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Zdajemy egzaminy
H is to r ia  każdego e* 

gzam inu  zaczyna się 
ju ż  na począ tku  ro k u  
akadem ick iego . K o l.  
M ie czys ła w  T u ta j,  s tu ­
d en t W ydz. L e k a rs k ie ­
go w a rs z a w s k ie j A k a ­
d e m ii M edyczne j uczy 
się w  b ib lio te ce  a n a to ­
m ii pa to log iczne j. Egza­
m in  w p ra w d z ie  je sz ­
cze da leko, a le  przecież 
ty lk o  d z ię k i sys tem a­
tyczn e j nauce m ożna o 
siągnąć dobra  w y n ik i  i  
ukończyć w  te rm in ie  
s tud ia .

PROFESOROWIE
Profesor Stanisław Szerszeń, pro­

dziekan Wydziału Inżynieryjno-Bu­
dowlanego Politechniki Śląskiej, w 
czasie trwania sesji nie ma ani 
chwili wolnego czasu. Mimo to, na 
prośbę Redakcji „POPROSTU“ ze­
stawił pierwsze wyniki egzaminów 
na Wydziale i dzieli się z nami swo­
im i spostrzeżeniami:

— Na pierwszym roku studiów 
Wydziału Inżynieryjno - Budowla­
nego dwie grupy, studenckie zda­
wały egzamin z matematyki. Uzys­
kały one następujące noty: 3 bar­
dzo dobre, 15 dobrych, 26 dostate­
cznych, 7 niedostatecznych.

Na drugim roku studiów profesor 
Smiałowski przeegzaminował już 
z Budownictwa wszystkie grupy 
studenckie. Wyniki cyfrowe: 35 o- 
cen bardzo dobrych, 57 dobrych, 18 
dostatecznych, 3 niedostateczne.

Na trzecim roku studiów do egza­
minu z Instalacji Elektrycznych 
przystąpiły dwie grupy studenckie 
uzyskując: 29 ocen bardzo dobrych, 
13 dobrych, 9 dostatecznych. Ocen 
niedostatecznych nie było.

— Panie profesorze! Jakie nasu­
wałyby się uwagi, szczególnie w 
porównaniu z przebiegiem sesji w 
latach ubiegłych?

— Osobiście uderza mnie bar­
dzo dobry, moim zdaniem, prze­
bieg egzaminu z matematyki, któ­
ra jak zapewne wiecie, sprawiała 
zawsze studentom Politechniki 
wiele kłopotu. Zdarzają się na Wy­
dziale Inżynieryjno Budowlanym 
wypadki, że słuchacze lat starszych, 
aż do czwartego roku włącznie nie 
mają jeszcze zdanej matematyki. 
Studenci pierwszego roku natomiast 
w ciągu bieżącej sesji, poza nie­
licznymi poprawkami, uzyskają za­
liczenie tego trudnego, lecz podsta­
wowego przedmiotu.

— Panie profesorze! Interesuje 
nas bardzo przebieg egzaminu Z ge­
ometrii wykreślnej i opinia pana 
profesora odnośnie przygotowania 
studentów do tego, jak wiadomo 
trudnego do opanowania przedmio­
tu.

Tu profesor Szerszeń poważnie 
się zastanawia.

MZS w zyw a do obchodu 
dn ia  21 lutego

M ię d z y n a ro d o w y  Z w ią z e k  S tu ­
d e n tó w  w z y w a  w szys tk ich  s tu d e n ­
tó w  ś w ia ta  do obchodu po raz 
c z w a rty  w  d n iu  21 lu tego  D n ia  S o li­
da rnośc i z M łodz ieżą  i  S tu d e n tam i 
k ra jó w  k o lo n ia ln y c h .

W tym roku, ta doniosła rocznica 
św ia tow ego  ru c h u  m łodz ieży  i  s tu -  

•d e n tó w  je s t obchodzona w  c h w ili,  
gdy p o k ó j je s t pow ażn ie  zagrożony, 
gdy w y zysk  i  re p re s je  w zm a ga ją  się 
w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h , gdy w  In -  
doch inach  i  na M a la ja c h  sza le je  w o j­
na k o lo n ia ln a  i  gdy n iszczyc ie lska  
w o jn a  ko reańska  łą czn ic  z in te rw e n ­
c ją  z b ro jn ą  na  T a iw a n ie  (Form oza) 
i  l ic z n y m i p ro w o k a c ja m i s k ie ro w a ­
n y m i p rz e c iw  lu d o m  C h in  i  A z ji 
s ta n o w i ró w i leż pow ażne zagroże­
n ie  p o k o ju  św ia tow ego.

W ra z  z m ilio n a m i p ro s tych  lu d z i, 
re p re ze n to w a n ych  na I I  Ś w ia to w y m  
K o n g res ie  O b rońców  P o k o ju  w  
W arszaw ie , s tudenc i w szys tk ich  
k ra jó w  i  n a jro zm a itszych  pog lądów , 
ośw iadcza ją : „U w a ż a m y  g w a łty , po ­
p e łn ia n e  w  celu u trz y m a n ia  n a ro ­
dó w  w  s tan ie  zależności i  u c isku  k o ­
lo n ia ln e go  za groźbę d la  sp ra w y  po ­
k o ju  i g ło s im y  p ra w o  ty c h  na ro d ó w  
do w o ln o śc i i  n ieza leżności. P odob­
n ie  w y s tę p u je m y  p rz e c iw  w szys t­
k im  postac iom  d y s k ry m in a c ji raso ­
w e j, gdyż w y w o łu ją  one n ie n a w iść  
m iędzy  n a ro d a m i i  zag raża ją  p o ko ­
jo w i“ .

W  ty m  d n iu , M Z S  d a je  w y ra z  sw e j 
so lid a rn o śc i ze s tu d e n ta m i K o re i, 
k ra jó w  A z j i  P o łu d n io w o  - W scho­
d n ie j, A f r y k i ,  Ś rodkow ego  W scho­
du  i  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j, i  oddaje  
cześć sukcesom  odn ie s io nym  przez 
n ich  W ich  w a lce  o n iezaw is łość  i 
w o lność sw o ich  na ro d ó w .

S tudenc i św ia ta ! W  d n iu  21 lu tego  
1951 r . M ię d z y n a ro d o w y  Zw iązek 
S tu d e n tów  a p e lu je  do Was, abyście :

WZ M O C N IL I W aszą so lida rność 
i  W aszą p rz y ja ź ń  ze s tu d en ta m i 

k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i  za leżnych, i 
p o p a r li ic h  s p ra w ie d liw e  żądania  
w  s p ra w ie  dem okra tycznego  naucza­
n ia  po lepszen ia  ic h  w a ru n k ó w  m a te ­
r ia ln y c h .

Ą D A L I  zakończen ia  w o je n  k o lo ­
n ia ln y c h , k tó re  sza le ją  obecnie 

w , V ie tn a m ie , na M a la ja c h  i  w  in ­
nych  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h .

y Ą D A L I  p oko jow ego  rozw ią zan ia  
k o n f l ik tu  ko reańsk iego  pod o d ­

p ow iedz ia lnośc ią  le g a ln ie  u tw o rz o ­
n e j R ady B ezp ieczeństw a, do k tó re j 
w esz lib y  p rze d s ta w ic ie le  C h iń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j —  przez w y c o ­
fa n ie  obcych w o js k  i pozostaw ien ie  
n a ro d o w i ko re a ń sk ie m u  p ra w a  do 
sam ostanow ien ia  o s w o je j p rzysz ­
łości.

ZCĄ D A L I  p e łn e j i  c a łk o w ite j n ie ­
pod leg łośc i d ia  lu d ó w  k ra jó w  

ko lo n ia ln y c h .

Musimy zwalczać każdy objaw
Zajrzałam do pracowni chemii 

ogólnej na SGGW w Warszawie. 
Akurat odrabiał pracownię I  
rok rolnictwa. Oto co zobaczyłam: 

Wielu studentów wędrowało so­
bie z sali do sali bez żadnego zaję­
cia. Większość — dla zamaskowa­
nia towarzyskiego charakteru tego 
spaceru — miała pod pachą skryp­
ty. Znikoma zaledwie część zabrała 
się od razu do pracy. Reszta poszła 
sobie na pogaduszki do innych sal. 
A  tymczasem z zapalonego niepo­
trzebnie palnika gazowego wydo­
bywał się spory płomień, z którego 
n ik t nie korzystał.

R. B.
. . Stud. SGGW

OD RED AKC JI:
¡Przykład przytoczony przez nasz-e- 

|o  korespondenta wskazuje na to,

że nie wszędzie jeszcze świadomość 
konieczności wykorzystania całego 
czasu przeznaczonego na naukę i  
oszczędnego dysponowania pomo­
cami naukowymi dotarła do ̂  stu­
dentów. A przecież oszczędność w 
eksploatowaniu niekiedy bardzo 
kosztownych urządzeń laboratoryj­
nych i ćwiczeniowych, powinna być 
podstawowym obowiązkiem każde­
go studenta. Im mniej będziemy 
wydawać na remont i  kupno no­
wych przyrządów, tym większe su­
my będą mogły być obrócone na 
bezpośrednie potrzeby studiujących. 
Im lepiej i  racjonalniej będziemy 
wykorzystywać czas i  możliwości 
praktycznej nauki na uczelni, tym 
lepsza będzie jakość naszej produk­
cji. A  to jest sprawa jakości kadr 
naszej 6-łatki, sprawa tempa i  ja-

OCENIAJĄ SESJĘ
— Wiecie z własnego doświad­

czenia, że aby dokładnie opanować 
geometrię wykreślną trzeba mieć 
zmysł wyobraźni, zmysł przestrze­
ni. Przychodzący na Politethnikę 
młody człowiek nie zetknął się nie­
stety w szkole średniej z geometrią 
wykreślną, trzeba więc rozpoczy­
nać wykłady od najprostszych po­
jęć.
Mimo znacznego zredukowania ilo­
ści godzin, przeznaczonych na ge­
ometrię wykreślną na Studium In ­
żynierskim Politechniki, studenci 
nasi przy wytężonej — muszę to 
przyznać otwarcie — pracy, opano­
wali w większości wypadków za­
sadnicze pojęcia z wykładanego 
przeze mnie przedmiotu. Zdajecie 
sobie sprawę z faktu, że językiem 
technika jest rysunek. Dlatego nie 
szczędzimy wysiików, aby dobrze 
przygotować naszych młodych tech­
ników do dalszych fachowych 
przedmiotów.

— W tej chwili — ciągnie prof. 
Szerszeń — geometrię zdają me­
chanicy pierwszego roku studiów. 
M ieli oni w ciągu semestru zaled­
wie po dwie godziny wykładów i 
ćwiczeń tygodniowo. Zdało już pięć 
grup studenckich. Szóstą kończymy 
właśnie egzaminować. A oto wyni­
k i dotychczasowych egzaminów me­
chaników: 13 ocen bardzo dobrych, 
66 dobrych, 61 dostatecznych, 26 
niedostatecznych. W przeliczeniu na 
procenty daje to: 8 proc. ocen bar­
dzo dobrych, 40 proc. dobrych, 37 
proc. dostatecznych i  15 proc. nie­
dostatecznych.

Ponieważ kolokwia jeszcze trwa­
ją, trudno podać procentową ocenę 
wyników sesji. Sądzę jednak, że 
procent ocen niedostatecznych bę­
dzie minimalny. Procent ten w ub. 
roku, przy grupach lektorskich l i ­
czących ok. 100 osób i dużej ab­
sencji by! znaczny. Młodzież akade­
micka rozumie potrzebę gruntow­
nego opanowania języka rosyjskie­
go i chętnie pracuje, organizując 
się pod kierownictwem ZMP w ze­
społy samopomocowe“ .

p r o f . K O L B E  —  K A T E D R A  
T E C H N O L O G II I  P L A N O W A N IA  
PRZEMYSŁU W Ę G L O W E G O :

Z egzaminów z technologii gór­
nictwa jestem bardzo zadowolony. 
Dotychczas zdawało 41 studentów i 
studentek. Wszyscy zdali. Tylko 5 
osób otrzymało noty dostateczne, 
wszyscy inni — dobre i  bardzo do­
bre. Niewątpliwie jest to wynikiem 
regularnego uczęszczania studentów 
na wykłady.

Widać u studentów poważne po­
dejście do zagadnienia studiów. Jest 
to ogromny w porównaniu z rokiem 
ubieglym krok naprzód“ , 

podał do druku:
Z d z is ła w  L is ia k lc w lc z

Sesja z im o w a  ro zp o ­
częta! K o lo k w iu m  i 
chem ii ogó lne j na I  r o ­
k u  W ydz. L e ka rsk ie g o  
n ie  na leży do ła tw y c h  
I I  g ru p a  s tudencka  I  
ro k u  W ydz. L e k a rs k ie ­

go, p rzo d u je  na sw o­
im  ku rs ie . N a w y ­
n ik i  sesji n ie  czekano 
z n iepoko jem , n ie  lic z o ­
no na los szczęścia, an i 
na d o b ry  h u m o r egza­
m in a to ra . Po p ro s tu  — 
pracow ano.

I  d la tego na tw a rza ch  
naszych ko legów  opusz­
cza jących te raz p o kó j 
egzam ina to ra  w id n ie je  
uśm iech. To  uśm iech  
dobrze spe łn ionego obo­
w ią zku . K o l. M a r ia  
P tas ińska , Ire n a  K ra -  
s ie jko , B ogdan M a l­
czewski, A n n a  M ic h o lc k
—  w szyscy zd a ii na co 
n a jm n ie j dobrze. J u tro
—  następne k o lo k w iu m . 
A  potem  n o w y  e tap 
p racy —  d ru g i sem estr 
br. a kadem ick iego .

(Foto R. Strzałkowski)

Wzmóc pracę ideowo
Brygad Lekkiej

-wychowawczą
Kawalerii

— Czy te 15 proc. pozostaną ja­
ko ostateczna cyfra w statystyce?

— Oczywiście, że nie! Po ukoń­
czeniu sesji przewidujemy egzami­
ny poprawkowe. Sądzę, że grupy 
studenckie umożliwią swoim człon­
kom przezwyciężenie chwilowych 
trudności w nauce, tak, że oceny 
niedostateczne zostaną zlikwidowa­
ne.

Prosimy jeszcze o  ogólną opinię 
przebiegu sesji i opinię o pracy 
grup studenckich. Z naciskiem, pod­
kreślając każde słoWo profesor dyk­
tuje mi wprost do notesu:

— Grupy są bardzo zdyscyplino­
wane, karnie zgłaszają się do egza­
minu, rzetelnie i poważnie się doń 
zabierają, dotrzymując bezwzględ­
nie terminów. Co mnie najwięcej 
cieszy, to minimalny odsiew, bez 
porównania mniejszy niż w latach 
ubiegłych. Zresztą dokładniejszą a- 
nalizę przeprowadzimy po sesji.

Rozmowę przeprowadził
B o le s ła w  G liksm a n

*

P o n iże j zam ieszczam y w y p o w ie ­
dz i p ro fe so rów  W yższe j S zko ły  
E ko n o m iczn e j w  K a to w ic a c h  na 
te m a t p rzeb iegu  ses ji e g za m in a cy j­
n e j i  p rzyg o to w a n ia  s tu d e n tó w  do 
egzam inów  oraz p ra cy  g ru p  s tu ­
denck ich .

P R O F. K O C H L E W S K I —  K IE ­
R O W N IK  K A T E D R Y  Z E S P O ŁU  
L E K T O R S K IE G O :

„Język rosyjski wykładam na 
wszystkich wydziałach i  latach 
studiów. 1 lutego przeprowadziłem 
9 kolokwiów z języka rosyjskiego. 
Muszę stwierdzić, że dyscyplina stu­
diów i podział na grupy studenckie 
wybitnie dodatnio wpłynęły na 
podniesienie poziomu przygotować 
nia studentów. Najsłabszym jest rok 
III , zarówno Wydz. Przemysłowego 
jak i  Wydz. Handlowego. Przyczyna 
leży w tym, że większość słuchaczy 
tego roku uczy się języka rosyj­
skiego dopiero od ub. foku.

marnotrawstwa
kości budownictwa socjalistyczne­
go. w Polsce.

i  dlatego powinniśmy wżiąć przy­
kład < z; kolegpw ZMP-owców z Ko­
ła Nr 1 przy Wydz. Weterynaryj­
nym UW., którzy wzorując się na 
systemie L id ii Korabielnikowej tzw. 
kompleksowego oszczędzania mate­
riałów, postanowili wprowadzić na 
swoich ćwiczeniach i  pracowniach 
jak najdalej idącą oszczędność ma­
teriałów i pomocy naukowych. (Pi­
saliśmy o tym w nr. 5 „Poprostu“ ).

N ap iszc ie  nam  ko ledzy, ja k  w y ­
g ląda  p raca  w  w asze j p racow n i?  
Czy ra c jo n a ln ie  w y k o rz y s tu je c ie  
czas p rzeznaczony na  ćw iczenia? 
Czy oszczędnie obchodzic ie  się z 
p rz y rz ą d a m i la b o ra to ry jn y m i, o d ­
c z y n n ik a m i i  w sze lk iego  rod za ju  
pom ocam i n a u ko w ym i?  .

MINĘŁY już 3 miesiące qd 
chwili, gdy w Poznaniu pow­
stały pierwsze na uczelniach 

polskich Brygady Lekkiej Kawale­
rii. Okres ten, w którym za przy­
kładem kolegów poznańskich roz­
winęły swą działalność Brygady na 
wielu uczelniach kraju — pozwala 
na poczynienie szeregu uwag co do 
pracy Brygad.

Zasadnicze zadania, jakie posta­
w iły sobie BLK w szkołach wyż­
szych, były podobne jak w fabry­
kach, PGR-ach,, szkołach: walka z 
wszelkiego rodzaju' marnotraw­
stwem, szkodnictwem,, bumeląn- 
ctwem, biurokratyzmem — walka 
o wykonanie planu uczelni.

Trzeba stwierdzić na podstawie 
dotychczasowej działalności Bry­
gad, że wiele z nich potrafiło dość 
skutecznie realizować nakreślone 
zadania. Zamieszczaliśmy w „Po­
prostu“ szereg meldunków Brygad, 
które świadczyły o tym, że Brygady 
potrafiły wykryć wiele niedocią­
gnięć i  braków na uczelni. Szcze­
gólne osiągnięcia miały Brygady w 
kontrolowaniu przestrzegania dys­
cypliny studiów, stwierdzając w 
wielu wypadkach niesumienność 
starostów przy sprawdzaniu obec­
ności, piętnując publicznie bume­
lantów przez wywieszanie swych 
meldunków kontrolnych w specjal­
nych gazetkach — „Błyskawicach“ 
i  t. p., i t. p.

W  p ra cy  B rygad  dało się je d n a k  
zauw ażyć w ie le  b łędów , b ra k ó w  i  
n iedociągn ięć. Z aczn ijm y  od sp raw  
o rg a n iza cy jn ych .

Z U  Z M P  P O W IN N Y  O TO C Z Y Ć  
B .L .K . W IĘ K S Z Ą  O P IE K Ą

Brygady, jak wiadomo, tworzone 
są przez Zarządy Uczelniane ZMP 
i są im bezpośrednio podległe. Ma­
my wiele przykładów niewłaściwe­
go stosunku ZU do Brygad: albo 
ZU nie uważają za celowe tworze­
nie na ich uczelniach Brygad, albo 
organizując je sądzą, że znalazły 
już czarodziejski środek na usunię­
cie wszelkiego istniejącego zła, po­
zostawiają Brygady samym sobie
i... czekają na wyniki, nie opieku­
jąc się BLK i nie instruując ich.

Niektóre ZU ZMP nie potrafią 
również zapewnić Brygadom odpo­
wiedniego składu osobowego.

W skład Brygad wchodzić po­
w inni wyrobieni politycznie, dobrze 
uczący się aktywiści ZMP-owscy, 
cieszący się zaufaniem studentów. 
Brygada powinna posiadać mocny 
trzon robotniczo - chłopski, gwa­
rantujący jej bojowość i  bezkom- 
promisowość w zwalczaniu przesz­
kód na drodze wykonania planu.

Nie znaczy to jednak, aby do 
Brygad przydzielać — idąc po l i ­
nii najmniejszego oporu — aktyw i­
stów, wykonywujących już odpo­
wiedzialne funkcje w instancjach 
organizacyjnych. W Brygadach trze­
ba uaktywniać nowych, przodują­
cych ŻMP-owców, dla których BLK 
mogą i powinny być bojową szkołą 
walki klasowej o wykonanie pla­
nu uczelni. Nie pojął tego niestety

np. ZU ZMP przy WSE w Lodzi. 
Zarząd ten, kierując się swoją opi­
nią „o braku ludzi“ , przydzielił 13.1. 
do BLK między innym: Iriorownika 
Wydz. Org. ZU ZMP kol. Sobcza­
ka oraz kierownika Wydz. Agit. 
Prop. kol. Grzelaka... Niezależnie 
od względów, o których wyżej pi­
saliśmy, doprowadziło to od razu 
do zawalenia pracy w Brygadach 
przez zaabsorbowanych aktywistów. 
Przykład: kol. Grzelak, który w 
przeciągu tygodnia nie potrafił spo­
rządzić krótkiego protokóliku z 
kontroli Brygad1 w Domach Aka­
demickich w Arturówku;

Na wielu uczelniach spotykamy 
się z innego rodzaju błędami przy 
organizowaniu Brygad —tworzy się 
mianowicie na uczelni jedną jedy­
ną Brygadę, którą rozbudowuje się 
do rozmiarów niemal że kilkuna­
stoosobowego zespołu, w którym z 
kolei tworzy się pododdziały, eki­
py etc. Brygada musi być ciałem 
lotnym ,operatywnym i nie wolno 
z niej robić jakiejś organizacji...

Na innych znowu uczelniach two­
rzono Brygady małe, ale za to or­
ganizowano je w nadmiarze po k il­
ka na wydziale; były nawet tenden­
cje, jak na UW, do tworzenia Bry­
gad niemal że na każdej grupie. 
Nie można zamazywać charakteru 
BLK i obniżać ich wagi — nadając 
miano Brygad tworzonym gdzie­
niegdzie w ramach grup trójkom 
kontrolnym.

W dotychczasowej pracy Brygad 
dały się również zauważyć pewne 
braki jeśli chodzi o zakres ich dzia­
łalności. W pierwszym okresie swe­
go istnienia Brygady zwracały u- 
wagę w swej działalności przede

T łĘ D Z IE M Y  p racow ać —  czy tam y
■Ddalej w  re z o lu c ji —  na  ty c h  od ­

c inkach , na  ja k ic h  p o s taw i nas k ie ­
ro w n ic tw o  rob ó t. N a p racę  tę  chce­
m y  zużyć ca iy  w o ln y  czas, ja k i  zo­
s ta w ia  nam  nauka . Jednocześnie 
w z y w a m y  ca łą  p o lską  m łodz ież  do 
tw o rze n ia  ta k ic h  b ry g a d “ .

P ro je k t  re z o lu c ji re fe ro w a ł ko l. 
B o re ń sk i —  pisze nasz ko respon ­
d en t —  na ze b ra n iu  w  sp ra w ie  fo rm  
p ra cy  i n a u k i na naszym  w ydz ia le . 
B y ła  ju ż  b lis k o  pó łnoc. Sala o b o ję t­
n ia ła  na w szys tk ie  w y p o w ie d z i d y ­
s ku ta n tó w . Po s łow ach  ko l. B o re ń - 
skiego : „u tw o rz y ć  I  O chotn iczą  
B ryg a d ę  B u d o w y  M e tra “ ... n a s tąp iła  
cisza i  za c h w ilę  b u rza  o k 'askó w  
w strząsnę ła  sąlą„ rozchodząc się

wszystkim na sprawę dyscypliny 
studiów. Kontrolowano obecność na 
wykładach i  ćwiczeniach, pracę 
starostów. B y ła , to jednak na ogół 
kontrola formalna, nie wnikano w 
przyczyny, nie interesowano się peł­
ną, świadomą dyscypliną — rozu­
mianą nie tylko jako obecność na 
zajęciach. Tę świadomą dyscyplinę 
powinny wyrabiać u studentów 
przez swoją działalność ich Bry­
gady. -Powinny one interesować się, 
jak studenci korzystają z wykładów 
i  ćwiczeń, czy biorą w : nich aktyw­
ny udział;, powinny one , również 
kontrolować racjonalne wykorzys­
tywanie wykładów i ćwiczeń przez 
profesorów i asystentów; zdarzają 
się jeszcze wypadki, że dużą część 
wykładów i ćwiczeń zajmuje np. 
podpisywanie indeksów, które po­
winno mieć miejsce w czasie przer­
wy.

BLK powinny również kontrolo­
wać prowadzenie przez studentów 
konspektów, sprawdzać wykonywa­
nie powziętych przez grupy i  po­
szczególnych studentów zobowiązań, 
swoją działalnością powinny Bryga­
dy objąć zagadnienie stylu zabaw 
studenckich, ostro zwalczać pijań­
stwo. BLK powinny również zająć 
się bliżej pracą bibliotek i  świetlic.

Trzeba wzmóc pracę Brygad w 
Domach Akademickich. Należy 
tworzyć w domach odrębne BLK, 
które zajęłyby się energicznie kon­
trolą życia w Domach, porządku, 
wyglądu estetycznego pokoi, ku ltu­
ry mieszkania. Tam, gdzie w Domu 
mieszkają studenci jednej uczelni 
— Brygady powinny podlegać ZU 

(C iąg dalszy na  s tr. 7)

echem  po pus tych  k o ry ta rz a c h  u -  
cze ln i. E n tu z ja zm  og a rn ą ł zeb ra ­
nych . O k laskom  zdaw a ło  się n ie  bę­
dzie  końca.

R ezo luc ja  zosta ła  p rz y ję ta  przez 
a k lam ac ję .

R U D O L F  K O W A L S K I 
W ydz. R o ln y  SG G W

*
N ie  w ą tp im y , że ape l Z M P -o w c ó w  

SG G W  po d e jm ą  także  in n e  o rg a n i-  
ta c je  Z M P .o w s k ie  w a rszaw sk ich  
ucze ln i, tw o rzą c  ocho tn icze  s tu ­
denck ie  b ry g a d y  b u d ow y  m e tra . J a k  
się d o w ia d u je m y , Z arząd  S to łeczny 
za in te re so w a ł się ju ż  in ic ja ty w ą  s tu ­
d e n tó w  SGGW' i  z pew nością  nada  
c a łe j te j a k c ji  c h a ra k te r  zo rgan izo ­
w any. (red.)

Pomożemy p rzy budow ie  
iDarszauiskiego m etra

D O C E N IA J Ą C  w  p e łn i w ie lk ie  zadania, ja k ie  s ta w ia  przed n a m i 
P ia n  6 - le tn i, czu jąc  g łęboką  w dzięczność d la  w ła d zy  lu d o w e j za 
udos tępn ien ie  nam  s tu d ió w  i  za u d z ie laną  nam  pomoc, w z o ru ją c  

się na K o m so m o lsk ie j O rg a n iz a c ji —  m y  Z M P -o w c y  W y d z ia łu  R o ln i­
czego SG G W  w  W arszaw ie  p o s tan a w ia m y  na  dz is ie jszym  zeb ran iu , d la  
szybszej o d b udow y i  rozb u d o w y  naszej so c ja lis tyczn e j s to lic y , U T W O ­
R Z Y Ć  I.  O C H O T N IC Z Ą  B R Y G A D Ę  B U D O W Y  M E T R A  W A R S Z A W ­
S K IE G O “ . T a k  b rz m ią  dum ne s łow a  re z o lu c ji, p o d ję te j w  dn. 20 s tycz­
n ia  b r. przez Z M P -o w c ó w  w a rsza w sk ie j SGGW .



Dwa światy -  dwa bilanse

Sergo Ordżon
18 lutego m ija  H  rocznica śmierci wybitnego działacza p a rtii bol­

szewickiej i państwa radzieckiego, płomiennego rewolucjonlsty-bolsęe- 
wika, wybitnego kierownika przemysłu radzieckiego Sergo Ordżoni­
kidze.

Od lat młodzieńczych poświęcił się Ordżonikidze działalności re- 
wolucynej. W przededniu pierwszej rewolucji rosyjskiej 1905 r. jako 
siedemnastoletni chłopiec wstępuje do pa rtii bolszewickiej, zaś po upły­
wie 2 la t jest już znanym przywódcą ruchu rewolucyjnego w Gruzji 
Zachodniej. Od tego czasu całe życie i dziąłalność Ordżonikidze wiąże 
się w najściślejszy sposób ze wzrostem ruchu rewolucyjnego w daw­
nym imperium rosyjskim , z rozwojem i wzmocnieniem pa rtii Lenina — 
Stalina.

Twarde było życie bolszewika-rewolucjonisty w Rosji carskiej. Re­
wizje, areszty, więzienia, katorga nieodstępnie towarzyszyły bolszewi­
kowi w życiu. W. ciągu 15-letniej rewolucyjnej działalności, do re­
ku 1917, Ordżonikidze 8 la t przebył w carskich więzieniach i na ka­
tordze. Jednak żadne represje nie mogły złamać rewolucyjnego du­
cha Sergo.

Po obaleniu władzy carskiej w 1917 r., Ordżonikidze powraca z da­
lekiej Jakutii, gdzie znajdował się na zesłaniu, do Piotrogradu i  całą 
swą energię i zapał oddaje przy gotowaniu W ielkiej Październikowej Re­
w olucji Socjalistycznej.

Odgrywa wielką rolę podczas obrony młodego państwa radzieckiego 
przed interwencjami i kontrrewolucją wewnętrzną. Na początku revio- 
luc ji bierze czyflny udział w organizowaniu władzy radzieckiej ną 
Ukrainie, nad Donem i na Północnym Kaukazie. W okresie wojny do­
mowej w latach 1918 — 1920 był kierownikiem politycznym szeregu 
arm ii i frontów , wspólnie ze Stalinem realizuje rozgromienie arm ii 
Denikina.

Na X  zjeździe P a rtii Ordżonikidze wybrany został do CK W KP(b). 
W 1923 roku Plenum CK i  CKK wybrało Ordżonikidze przewodniczą­
cym plenum CKK W KP(b). Został on również wyznaczony komisa­
rzem ludowym Robotniczo-Chłopskiej Inspekcji i zastępcą przewodni­
czącego Rady Komisarzy Ludowych ZSRR.

W roku 1930 mianowano Ordżonikidze przewodniczącym najwyż­
szej Rady Gospodarki Narodowej ZSRR, po zlikwidowaniu zaś Rady 
w 1932 r. — komisarzem ludowym ciężkiego przemysłu. Od tego czasu 
życie Ordżonikidze jest bezpośrednio związane z szybkim uprzemysło­
wieniem kraju. Stworzenie potężnego przodującego przemysłu radzie­
ckiego, przekształcenie ZSRR z kra ju  rolniczego w potężne mocarstwo 
przemysłowe jest w ielką zasługą historyczną pa rtii Lenina — Stalina. 
Wybitną i  zaszczytną rolę w i jm  w ielkim  dziele odegrał Ordżonikidze. 
Znał on szczegółowo pracę wielkich i małych przedsiębiorstw, trzymał 
stale rękę na pulsie tujorzącego się nowego życia gospodarczego, u trzy­
mywał stałe i szerokie stosunki z szeregowymi robotnikami, których 
uczył, wysuwał na pracę kierowniczą, od których, jako prawdziwy 
bolszewik sam się uczył.

Postać Sergo Ordżonikidze, płomiennego bolszewika, wiernego 
ucznia i bliskiego współpracownika w ielkich wodzóiu komunizmu 
Lenina i Stalina, jednego z najwybitniejszych kierowników W KP(b) 
i  państwa radzieckiego, powinna nam służyć za wzór, jak  należy od- 
dawc, i  swe siły i entuzjazm dla szczęścia ludu.

Są cyfry, które napawają dumą 
i ufnością, Do takich należą dane 
o wynikach wykonania państwowe­
go planu rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR W roku 1950, opu­
blikowane przez Centralny Urząd 
Statystyczny przy Radzie M in i­
strów ZSRR. Świadczą cne o potęż­
nej życiodajnej sile radzieckiego u- 
stroju społecznego i państwowego. 
Charakteryzują one nie tylko wy­
n ik i jednego roku, lecz również 
tendencję i tempo rozwoju gospo- - 
darki wielkiego państwa socjali­
stycznego, nasuwając każdemu my­
ślącemu człowiekowi W każdym 
kraju świata niezwykle cenny ma­
teriał dla szerokich porównań, Uo­
gólnień i wniosków.

Przedwojenny poziom produkcji 
globalnej ZSRR przekroczony zo­
stał o przeszło 70 proc. W ciągu o- 
statniego roku wzrost produkcji 
przemysłowej wyniósł 23 proc: Kla­
sa robotnicza ZSRR, realizując le­
ninowsko - stalinowską politykę 
uprzemysłowienia kraju, uczyniła 
nowy w ielki krok na drodze do ko­
munizmu. Wspaniały rozwój tech­
niki, szybkie zastosowanie w pro­
dukcji najnowszych osiągnięć nau­
ki, wzrost kw alifikacji robotników 
radzieckich, szeroki rozmach współ­
zawodnictwa socjalistycznego — 
prowadzą do stałego podniesienia 
wydajnqści pracy. Robotnik pozio­
mem swym zaczyna dorównywać 
inżynierom i technikom, zanika 
dawne przeciwieństwo między pra­
cą umysłową a fizyczną. Szybko 
Wzrasta kultura i bogactwo wsi 
kołchozowej. Wszystko to świadczy
0 wyraźnym pojawianiu się w ZSRR 
cech charakterystycznych dla bu­
dowy komunizmu — zaniku prze­
ciwieństw rhiędzy pracą umysłową
1 fizyczną oraz zanikania przeci­
wieństwa między miastem i wsią.

Komunizm wyrasta na bazie naj­
bardziej przodującej techniki, na 
podstawie szybkiego wzrostu wy­
dajności pracy.

W ZSRR z każdym rokiem pro­
dukuje się coraz więcej maszyn dla 
budownictwa, mechanizmów zała­
dunkowych i dźwigowych, _ ułat­
wiających pracę i zwiększających 
jej wydajność. W przemyśle węglo­
wym ZSRR zakończono już mecha­
nizację procesów wrębywania i u- 
robku dostawy węgla oraz trans­
portu podziemnego. Rozmiary prac, 
zmechanizowanych w dziedzinie za­
ładunku węgla, w porównaniu z 
rokiem 1949 wzrosły 2,5 raza. W 
przemyśle węglowym prowadzono 
prace w dziedzinie kierowania na 
odległość i samoczynnego kierowa­
nia działaniem mechanizmów pod­
ziemnych. Praca fizyczna górnika i 
hutnika w procesie wydobywania 
węgla czy wytopu stali zostaje 
prżez to prawie zupełnie wyelimino­

wana. Coraz szersze znajduje 
zastosowanie automatyzacja prze­
biegu procesów termicznych w pie­
cach hutniczych i martenowskich. 
Wzrost uzbrojenia technicznego u- 
możliwił w roku 1950 znaczne pod­
niesienie poziomu mechanizacji ro­
bót rolnych.

Obszar zasiewu wszystkich upraw 
w roku 1950 wzrósł, w porównaniu 
z rokiem 1949 o 6 milionów 600 tys.

wzrosły o 15 proc. Ludzie radzieccy 
coraz lepiej odżywiają się i ubie­
rają. Konsumcja ludności w ZSRR 
znacznie przekroczyła poziom przed­
wojenny.

Znacznie wzrosła ilość uczniów W 
szkołach, wzrosły nakłady książek, 
zwiększyła się ilość teątrów, pała­
ców kultury, klubów, bibliotek, kin. 
Wszystko to dowodzi, że naród ra- 
dzieoki żyje bogatym życiem du­

Swiat pokojowej twórczej pracy... (traktor radziecki przy pracy w lesie)

ha. Spełniają się prorocze słowa 
Wielkiego Stalina, który powiedział 
w 1929 r.: „Stajemy się krajem me­
talu, krajem automobilizacji, kra­
jem traktoryzacji. I gdy posadzimy 
ZSRR na automobil a chłopa na 
traktor, wtedy niechaj nas spróbują 
dogonić szanowni kapitaliści, cheł­
piący się swoją „cywilizacją“ . Zo­
baczymy jeszcze, które kraje będzie 
można „zaliczyć“ do zacofanych, 
które zaś do przodujących“ . W cią­
gu ostatnich 20 lat przeciętny rocz­
ny przyrost produkcji ZSRR wy­
nosił 20 proc., w najpotężniejszym 
zaś kraju kapitalistycznym, — USA 
— 2 proc.

Jednym z głównych osiągnięć 
wykonania planu rozwoju gospo­
darki w roku 1950 jest dalszy wzrost 
dobrobytu materialnego ludzi ra­
dzieckich. W myśl planu pięciolat­
k i powojennej dochód narodowy w 
ZSRR miał przekroczyć poziom 
przedwojenny o 33 proc. Faktycz­
nie zaś przekroczył qn ten poziom 
o przeszło 60 proc. W ciągu jedne­
go tylko roku 1950 dochód narodo­
wy w ZSRR wzrósł, w porównaniu 
2 rokiem 1949, o 21 proc. Wskutek, 
przeprowadzonej 1 marca 1950 ro­
ku, obniżki cen wszystkich towa­
rów, realne płace lUdzi w ZSRR

Imperialiści amerykańscy w ob­
liczu swej nieuchronnej klęski w 
Chinach, sądzili, że uratują resztki 
swych wpływów deklaracjami o 
„przyjaźni dla narodu chińskiego“.. 
Ale samoloty amerykańskie doko­
nują zbrodniczych nalotów na spo­
kojne chińskie wsie, a amerykańscy 
piloci na rozkaz Wall Street mor­
dują niewinną ludność chińską. 
Amerykański imperializm utracił 
bezpowrotnie możliwość straszliwe­
go wyzysku kolonialnego w Chi­
nach; toteż nic dziwnego, że komi­
wojażerowie tego imperializmu 
miotają się w bezsilnej wściekłości, 
usiłując przy pomocy zmarshallizo- 
wanej części ONZ zamknąć drogę 
ludowym Chinom do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Ta polityka izolacji Chin Ludo­
wych wynika oczywiście z obłędne­
go strachu przed nowym czynni­
kiem demokratycznym w ONZ i 
przed niesłychanym wpływem, ja ­
k i przykład Chin mógłby wywrzeć 
na inne narody kolonialne, a przede 
wszystkim azjatyckie. Ale ta poli­
tyka izolacji Chin wynika również 
ze starego stanowiska imperializmu 
wobec „niższych“ ludów kolonial­
nych. Jest ona dalszym ciągiem'po­
lity k i jaką międzynarodowy impe­
rializm stosował wobec Chin od 
dawna. Lansowano uporczywie te­
zę o bezwładności i  obcości ku ltu­
ry. chińskiej, usiłowano dowieść, że 
naród chiński pragnie odgrodzić się 
od innych kultur, Stworzono legen­
dę o konieczności amerykańskiego 
i  europejskiego (czy może „atlan­
tyckiego“ ?) „cywilizowania“ , Chin.

W ciągu wielu dziesiątków lat 
polityka ta dawała błogosławione 
dla imperialistów rezultaty, grabio­
no Chiny bez opamiętania, a chiń­
scy obszarnicy i rodzima chińska 
burżuazja powołując się na nauki 
Konfucjusza o nieuchronnych nie­
szczęściach, mających być udziałem 
narodu chińskiego, pogłębiali nie­
wiarę w możliwość oporu i czerpa­
l i  z katorżniczej pracy kulisa i  
chłopa chińskiego swoją część zys­
ku. Amerykanie zaś zapewniali nie­
zmiennie o swojej przyjaźni i  go­
towości pomocy.

Pomoc przyszła jednakże skąd­
inąd, przyjaźń znaleziono gdzie in­
dziej. Tam, gdzie znajdują ją wszy­
stkie uciskane i  wyzyskiwane ludy 
świata

rewolucja Chińska zwyciężyła. 
CL.iska Armia Ludowa, zorganizo-

P rz jfa ź n . dw u uarodów

P O P R O S T U

wana i kierowana przez Komuni­
styczną Partię Chin z Mao Tse-tun- 
giem na czele rozgromiła skorum­
powaną bandę kuomintahgowską — 
najemnych żołdaków amerykańskie­
go imperializmu. Broń dostarczona 
■kuomintangowcom przez Stany 
Zjednoczone, dostała się w ręce lu­
du. Włożone przez Amerykę w 
„chiński byznes“ m iliardy dolarów 
„poszły na marne“ .

W październiku 1949 r. została 
proklamowana Chińska Republika 
Ludowa. Rok temu, 14 lutego 1950 
r., zostały podpisane historyczne u- 
kłady radziecko - chińskie. Pomoc 
przyszła ze Związku Radzieckiego. 
Nie tylko wtedy, kiedy lud chiński 
walczył i  zwyciężał biorąc przykład 
z Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej. Nie tylko wtedy, kiedy Komu­
nistyczna Partia Chin Czerpiąc z 
bogatego źródła nauk Lenina i Sta­
lina ukazywała ludowi chińskiemu 
jedyną drogę wiodącą do wyzwole­
nia. Pomoc przyszła wtedy, kiedy 
stary lud chiński. powołał do życia 
młodą Ludową Republikę, kiedy 
młode państwo stawało na nogi, 
kiedy zniszczone wieloletnią wojną 
domową, pozbawione dużej części 
swych bogactw przez imperialistów 
i  okradzione przez ich kuomintan- 
gowskich wspólników, potrzebowa­
ło zastrzyku życiodajnych sił.

Układy radziecko - chińskie by­
ły  tym życiodajnym zastrzykiem. 
Były one jednak dla świata czymś 
więcej jeszcze. Były one stwierdze­
niem, że obok Związku Radzieckie­
go stanęła druga potężna siła, że 
na wschodnich krańcach Azji pow­
stał nowy, potężny bastion wolnoś­
ci i  pokoju. Potężny, 475-miiionowy 
naród zadokumentował podpisami 
swoich przedstawicieli niezłomną 
wolę wolności, wolę walki z impe­
rializmem, walki o pokój i  szczęście 
dla ludzkości.

Podpisując układy w lutym  ubie­
głego roku, premier Czou En-lal 
powiedział: „Chiny i  Związek Ra­
dziecki urzeczywistniają ścisłą 
współpracę w imię pokoju, spra­
wiedliwości i powszechnego bezpie­
czeństwa. Współpraca ta stanowi 
wyraz nie tylko interesów narodow 
Chin i  Związku Radzieckiego, lecz 
również wszystkich narodów wscho­
du i całego świata, którym drogie 
są; pokój i  sprawiedliwość“ . Jak 
Związek Radziecki jest rzecznikiem

interesów ludu pracującego całe­
go świata, wszystkich ludów ucis­
kanych, tak Chiny — konkretny 
przykład państwa, które wyzwoliło 
się z imperialistycznej niewoli — 
stają się d)a państw kolonialnych 
wzorem i drogowskazem.

Zwycięstwo rewolucyjnych Chin, 
to „uderzenie młota parowego w 
imperializm“ . Takie jest znaczenie 
chińskiej rewolucji; tego obawia 
się imperializm. Układy radziecko- 
chińskie odebrały amerykańskim 
imperialistom ostatnią nadzieję. 
Jeszcze w 1949 r., przed ostatecz­
nym Zwycięstwem Chin Ludowych, 
imperialistyczna prasa usiłowała 
sugerować, że zwycięstwo Chińskiej 
A rm ii Ludowej nie oznacza jeszcze 
koniecznie wzmożenia sił obozu po­
koju, że „chiński“ komunizm może 
pójść „własną“ drogą, i wskazy­
wała z nadzieją na przykład zdra­
dy Tita. Dzień 14 lutego odebrał 
imperialistom ostatecznie ich płon­
ne nadzieje. Stąd ich bezprzytom- 
na wściekłość, stąd polityka nieu­
znawania i niedopuszczania do ONZ 
Chin Ludowych, stąd awanturnicza

chowym, szeroko korzysta z praw 
i dobrodziejstw, jakie państwo ra­
dzieckie zapewnia ludowi pracują­
cemu.

Prowadzone były również w iel­
kie prace w dziedzinie rozbudowy

dowy charakter polityki rządów o- 
bozu imperialistycznego i zgubne 
skutki tej polityki. Coraz większy 
upadek i kryzys gospodarki Stanów 
Zjednoczonych i ich państw — sa­
telitów pozostaje w rażącej sprze­
czności z rozkwitem gospodarki 
narodowej w ZSRR i krajach de­
mokracji ludowej. Jednym rodza­
jem produkcji, której poziom w 
USA i krajach zmarshallizowanych 
wzrasta nieustannie jest produkcja 
narzędzi agresji, wojny i śmierci. 
Wzrost cen, masowe bezrobocie, ob­
niżka plac i spadek spożycia, wzma­
gająca się pauperyzacja mas ludo­
wych — wszystkie te, tak charak­
terystyczne dla świata kapitalisty­
cznego zjawiska, nigdy chyba ńie 
występowały z taką siłą jak obec­
nie, kiedy prowodyrzy imperializ­
mu amerykańskiego usiłują pchnąć 
ludzkość w odmęty nowej wojny 
światowej.

W roku ubiegłym wydatki na 
przygotowania wojenne wynosiły w 
USA 147 dolarów na jednego mie­
szkańca, w porównaniu z 8 dola­
rami w roku 1938. W 1951 wzrosną 
one do 450 dolarów.

W 1950 roku rozmiary produkcji 
przemysłowej krajów kapitalistycz­
nych przekroczyły poziom przedwo- 
jeny 1937 roku tylko o 20 proc., a  
jeśli wyłączyć tu USA i Kanadę — 
obniżyły się nawet o 8 proc. W tym 
samym czasie w krajach socjalizmu 
produkcja przemysłowa w porów­
naniu z 1937 rokiem wynosiła 233 
proc., czyli wzrosła prawie o 2 i  pół 
raza. Warto do tego jeszcze dodać, 
iż produkcja przemysłowa ub. roku 
przekroczyła przedwojenny poziom 
1937 roku o 52 proc., podczas gdy 
produkcja przemysłowa w ZSRR 
wzrosła o 145 proc.

..Świat śmierci i Zagłady (hala montażowa fabryki zbrojeniowej w USA)

polityka amerykańskich imperiali­
stów w Korei, która w strategicz­
nym planie miała stać się przy­
czółkiem do napadu na Chiny.

V/ dalszym ciągu swej konsek­
wentnej antychińskiej polityki Sta­
ny Zjednoczone wymogły na ONZ 
uzhanie Chin za „agresora“ . Kiedy 
nie pomogły obietnice, użyto dyplo- d 
matycznego i militarnego szantażu. § 
Wypadnięcie bowiem Chin z irnue- V 
realistycznego łańcucha, to niepo- \  
wetowana strata dla Stanów Zjęd- \  
noczbnych, to zapowiedź nieu- x 
chronnej porażki ich awanturniczej a 
polityki. Chiny reprezentują potęż-^ 
ną siłę faktyczną i moralną, stają 
się coraz wyraźniej potężnym czyn- $ 
nikiem międzynarodowej polityki, y 
a dla ludów Azji — przewodnikiem ? 
w ich antyimperialistycznej walce. Y

W oparciu o niezłomną przyjaźń? 
ze Związkiem Radzieckim idą Chi- i  
ny ku szczęśliwej, socjalistycznej ż 
przyszłości. Przyjaźń dwu wielkich * 
narodów jest wyrazem woli ludów i  
całej Europy i Azji, wyrazem woli i  
ludów cąłego świata- r

Jotpe. \

W  D om u A k a d e m ic k im  w  W arszaw ie  p rze b yw a  g ru p a  m łodz ieży  c h iń ­
s k ie j, k tó ra  p rz y b y ła  do nas n a  s tu d ia . P rz y s z li s tudenc i, za n im  zaczną 
s tu d io w a ć  na  A k a d e m ii G ó rn ic z e j w  K ra k o w ie , uczą się p iln ie  ję z y k a  
p o ls k ie g o  -

miast i osiedli robotniczych; budo­

wy przedsiębiorstw komunalnych 
rozbudowy komunikacji miejskiej i 
inne prace, których celem jest uczy­
nienie życia ludzi radzieckich jesz­
cze radośniejszym i szczęśliwszym.

W Bułgarii w roku 1950 rozmia­
ry produkcji przemysłowej wzrosły 
w porównaniu z rokiem 1949 o 23,2 
proc. ,Tuż w roku br. poziom, pro­
dukcji przemysłowej wyniesie 97,3 
proc. planu, przewidzianego na rok 
1953, a produkcja zboża przekroczy 
plan ostatniego roku pięciolatki.

W Rumunii w roku ub, globalna 
produkcja przemysłowa przekro­
czyła o 49 proc. poziom roku 1938 
W ciągu ostatnich 2 lat republika 
osiągnęła w dziedzinie przemysło­
wego rozwoju więcej niż kapitalis­
tyczna Rumunia zdołała osiągnąć 
w ciągu 25 lat.

Republika czechosłowacka wyko­
nała plan ub. roku w 102,7 proc. W 
porównaniu z rokiem 1949 poziom 
produkcji przemysłowej wzrósł o 
15,3 proc. Produkcja przemysłowa 
przekroczyła o 50 proc. w liczbach 
absolutnych poziom przedwojenny.

W pierwszym roku planu pięcio­
letniego przemysł węgierski wyko­
nał plan 1950 roku w i09,6 proc. W 
porównaniu z 1949 rokiem produk­
cja przemysłu zwiększyła się o 35,1 
procent.

Zakłady przemysłowe w Albanii 
wyprodukowały w roku 1950 sie­
dem razy więcej artykułów kon­
sumpcyjnych, niż w roku 1938. Plan 
produkcji przemysłu na rok 1951 
przewiduje dalsze zwiększenie pro­
dukcji, która pod koniec bież. reku 
osiągnie poziom 6-krctnie wyższy 
niż w roku 1949. Elektrownie al­
bańskie wytwarzały w okresie spra­
wozdawczym 16 razy więcej energii 
elektrycznej niż w roku 1938.

W Polsce wartość produkcji prze­
mysłowej wzrosła w ciągu roku o 
przeszło 30 proc. Produkcja np* 
traktorów w ciągu roku wzrosła o 
60 proc.

Ńie mniejsze sukcesy osiągnęły 
Chiny Ludowe i Niemiecka Repub­
lika Demokratyczna.

Dla milionów ludzi pracy krajów 
demokracji ludowej praca przesta­
ła być ciężkim niewolniczym jarz­
mem, jakim była przy kapitaliźmie 
i z każdym dniem, coraz bardziej, 
staje się sprawą dzielności, honoru 
i  bohaterstwa, pracą dla siebie, dla 
swego państwa. Wyzwolone riafody 
ze wszystkich sił umacniają potęgę 
swych państw demokratycznych i 
w ten sposób umacniają obóz po­
koju i socjalizmu na całym świę­
cie. Na tle wspaniałych osiągnięć 
ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej, których rządy i narody całko­
wicie pochłonięte są pokojową 
twórczą pracą dla. dobra dzisiejszego 
i  przyszłych pokoleń, ze, szczególną 
wyrazistością występuje antynarc-

Legenda o wysokie,] stopie

wej w świecie kapitalistycznym tq 
jeden z najgorliwiej strzeżonych 
przez burżuazję mitów XX  wieku.

W krajach kapitalistycznych licz­
ba całkowicie i częściowo bezrobot­
nych wynosi już w chwili obecnej 
45 milionów. W jednym tylko No­
wym Jorku, według oficjalnych da­
nych, istnieje 330 tysięcy bezrobot­
nych. W USA ceny produktów żyw­
nościowych wzrosły z początkiem 
rpku 1950 czterokrotnie w porów­
naniu z rokiem 1937. W Anglii ceny 
detaliczne artykułów żywnościowych 
w r. 1950 przewyższyły trzykrotnie 
poziom 1937 roku. W lipcu 1950 roku 
wskaźnik produkcji przemysłowej 
w USA wynosił około dwie trzecie 
poziomu 1943 roku. Produkcja gór-' 
nicza USA w 1950 roku znajdowa­
ła się na poziomie sprzed i3 lat.

USA asygnuje na cele wojskowe 
89 proc. swego budżetu, natomiast 
1 proc przeznacza na oświatę, a na 
ochronę zdrowia mniej niż 1 proc. 
We wszystkich krajach zmarshalli­
zowanych w ciągu ub. roku zam­
knięto setki i tysiące przedsiębiorstw 
przemysłowych, wzrasta armia bez. 
robotnych, wzmaga się nędza i  głód 
mas pracujących. Przygotowania do 
nowej wojny spadają ciężkim brze­
mieniem na barki mas pracujących 
krajów kapitalistycznych.

W USA około 20 proc. globalnej 
produkcji stanowią materiały wo­
jenne. Budżet Ameryki wzrósł z 
1,07 miliardów dolarów w roku 
1938 do 65 miliardów obecnie.

W Anglii w ciągu 3 lat zostanie 
wydatkowane 4700 milionów fun­
tów szterlingów na cele wojenne, 
zamiast przewidzianych 3.600 m ilio­
nów. Ta „poprawka“ nastąpiła w 
wyniku niedawnego tuornee pana 
Eisenhowera po Zachodniej Euro­
pie.

We Francji produkcja stali zma­
lała z 9 121 tysięcy ton w roku 1949 
do 8.314 tysięcy ton w roku 1950. 
Wydobycie węgla zmniejszyło się z 
55 milionów ton w roku 1939 do 47 
milionów ton w 1950 roku. Prze­
mysł lotniczy został zupełnie z lik­
widowany.

Kryzys gospodarczy w świecie 
kapitalistycznym wzmaga się bez 
względu na to, jak usiłowaliby mo­
nopoliści i ich uczeni sługusi nego­
wać to zjawisko. Nawet zygzaki 
wskaźnika produkcji przemysłowej 
nie Obalają zasadniczej tezy, że dro­
ga, którą kroczy gospodarka kapi­
talistyczna jest drogą kryzysu. Im ­
perialiści szukają wyjścia z tego 
impasu w nowej wojnie światowej. 
Zajęte pokojową i twórczą pracą 
narody obozu pokoju bacznie śle­
dzą knowania podżegaczy wojen­
nych i zdecydowane są jeszcze ak­
tywniej kontynuować walkę o po­
kój, demokrację, socjalizm.

E. S.



P I E R W S Z E  P L O N Y
y ‘Wrocław. Uniwersytet. Tułam się 
Od jednego do drugiego dziekanatu 
szukając wykazu terminów eg?.a- 
minów dla poszczególnych lat. W 
końcu okazało się, że wykazy takie 
znajdują się w posiadaniu komisji 
egzaminacyjnych, które mieszczą się 
przy poszczególnych Zakładach.

Po długiej wędrówce trafiam do 
ob. Jaremy — delegata uczelni do 
spraw młodzieżowych. Poszło w 
ruch kilka aparatów telefonicznych 
i  wreszcie zdołałem otrzymać nie­
które terminy. Większość egzami­
nów rozpoczynała się dopiero po 5 
lutym. Traf zrządził, że wraz z ob. 
Jaremą znaleźliśmy kompetentną 
osobę: asystent ob. Szopa Ludwik
— delegat do spraw młodzieży 
Wydz. Med-Wetu znał doskonale 
terminy egzaminów i to na okres 
całej przerwy semestralnej.

— U nas na Med-Wecie — tu za­
czął na pamięć wyliczać wszystkie 
terminy. Med-Wet? — zastanawiam 
się, co to za wydział? — Oczywiście 
Medycyna Weterynaryjna.

*
W Zakładzie Ogólnej Hodowli 

Zwierząt spotykam pochylonych 
nad mikroskopami dr Susłowskiego 
i  dr Nadwyczaw^ciego — adiunkta 
Zakładu. Dr Nadwyczawski odrywa 
oczy od mikroskopu i w tablicy 
składników kukurydzy stawia jakiś 
znak. — A egzaminy? — Ożywia 
się nagle. — Tak. Wczoraj u nas 
się odbyły — informuje i zaczyna 
szperać w biurku.

— Zaraz, tutaj jest gdzieś lista, 
zobaczycie kolego. Wczoraj prof. 
Olbrycht kosił — dodaje poważnie 
dr Susłowski,

— Kosił? — pytam niepewnie.
— I zebrał obfity plon — śpieszy 

z wyjaśnieniem dr Nadwyczawski,
, kładąc na biurku listę. Oto i plony
— śmieje się, nie ukrywając zresz­
tą szczerej dumy. Na 96 osób zda­
jących z I I  roku Med-Wetu zdało 91 
studentów, czterech „oblało“ . Wśród 
zdanych zaledwie kilką trójek, a 
reszta to czwórki i piątki. Ta czwór­
ka studentów to właśnie marude- 
rzy-repetenci, nie będzie z nich 
wielkiej pociechy.

— Czy może pan na podstawie 
lat ubiegłych stwierdzić tu jakieś 
zasadnicze zmiany? — rzucam no­
we pytanie. Ależ naturalnie! — od­
powiada adiunkt. Tegoroczne wy­
n ik i są bez porównania lepsze. — 
Czemu należy to przypisać? — 
Przede wszystkim dyscyplinie stu­
diów i należytemu jej zrozumieniu 
przez studentów, jak i również ko­
nieczności terminowego zdawania 
egzaminów.

Egzaminy urządzamy zaraz po 
zakóńęseoiu. wykładów., w samych 
wykładach stosujemy pewną ipeto- 
dę. Wykład prowadzimy systemem 
seminaryjnym, ilustrując go odpo­
wiednimi demonstracjami prak­
tycznymi. Również repetytoria, o 
które ostatnio młodzież się tak do­
pomina, odgrywają bardzo dużą 
rolę przy przyswajaniu materiału. 
No i zupełnie inaczej studenci trak­
tują naukę. Bardzo dobrze, że mło­
dzież sama czuwa nad swoimi wy­
nikami i stwarza atmosferę rzetel­
nej nauki, którą traktuje poważ-

W  num erze  4 (128) naszego p is ­
m a za m ieśc iliśm y  a r ty k u ł p. t. 
..P od jęc ie  zobow iązan ia  —  to  jesz­
cze n ic  w szystko . W  zobow iązan iu  
n a jw a żn ie jsza  je s t re a liz a c ja “ . W  a r ­
ty k u le  ty m  w e z w a liś m y  w szys tk ich  
s tu d e n tó w  i g ru p y  s tudenck ie , k tó ­
re  p o d e jm o w a ły  zobow iązan ia  z o - 
k a z ji 33 R oczn icy R e w o lu c ji P aź­
d z ie rn ik o w e j, Ś w ia tow ego  K ong resu  
P o ko ju , M iędzyn a ro d ow e g o  T y g o d ­
n ia  S tuden ta  i roczn icy  u ro d z in  G e­
ne ra liss im u sa  S ta lin a , aby za po­
ś red n ic tw e m  naszego p ism a d z ie li l i  
s ię z ogółem  m łodzieży sw ym  d o ­
ro b k ie m  i  os iągn ięc iam i w  za k re ­
s ie  re a liz o w a n ia  p o w z ię tych  zobo­
w iązań .

W  o d pow iedz i na nasz apel o trz y ­
m a liś m y  ju ż  k i lk a  m e ld u n kó w , z 
k tó ry c h  p ie rw szy  p o n iże j d ru k u ­
je m y .

O to  co donosi ko l. B . Szm al, s tu ­
den t I I  ro k u  W ydz. R o lnego U n iw e r ­
sy te tu  P oznańskiego o re a liz a c ji 
pod ję tego  przez jego  k u rs  zobow ią ­
zan ia :

„Realizując zobowiązania, podję­
te dla uczczenia I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, II rok 
Wydz. Rolnego U. P. założył na 
wszystkich 5 grupach studenckich 
kółka miczurinowskie skupiające

;dakcja „POPROSTU“ 
aieniła stuą siedzibę:

Obecny nasz adres: 
Warszawa

. W iejska 17, I. piętro

nie jako społeczny obowiązek. 
Dumny jestem z tego, bo jest to 
przecież nasza wspólna praca,

*
Skoro świt trzej studenci śpieszą 

cichą, ukrytą wśród ogrodów uli­
cą Siemiradzkiego

— Jutro egzamin z histologii. Ma­
teriał, mają opanowany, tylko jesz­
cze dokładniej trzeba obejrzeć pre­
paraty, aby się na egzaminie nie 
potknąć, przy preparatach o róż­
nym zabarwieniu. Napotkani kole­
dzy to: Płonka Czesław, Hanus St. 
i Nowak Jerzy, Wkrótce za nimi 
przyszli trzej inni, a około południa 
zjawia się kol. Surowiec.

Kol. Surowiec od początku roku 
nie przykłada! się do nauki, nic 
więc dziwnego, że czuje się trochę 
niepewnie... Sądził, że zdąży jeszcze 
uzupełnić swoje wiadomości z teo­
rii...

Na drugi dzień punktualnie o 
9-ej wszyscy byli już na Sali, Ko­
ledzy, którzy mają zdawać w naj­
bliższych dniach, przyszli również 
— i uzbrojeni w mikroskopy, zajęli 
w skupieniu miejsca wokół stołu 
egzaminacyjnego. Profesor pozwala 
przysłuchiwać się innym w czasie 
egzaminu. To ma dodatnią stronę — 
objaśnił mnie później. W ten spo­
sób studenci utrwalają swoje wia­
domości i oswajają się z egzami­
nem tak, aby mogli przystąpić do 
niego bez szkodliwego podniecenia, 
spokojnie i z ufnością.

— No, koledzy! zaczynamy — na­
wołuje adiunkt dr Lorenc. Kolega 
Płonka podsuwa swój mikroskop, 
przysiada się do niego kol. Nowak. 
Kolega Pionka pochylony nad mi­
kroskopem kolejno rozpoznaje pre­
paraty, Omawia ich cechy. Tro­
chę zawahał się nad kanałem M il­
lera, ale wnet niepewność znika. 
Po 20 minutach egzaminator o-

glasza uroczyście: bardzo dobrze i 
ściska mu rękę. Kolega Płonka 
jednak nie wychodzi, czeka do koń­
ca. Przecież wyniki członków gru­
py interesują go na równi z jego 
własnymi.

Kolega Nowak potknął się odro­
binę na embriologii. A przecież 
wszystko trzeba umieć... Dobry! — 
głośno pada ocena. Ale ten brak 
należy uzupełnić — poucza profe­
sor. Na pewno uzupełnię — przy­
rzeka uroczyście kol. Nowak.

Kolega Hanus odpowiada powoli, 
ze spokojem. Jeszcze egzaminator 
nie skończy w pełni pytania, a już 
podchwytuje odpowiedź.

I  u niego obok piątki z Hodowli 
Ogólnej przybyła już w tej sesji 
druga — z histologii.

Do egzaminatora jakoś nieśmiało 
podsuwa się kol. Surowiec i nerwo­
wym ruchem ociera spocone czoło. 
Po kilkunastu zdaniach język za­
czyna mu się plątać, odpowiedzi je­
go są niezadawalające. Koledzy ży­
wo na to reagują: to nieuczciwie 
przychodzić do egzaminu nieprzy­
gotowanym. Ktoś usprawiedliwia: 
przez pięć dni nie mamy już świa­
tła. W Domu Akademickim stale 
je wyłączają.

Egzaminujący zwraca indeks. 
Trzeba jeszcze sporo popracować! 
Koledzy zobowiązali się, że mu po­
mogą. — Oto nauczka — stwierdza 
— ale więcej już tego głupstwa nie 
zrobię. Zobaczycie — mówi — wy­
ciągnę jeszcze na czwórkę.

W drodze powrotnej koledzy Płon­
ka i Hanus stwierdzają: w roku 
ubiegłym pracowaliśmy gorzej — 
gorsze były też wyniki. Ale teraz, 
kiedy przestawiliśmy się na pracę 
kolektywną, idzie nam znacznie le­
piej. Nad całokształtem nauki czu­
wa ZMP i właśnie poprzez kontro­
lę na grupach ZMP-owskich wie­

my co komu potrzeba, jak należy 
zorganizować pomoc. Przeglądy 
grup studenckich w niemałym stop­
niu przyczyniły się do polepszenia 
naszej pracy i przygotowały nas 
do sesji.

*

Późnym już wieczorem, w sobotę, 
do koleżanki Hildebrand — kie­
rownika Wydziału Nauki ZU ZMP 
przyszli koledzy z pierwszymi wy­
nikami z sesji.

Wczoraj I I  rok polonistyki zda­
wał językoznawstwo ogólne — mó­
wi kol. Harcówna Wanda. Na 39 
osób zdających tylko trzy trójki, 
reszta piątki i czwórki, trzy osoby 
do powtórzenia. Profesor bardzo 
był zadowolony — dodaje po chwi­
li.

Kolega Dragun Wiktor zdaje re­
lację z Wydz. Rolnego.

— Przeszło 60 proc. zdało do 
dnia 3 lutego mikrobiologię. Tylko 
pięć trójek. Koledzy z I I I  roku, któ­
rzy zalegali z mikrobiologii, zdawa­
li o wiele gorzej od nas. Wy jeste­
ście w tym szczęśliwym położeniu 
__ mówili, że teraz pracujecie ze­
społowo. U nas tego nie było, dla­
tego szło nam gorzej.

Koleżanka Harcówna twierdzi, że 
trzeba na nasz grunt przenieść wię­
cej materiałów z doświadczeń Kom- 
somołu. Materiały z „Poprostu“ 
wiele pom og ły  nam  w naszej pra­
cy. P rzyda łoby się ich jeszcze wię­
cej dodaje.

Koleżanka Hildebrand wszystko 
skrzętnie notuje. Jeszcze w czasie 
sesji będzie zwołane zebranie za­
rządu ZMP, na którym przeanali­
zuje się dotychczasowe wyniki, do­
świadczenia.

Bo sesja — to egzamin również 
naszej ZMP-owskiej Organizacji!

M a r ia n  Łuszczy li

Więcej powietrza dla WSEwKrakiwie
Kłopoty ekonomistów. Stanowczo 

za słabo powiedziane w porównaniu 
z tym, co mógł osobiście stwierdzić 
przedstawiciel redakcji w krakow­
skiej Wyższej Szkole Ekonomicznej, 
a o czym donosił w swym liście je ­
den z naszych korespondentów. Bo 
sprawa ciasnoty na WSE to nie zwy­
kły kłopot, z jakim borykać się mu­
si wiele naszych uczelni. Sprawa 
jest znacznie poważniejsza. Wystar­
czy wejść do gmachu, aby się prze­
konać o tym naocznie.

Hall, korytarze, schody ■ i wszyst­
kie przejścia są tak zablokowane, że 
w niczym nie ustępują przysłowio­
wym, warśzawskirh trbmwajom. 
Prowadzenie jakiejkolwiek spokoj­
nej rozmowy jest tu rzeczą nie tyle 
trudną, ile niemożliwą. Nie da się 
w żaden sposób przekrzyczeć panu­
jącego hałasu. Z korytarza prowa­
dzą drzwi do sal wykładowych, za­
kładów naukowych, dziekanatów; 
łatwo sobie wyobrazić, w jakiej 
atmosferze pracują władze uczelni i 
studenci.

W lokalach o powierzchni 3x4  m 
duszą się (inne określenie byłoby za

słabe), aż dwa zakłady naukowe. 
W każdym z nich są dwie szafy, 
dwa biurka, krzesła... meble. A lu ­
dzie? Dla tych prawie już nie pozo-
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wszystkich studentów naszego ro­
ku w liczbie 140.

Zebrania kółek odbywają się w 
ramach zebrań grup studenckich, 
które przeznaczyły na ten cel jedno 
zebranie miesięcznie. Na wstępnych 
zebraniach wybrano przewodniczą­
cych i sekretarzy oraz omówiono 
cel i plan pracy kółek na najbliższy 
okres. Na wstępie postanowiono 
wprowadzić członków w zagadnie­
nie genetyki, gdyż nie wszyscy w 
równej mierze orientują się w tej 
dziedzinie.

Do tej pory kółka przeprowadziły 
po dwa, lub trzy zebrania, na któ­
rych wygłoszono referaty. Na pier­
wszych zebraniach zajęto się oma­
wianiem genetyki formalnej. Na­
stępne referaty omawiały podsta­
wowe założenia genetyki miczuri- 
nowsko-łysenkowskiej i przeprowa­
dzały krytykę genetyki formalnej. 
W referatach, a następnie w dys­
kusji wykazano reakcyjny charak­
ter genetyki formalnej, służącej in­
teresom ustroju kapitalistycznego, 
a z drugiej strony — postępowy 
charakter genetyki Miczurina - Ły­
senki stosowanej bezpośrednio w 
praktyce dla dobra mas pracują­
cych.

Dalsze zebrania będą miały na 
celu zaznajomienie członków kółek 
z poszczególnymi działami prac pro­
wadzonych przez Miczurina, Ły- 
senkę i całą ich szkołę. Projektuje 
się również, w okresie letnim, or­
ganizowanie wycieczek do instytu­
tów i stacji doświadczalnych w o- 
kolicach Poznania, które stosują w 
swych pracach metody miczurinow­
skie.

Chociaż prawa genetyki • Miczuri­
na - Łysenki poznaliśmy na razie w 
dość wąskim zakresie, to jednak 
nabyte w kółkach wiadomości u- 
łatwiają nam słuchanie wykładów 
z ogólnej uprawy roślin i  są dużą 
pomocą przy przygotowywaniu się 
do egzaminów.

B. SZMAL
Przewodniczący I I  Kółka 

Miczurinowskiego 
na I I  roku Wydz. Roln. UP.
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G m ach W yższe j S zko ły  E konom icz­
n e j w  K ra k o w ie

staje miejsca. Trzeba lawirować po­
między meblami.

W pokoiczku, w którym notuję 
te uwagi „urzęduje“ aż 17 osób! Na 
drzwiach wiszą dwie tabliczki: „Za­
kład Ekonomii Politycznej“ i „Za­
kład Planowania Gospodarki Naro­
dowej“ . To jest tylko fikcja. W rze­
czywistości bowiem znalazły tu do­
datkowo przytułek: „Zakład Historii 
Gospodarki Społecznej“  i „Zakład 
Administracji“ . Ta symbioza nikomu 
na dobre nie wychodzi. Szczególnie 
teraz, w okresie egzaminów i ko­
lokwiów. Na pięciu sekcjach wszyst­
kich trzech lat na WSE w Krakowie 
istnieje zaledwie 5 sal wykładowych, 
ale i te nie odznaczają się zbyt wiel­
ką pojemnością. Toteż w pewnych 
wypadkach, jak np. podczas wykła­
dów z ekonomii politycznej, czy ele­
mentów prawa dla I I I  roku zale­
dwie czwarta część studentów, obo­
wiązanych do uczestniczenia w tych 
zajęciach, może pomieścić się w sali. 
A przecież dyscyplina studiów obo­
wiązuje wszystkich studentów.

5 sal wykładowych — to akurat 
czwarta część tego, co uczelnia w mi­
nimalnym zakresie potrzebuje. Wła­
dze uczelni z powodu ciasnoty zmu­
szone były w pewnych wypadkach 
zrezygnować w obecnej sesji egza­
minacyjnej z kolokwium ustnego, a 
ograniczyć się do kolokwium pisem­
nego, które umożliwia grupowe 
przekonsultowanie studentów bez 
przekraczania czasu trwania sesji.

Z braku sal wykładowych szereg 
ćwiczeń, jak np. z rachunkowości, 
finansów i kredytów i innych w ogó­
le się nie odbywa.

Wszystkie możliwości zostały już 
wyczerpane. Natychmiast po upań­

stwowieniu uczelni poczyniono od­
powiednie kroki u odpowiednich 
władz. Wielokrotnie alarmowano M i­
nisterstwo Szkół Wyższych i Nauki, 
władze miejskie (Woj. Komisję Lo­
kalową) oraz KW PZPR. Jak do tej 

ry — wszystko daremnie. Nie o- 
trzymano dotąd poza jedynym, ne­
gatywnym zresztą pismem od WKL 
jakiejkolwiek odpowiedzi.

jeszcze gorzej: WKL odrzuciła na 
rzecz Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców podanie o przydzielenie 
uczelni gmachu przy ul. Długiej 1, 
zwolnionego przez Izbę Rzemieślni­
czą. Wspomniany , budynek ma 
wszelkie warunki ku temu, aby prze­
kształcić go na uczelnię. Dysponuje 
on wieloma obszernymi pomieszcze­
niami, w których wielu studentów 
znalazłoby odpowiednie warunki do 
nauki. W dużej auli, w której z ła­
twością zmieścić by się mogło 350 
studentów, odbywają się z rzadka 
zebrania dla kilkudziesięciu pracow­
ników instytucji.

Gdyby nie przedsiębiorczość władz 
uczelni, sprawa przedstawiałaby się 
jeszcze gorzej. Uczelnia weszła w 
porozumienie z kierownictwem po­
bliskiego kina, otrzymując odeń po­
zwolenie na prowadzenie w sali k i­
nowej swoich zajęć. Ale i to, jeśli 
nie komplikuje, to przynajmniej w 
żaden sposób nie rozwiązuje sytua­
cji. Sala jest ciemna, nieakustycz- 
na, studenci nie mogą notować, 
profesorom trudno jest wykładać.

Ciężka sytuacja lokalowa WSE 
w Krakowie wymaga załatwienia 
sprawy centralnie. Uczelnia musi 
wykonać swój plan. I  dlatego

a p e lu je m y  do M in is te rs tw a  Szkól 
W yższych i  N auk i, aby w g lą d n ę ło  
w  sp raw ę  c iasnoty lo k a lo w e j W SE 
w  K ra k o w ie  i p rzyczyn iło  się do 

- je j  roz ładow an ia . W  szczególności 
na leża łoby :

1 Spowodować z re w id o w a n ie  d e ­
c y z ji W K L  p rzy  P re zyd iu m  W o ­
je w ó d z k ie j Rady N a ro d o w e j w  
K ra k o w ie  w  sp raw ie  gm achu  p rzy  
u l. D łu g ie j i  p rzyd z ie lić  ten  gm ach 
ucze ln i.

2. Zna leźć inne sposoby p o k ry ­
c ia  m in im a ln e g o  zapo trzebow an ia  
u cze ln i w  zakresie po trzeb  lo k a ­
lo w ych . (ry)

NA WARSZAWSKIEJ SGGW SĄ 
NIESOLIDNI ASYSTENCI

Studenci grupy B Ii-go  roku wydz. 
melioracji m ieli w pięrwsz.ym semestrze 
prowadzone bardzo nieregularnie ćwicze­

nia z ekonomii po litycznej. W paździer­
niku ćwiczenia w ogóle nie odbywały 
się. W listopadzie odbyło się jedno za­
jęcie. W grudniu przejął grupę ćwicze­
niową asystent Misiura — studenci są­
dzili, że sytuacja ulegnie zmianie Oka­
zało się jednak, że asystent nie prze­
strzega socjalistycznej dyscypliny pracy 
i nie szanuje czasu studentów. Asystent 
Misiura dwukrotnie nie przyszedł na 
ćwiczenia. W dniu 19 stycznia miało od­
być się kolokw ium  — studenci czekali, 
asystent nie przybył

Prosimy Zakł?d Ekonomii Politycznej 
o rozpatrzenie te j sprawy i umożliwie­
nie po przerwie semestralnej studentom 
I I  roku m elioracji systematyczne korzy­
stanie z ćwiczeń ekonomii.

Olech Drozdowicz
stud. I I  roku wydz. melioracji SGGW

SOCJALISTYCZNA DYSCYPLI­
NA OBOWIĄZUJE RÓWNIEŻ 1 

WYKŁADOWCÓW.
Na drugim roku Oddziału Technologii 

drewna warszawskiej SGGW wykładow­
cy nie dbają o właściwe rozplanowanie 
kolokwiów. Tak np. kolokwium  z w y­
trzymałości materiałów wyznaczone 
przez dr Czulaka na dzień 18.1. br. z nie­
wyjaśnionych powodów nie odbyło się 
i zostało przełożone na następny tydzień. 
Przeniesiono również kolokwium  po­
prawkowe z mechaniki wyznaczone pl’zez 
inż. Antoniuka na 10.1. br.

Wynikiem tego stanu rzeczy jest za­
gęszczenie term inów kolokwiów do 5-ciu 
w jednym tygodniu.
Socjalistyczna dyscyplina pracy obo­

wiązuje również wykładowców i asysten­
tów. Przekładanie przez nich zaplano-

STUDENCI UNIWERSYTETU 
WARSZAWSKIEGO NIE KO- 
RZYSTAJĄ W PEŁNI Z WY­
KŁADÓW PROF. LIPIŃSKIEGO.

Warszawski Uniwersytet ma duże trud ­
ności lokalowe. Toteż wykłady odbywa­
ją się często poza obrębem gmachów 
uczelni. Np wykłady prof. Lipińskiego 
z ekonomii politycznej prowadzone są w  
sali kina ,,A tlan tic “  Na wykłady te 
uczęszczają studenci t  i I I  roku wydz. 
prawa oraz I roku sekcji dziennikar­
skiej. Sala więc wypełniona jest po 
brzegi — zajęte są nawet miejsca balko­
nowe Większość jednak słuchaczy nie 
może w pełni korzystać z wykładu, po­
nieważ sala jest niezradiofonizowana, a 
profesor mówi stosunkowo cicho. Kole­
dzy siedzący w dalszych rzędach zaj­
mują się ożywioną dyskusją, jedzeniem 
pestek, w najlepszym wypadku czyta­
niem bieżącej prasy. Atmosfera ta nie 
ułatwia profesorowi prowadzenia w y­
kładu.

Apelujemy do Adm inistracji Uniwer­
sytetu Warszawskiego, żeby zajęła się 
sprawą zainstalowania w sali m ikro fo­
nu. A starostowie grup produkcyjnj'ch 
i sekretarze ZMP winni zwrócić bacz­

niejszą uwagę na zachowanie się stu­
dentów w czasie wykładów.

w/g. korespondencji 
kol. Kazimierza Kotlarskiego stud.

I roku Prawa UW.

WROCŁAWSKA AM ŻLE UŁO­
ŻYŁA PROGRAM ZAJĘĆ DLA I  

ROKU FARMACJI.
Na I  roku Wydz. Farmacji Akadem ii 

Medycznej we Wrocławiu program za­
jęć został ułożony w sposób naruszają­
cy socjalistyczną dyscyplinę nauki i  
godzący w interesy studiujących.

Np. w czasie przeznaczonym na w ykła­
dy fizyk i (godz. 16.30—18) równocześnie 
odbywają się ćwiczenia doświadczalne 
z chemii analitycznej (godz. 14 — 19)

W sprawie tej zwróciła się do Dzieka­
natu delegacja studentów I roku, która 
jednak nie uzyskała nawet obietnicy 
rozwiązania tego problemu. Prowadzący 
ćwiczenia z chemii dr Juśkiewicz sam 
nie może zmienić term inu ćwiczeń.

Apelujemy do Ob. Dziekana Bodal- 
skiego o natychmiastowe zrewidowanie 
dotychczasowego programu zajęć I roku 
Wydz. Farmacji i ułożenie go w tak i 
sposób, by studenci mogli korzystać ze 
wszystkich wykładów i ćwiczeń.

Janusz Leyda ' 
student AM we Wrocławiu

wanych term inów kolokw iów  powodu­
je, że studenci nie mają czasu na właś­
ciwe przygotowanie się do nich.

Boreński Ryszard 
stud. SGGW

Od Redakcji: Prosimy Dziekanat OTD 
SGGW o wyjaśnienie powodów prze­
kładania kolokwiów.

Wyjaśnienia nadchodzą;
MEDYCY WARSZAWSCY UCZĄ SIĘ 

JUZ JĘZYKA ROSYJSKIEGO.

Rektor Akademii Medycznej w  War­
szawie zawiadomił nas, że od dnia 13. 
1.51 r. odbywa się już lektora t języka 
rosyjskiego dla V roku Wydz. Lekar­
skiego. Opóźnienie rozpoczęcia lektora­
tu spowodowane było trudnościami zna­
lezienia sali wykładowej wolnej w go­
dzinach nieobjętych planem obowiązko­
wych wykładów dla V roku.

MINISTERSTWO KULTURY I  SZTUKI 
UREGULOWAŁO SPRAWĘ GODZIN 

WYPŁAT STYPENDIÓW.

W poprzednim numerze donosiliśmy 
o uregulowaniu — w odpowiedzi na in ­
terwencję naszego korespondenta — 
przez Ministerstwo Zdrowia godzin w y­
płat stypendiów przez kwestury w ten

sposób, by nie kolidowały one z godzi­
nami wykładów, W międzyczasie zawia­
domiło nas Ministerstwo K u ltu ry  i Sztu­
ki, że również wydało okóln ik regulu­
jący sprawę godzin -wypłat stypendiów 
w szkołach artystycznych.

I
UNIWERSYTET WROCŁAWSKI REGU­
LUJE SPRAWY WYPŁAT STYPEN­
DIÓW NIE CZEKAJĄC NA ZARZĄDZE­
NIE MINISTERSTWA SZKÓŁ WYŻ­

SZYCH I NAUKI.
D yrektor Adm inistracyjny Uniwersy­

tetu Wrocławskiego zawiadomił nas, że 
w sprawie niedogodnych godzin wypłat 
stypendiów przez kwestury nie wpłynę­
ła do Rektoratu żadna interwencja ze 
strony studentów. Po ukazaniu się jed­
nak notatki w „Poprostu“  Dyrekcja 
Adm inistracyjna zarządziła przesunięcie 
godzin wypłat stypendiów z godz. 13. 
na godz. 15.

Ponad 6 tys. zł zebrała 
szczecińska „inżynieria“ 

na itomoc dla dzieci Korei
T rze c ia  g ru p a  I  ro k u  W ydz. Che­

m ii p rzy  Szkole In ż y n ie rs k ie j w  
Szczecinie z a in ic jo w a ła  w spó łza ­
w o d n ic tw o  w  zb ió rce  na rzecz dzieci 
ko re a ń sk ich . A k c ja  rozszerzy ła  się 
w  k ró tk im  czasie na te ren  ca ie j 
ucze ln i. W z ię ły  w  n ie j u d z ia ł w szys t­
k ie  g ru p y  s tudenck ie  w  liczb ie  60. 
W  w y n ik u  z b ió rk i uzyskano kw o tę  
w  w ysokośc i 6325.03 zi. W e w spó łza ­
w o d n ic tw ie  s w o ją  o fia rn o śc ią  i p e ł­
ną  u św ia d o m ie n ia  postaw ą  w y ró ż ­
n iła  się g rupa  IV  z I I I  ro k u  W ydz. 
E lek trycznego .

JA N U S Z  Z IĘ T E K

Miody, bo zaledwie 5 la t Uczą­
cy Uniwersytet Mikołaja Koper­
nika w Toruniu Jest najściślej 
związany z historią i  rozwojem 
Polski Ludowej. Jest on w ido­
mym znakiem przemian, jakie 
zaszły u nas na odcinku nauki.

Mieszcząc się początkowo w 
dwóch pokojach Urzędu Wojew. 
UM K w ciągu k ilku  lat rozrósł 
się do rozmiarów dużego ośrod­
ka postępowej myśli naukowej, 
dysponującego 10 gmachami, w ie­
loma zakładami naukowymi, ob­
serwatorium astronomicznym, 
własnymi doświadczalno-hodowia- 
nym i ośrodkami rolnym i itp. B i­
blioteka uniwersytecka składa się 
z 600 000 tomów.

W okresie 5 -lecia UM K hab ili­
tował 14 docentów, udzie lił 59 
prom ocji doktorskich, wypuścił 
ze swych murów 687 magistrów. 
Liczba studentów z 1558 w roku 
1945/46 wzrosła do około trzech 
i pół tysiąca w bieżącym roku 
akademickim. Prawie 75% tej 
młodzieży wywodzi się ze środo­
wiska robotniczo - chłopskiego.

UMK w Toruniu ma przed sobą 
ogromne perspektywy rozwojowe. 
O dorobku i perspektywach u- 
czelni mówią uroczystości odby­
wające U ię  obecnie na UMK. 
W ich ramach zorganizowano w y­
stawę obrazującą dorobek posz­
czególnych wydziałów. Na zdję­
ciu fragment wystawy Wydz. 
Mat.-Przyrod.; u góry Gmach 
Główny UMK — Coli. Maius. (fo-A r/arnpekii P O P R O S T U



S Z T U K A

C U l N
Sja Fyn. Praca na własnej ziemi. Drzeworyt.

D n ia  16 lutego br. upływa 120 
lat od chwili narodzin wielkie­
go pisarza rosyjskiego.

M IKOŁAJ Leskow nale­
ży do wybitniejszyen 
przedstawicieli literatu­
ry rosyjskiej X IX  w ii-  
ku. Mimo to nazwisko 
jego było przez pewien 

czas ukryte w cieniu współczesnych 
mu wielkich twórców: Gogola, Tur- 
geniewa, Dostojewskiego, Tołstoja. 
Dopiero po Rewolucji Socjalistycz­
nej uczeni radzieccy zainteresowali 
się twórczością Leskowa, wyznacza­
jąc je j w historii literatury rosyj­
skiej należne miejsce.

Twórczość Leskowa przypada na 
okres burzliwych wstrząsów społecz­
nych w Rosji. Likwidacja pań­
szczyzny w 1861 r. stworzyła rezer­
wową armię pracy, otwierając na 
oścież drogę rozwojowi kapitalizmu. 
Społeczeństwo feudalne przemienia 
się w szybkim tempie w kapita li­
styczne.

Leskow nie od razu znalazł wśród 
wielu kierunków politycznych miej­
sce, na którym mógłby się twórczo 
rozwinąć jego w ielki talent. Zwią­
zany w latach 1851 — 1857 z carską 
biurokracją wyraźnie ulega wpły­
wom reakcyjnej ideologii i polityki 
rządu carskiego. Jako agent handlo­
wy przemierzył wzdłuż i wszerz 
obszary Rosji bacznie obserwując, 
przejawy życia społecznego. Szero­
ka wiedza, zdobywana przeważnie 
na własną rękę, w ielki talent obser­
wacyjny i literacki połączony z du­
żą uczciwością pisarską, miały za­
decydować o wyraźnych pierwiast­
kach realistycznych, cechujących je­
go dojrzałe pisarstwo. Realizm 
twórczości Leskowa znacznie wy­
przedza jego, przez długi czas 
wsteczną, postawę polityczną.

Wczesna działalność pisarska Les­
kowa w okresie pouwłaszczenio- 
wym przypomina pod wieloma 
względami ideologię naszych pozy­
tywistów. Leskow zaczął pisać ma­
jąc 30 lat i przez 3 lata zajmował 
się wyłącznie publicystyką. Często 
pojawia się w niej problematyka 
oświaty ludu, higieny społecznej 
itd .; na tym tle wyrastają pierwsze 
próby ukazania niesprawiedliwości 
społecznej, jednak bez zrozumiema 
przyczyn zła. Dlatego wszelkie oz­
naki buntu, naruszania „porządku“ 
społecznego spotykają się ze zde­
cydowaną odprawą pisarza, pomi­
mo, że przez pewien czas darzył on 
sympatią Hercena — jako człowie­
ka i ideologa.

Ta postawa zamknęła dla Lesko­
wa łamy postępowej prasy rosyj­
skiej, „Sowriemiennika“ czy „Koło- 
kołu“ i wyrobiła mu opinię pisa­
rza reakcyjnego.

Podróż za granicę, zwiedzenie L i­
twy, Węgier, Austrii, Polski i Czech, 
a zwłaszcza dłuższy pobyt w  Pa­
ryżu zaostrzają wrażliwość pisarza 
na krzywdę społeczną. Realistyczna 
krytyka otaczającego go świata sta­
ła się jednak dopiero później do­
minującą cechą jego twórczości. Po­
stępowy charakter „Powiatowej La­
dy ł\Jacbeth“ i powieści lat siedem­
dziesiątych („Scborianie“ , „Anioł 
z pieczęcią“ i „Na końcu świata'1)

Czao Juj. Czerwony sztandar. Olej. 1950.

Chun Dzjung-U. Już widać wyspę Taiwan. 
Rys. tuszem. 1949. He Sjan-lang i L ing Sjue-jang. Dostawa zboża dla państwa. Akwarela.

M ikołaj Leskow
(1831 -  1895)

wciąż jeszcze nie idzie w parze 
z postępową pozycją polityczną. Do­
piero powtórny wyjazd do Wiednia 
i Paryża w r. 1875 zbiega się z ra­
dykalną zmianą stanowiska. Prze­
kupne, tępe ograniczone środowi­
ska reakcyjne, dławiło swobodny 
rozwój talentu Leskowa i dlatego 
stało mu się obmierzłe i obce. W r. 
1883 Leskow ostatecznie zrywa wię­
zy łączące go z carskim aparatem 
ucisku.

Satyryczno-krytyczne utwory Le­
skowa, „Balwierz-artysta“ , „Czło­
wiek na warcie“ , „O stalowej pchle“ , 
„Igranie z bałwane.m“ — pisane w 
okresie, kiedy większość umiarko­
wanie postępowych liberałów prze­
chodzi w obliczu groźby narastają­
cej rewolucji na zdecydowanie re­
akcyjne pozycje — świadczą o po­
głębiającej się dojrzałości ideowo- 
artystycznej pisarza. One też zade­
cydowały o znaczeniu Leskowa w l i ­
teraturze rosyjskiej.

Twórczość Leskowa stanowi bo­
gate źródło poznania rosyjskiej oby­
czajowości drugiej połowy X IX  wie­
ku. Umiejętność podpatrywania 
najistotniejszych szczegółów, zna­
komite opanowanie języka, umiejęt­
ne i celowe posługiwanie się styli­
zacją gwarową i językiem potocz­
nym w najróżnorodniejszych odcie­
niach — nadają utworom Leskowa 
swobodny, naturalny i  świeży wy­
raz i decydują o ich nieprzemija­
jącej wartości artystycznej.

Wybrane utwory Leskowa ukaza­
ły się w języku polskim w cyklu 
„Złotej serii literatury rosyjskiej“ , 
wydawanej przez Spółdz. Wyd.- 
Ośw. „Czytelnik“ . Wśród doskona­
łych tłumaczeń zwraca uwagę prze­
kład „Mańkuta“ („O stalowej 
pchle“ ), dokonany przez Juliana 
Tuwima. Cała niezmiernie obowią­
zująca oryginalność i  swoistość ję­
zyka Leskowa oddana została 
z wielką precyzją i  kunsztem. Oto 
próbka tego tłumaczenia:

P o p a trz y ł cesarz i  w id z i —  w  sa­
m e j rzeczy: na  s re b rn e j ta cy  leży 
n a jm a lu s ie n ie js z a  k ruszyneczka . 

R o b o tn icy  m ó w ią :
—  U p rasza m y pa luszek p o ś lin ić  

i  na  d łon ieczkę  ją  w ziąć.
—  A  na  co m i ta  kruszyneczka?
—  T o  n ie  k ru szyn e czka  —  m ó w ir  

—  a le  n im fo z o r ia .
—  Ż yw a?
—  A n i n a w e t żeby tro ch ę  —  o d ­

p o w ia d a ją  —  n ie  żyw a , lecz z czy ­
s te j, z a n g lic k ie j s ta li na  w y o b ra ż e ­
n ie  p c h ły  przez nas w y k u ta  i  w  
ś ro d k u  m echan izm  i  sp rężynę  p o ­
s iada. U p rasza m y p rze k rę c ić  k lu ­
czyk, a ona zaraz rozpoczn ie  danse 
tańcow ać.

Z a in te re s o w a ł się cesarz i  zap y ­
tu je :

—  A  gdzież k lu c z y k ?
A  A n g ie lc z y c y  m ó w ią :
—  Jest tu ta j i  k lu c z y k  p rzed  ocza­

m i W asze j C e sa rsk ie j M ości.
—  A  dlaczego —  m ó w i cesarz —  

ja  go n ie  w idzę?
—  D la tego  —  o d p o w ia d a ją  —  że 

to  p rzez n ik ło s k o p  na leży.
Okazało się, że rosyjscy mistrzo­

wie prześcignęli w  kunszcie wyko­
nania „anglickie wyprodukty“ .

W podaniowo-humorystycznej for­
mie Leskow wskazuje na marnu­
jące się nieprzebrane talenty ludu 
rosyjskiego, które w ciasnych wa­
runkach ustroju nie mają możliwo­
ści rozkwitu. Ale tu trzeba już sięg­
nąć po wydany zbiór pism. Znaj­
dzie w nim czytelnik również wie-, 
le innych ciekawych opowiadań.

L i Chua. Odbudowa elektrogeneratora. Drzeworyt. 1 9 5 0 ,

Reprodukowane przez nas prace chińskich artystów przysłane zostały przez M i­
nisterstwo Kultury Chińskiej Republiki Ludowej na wielką wystawę sztuki chińskiej, 
otwartą w salach Państwowej Galerii Tretiakowskiej w Moskwie. Współcześni artyści 
chińscy znakomicie łączą oryginalną, swoistą formę narodowej sztuki o pięciotysiącletniej 
tradycji z porywającymi treściami życia narodu. Twórczość ta, ściśle zespolona ze zwy­
cięskim i budującym socjalizm narodem, wiernie odzwierciedla ofiarną walkę i pracę lu­
du chińskiego. Nowe dzieła sztuki otwierają nowy rozdział w bogatej historii chińskiej 
kultury.

D N i C H W A Ł Y
A N D R É  M A R T Y : D N I C H W A Ł Y

—  P O W S T A N IE  W E  F L O C IE  
F R A N C U S K IE J  N A  M O R Z U  
C Z A R N Y M  W  R. 1919. W Y D . 
K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A  1950 R. STR. 
110.

Przed 32 laty demokratyczną 
opinię społeczną Francji zelektry­
zował proces wytoczony pod na­
ciskiem kół imperialistycznych u- 
czestnikom powstań marynarzy 
floty francuskiej na Morzu Czar­
nym w 1919 roku. W czasie trw a­
nia przewodu sądowego reakcyjna 
prasa francuska finansowana przez 
koncerny i  magnatów przemysło­
wych rozpętała zażartą kampanię, 
jakiej nie znano do tego czasu we 
Francji. Na podstawie oszczerczych 
zeznań podstawionych świadków 
zarzucono młodym przywódcom 
buntu, że stali jakoby na usługach 
obcych mocarstw, że czyny ich 
rzekomo godziły w narodowe inte­
resy Francji, że rząd niemiecki za­
płacił im za bunt 80 milionów fran­
ków. Przeciwko szlachetnym synom 
narodu francuskiego stanął wtedy 
sztab generalny marynarki, reak­
cyjny korpus oficerski, admiralicja
— ci sami, którzy później, w okre­
sie rządu Vichy stanęli na usługi 
Hitlera i ci, którzy dziś flotę fran­
cuską sprowadzają do ro li pomoc­
niczego narzędzia w służbie intere­
sów imperializmu amerykańskie­
go.

Z pianą na ustach ferowano 
wtedy wyroki, skazujące łudzi, 
których czyn stanowi najwspanial­
szy od czasu Komuny Paryskiej 
przejaw bohaterskiej wałki ludu 
francuskiego. Sądzono ich za to, że 
powstanie floty francuskiej skie­
rowane było przeciwko rządowi, 
który po wojnie światowej znów 
oddawał wojsko i  marynarkę na 
służbę interesów imperialistycznych 
sprzecznycji z interesami ludu, są­
dzono ich za to, że wystąpili w ob­
ronie młodego, pierwszego na świę­
cie państwa robotników i chłopów.

Przed sądem wojennym stanął 
wtedy również jeden z najczynniej- 
szych organizatorów powstania — 
André Marty,- autor książki „Dni 
chwały“ wydanej ostatnio w tłu ­
maczeniu polskim. Z książki tej 
czytelnik dowiaduje się, czym było 
w rzeczywistości powstanie mary­
narzy francuskich na Morzu Czar­
nym, które wybuchło 30 stycznia 
1919 roku, jakie przyczyny je w y­
woła ły  i jaki był jego przebieg.

André Marty z wielką wyrazisto­
ścią podaje relację wypadków, w

której obok chronologicznie zesta­
wionego opisu faktów zawarta jest 
wnikliwa analiza ówczesnej sytua­
c ji politycznej i społecznej. Autor 
— wybitny i  zasłużony działacz 
Komunistycznej Partii Francji — 
odsłania klasowy, rewolucyjny cha­
rakter wypadków, piętnuje n ik­
czemne poczynânia ówczesnych 
czynników rządowych Francji, 
czynników, które skierowały w ce­
lach interwencyjnych wojsko i 
marynarkę francuską na wody i  
ziemie młodej Republiki Rad.

Zmęczonych długoletnią wojną 
ludzi, pragnących wracać do swych 
rodzin, rzucono znów do walki w 
służbie interesów imperializmu, 
tym razem pod pozorem „przywró­
cenia porządku“ w Rosji. Przyodzia­
ni w mundury żołnierskie i mary­
narskie robotnicy francuscy mieli 
walczyć o uratowanie pożyczek u- 
dzielanych w ciągu 25 lat caratowi. 
W grę wchodziły tu również zagar­
nięte dawniej przez kapitalistów 
francuskich i angielskich kopalnie 
i  huty, węgiel i  nafta, nikiel i nie­
przebrane bogactwa Syberii. Na 
radzieckich terytoriach wylądowa­
ły oddziały francuskie, amerykań­
skie, angielskie...

Oto dlaczego — pisze André Mar­
ty  — natychmiast po zawieszeniu 
broni większą część francuskiej 
armii wschodniej przerzucono jako 
żandarma kontrrewolucji na Ukrai­
nę i Krym, a większą część floty 
skierowano na Morze Czarne.

Lecz siły interwentów nie po­
tra fiły  pokonać rewolucji. Armia 
Czerwona zwyciężyła. Zdobycze 
Wielkiej Rewolucji Socjalistycz­
nej zostały obronione. „Historia 
WKP(b)“ tak ocenia zwycięstwo 
A rm ii Czerwonej nad interwencją: 
„Arm ia Czerwona zwyciężyła dla­
tego, że kraj radziecki nie był o- 
samotniony w swej walce z kontr­
rewolucją białogwardyjską i inter­
wencją państw obcych, że walka 
Władzy Radzieckiej i  je j sukcesy 
cieszyły się sympatią i poparciem 
proletariatu całego świata“ .

Opisany przez André Marty bunt 
francuskich marynarzy, żądających 
zaprzestania walki przeciwko ro­
botnikom radzieckim i powrotu do 
ojczyzny jest właśnie wyrazem tej 
postawy klasy robotniczej krajów 
kapitalistycznych. Zdrowy instynkt 
klasowy marynarzy francuskich 
zadecydował, że opowiedzieli się oni 
za Rewolucją Październikową, 'że

nie Chcieli skierować swej broni 
przeciwko braciom z Ukrainy i  
Krymu.

Lecz nie tylko instynkt klasowy 
był czynnikiem, który zmobilizował 
świadomość pełniących służbę na 
okrętach robotników Lyonu, Pary­
ża, Marsylii i innych miast Francji.

Świadomość tę rozbudziła spra­
wiedliwa walka klasy robotniczej i 
pracującego chłopstwa Rosji o znie­
sienie ucisku człowieka przez czło­
wieka. świadomość ta budziła się 
na skutek systematycznej pracy 
partii bolszewików wśród arm ii in ­
terwencyjnych.

Powstanie we flocie francuskiej, 
nazwane przez André Marty „dnia­
mi chwały“ miało znaczenie nie ty l­
ko jako czynnik osłabiający siły 
interwentów. Doniosłość wydarzeń 
1919 roku polegała również na tym, 
że stanowiły one „całkowite zerwa­
nie... z marazmem we francuskim 
ruchu robotniczym, który zszedł z 
pozycji rewolucyjnych na tory wul­
garnej akcji wyborczej, bez szko­
dy dla panowania burżuazii“ .

Powstanie to, bowiem, będąc wy­
razem proletariackiego internacjo­
nalizmu zrywało z kapitulanckim 
stanowiskiem wobec własnej rodzi­
mej burżuazji i  jej prawicowo-so-

cjalistycznej agentury, zrywało też 
z pacyfizmem, świadczyło o praw­
dziwym obliczu i charakterze re­
wolucyjnego nurtu w ruchu klasy 
robotniczej Francji w latach 1919— 
1920.

Powstanie marynarzy francu­
skich, którzy po bohatersku stanęli 
w obronie młodej Republiki Ra­
dzieckiej, jest groźnym ostrzeże­
niem również i  dziś dla tych wszy­
stkich, którym zdaje się, że potra­
fią rzucić robotników państw ka­
pitalistycznych przeciwko narodom 
miłującym pokój i  budującym swą 
szczęśliwą przyszłość.

Książka Andre Marty, jednego z 
czołowych kierowników bohater­
skiej KPF, jest jedną z najpopular­
niejszych książek we Francji. Za­
grzewa ona francuską klasę robot­
niczą do walki przeciwko podżega­
czom wojennym, do walki o pokój. 
Książka ta jest również wartościo­
wym przyczynkiem do poznania h i­
storii światowego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. Treść jej po­
winien poznać każdy student Polski 
Ludowej.

Mirosław Zb. Karp

KSIĄŻKI NADESŁANE
Czytelnik 1950 r.

Dominique Desanti — Charles Haroche: 
Bomba ety poKój atomowy. Tłum aczyli 
z francuskiego Elżbieta Szaniawska i 
Marcin Czerwiński. Str. 144.

Gennadij Fisz: Las w stepie (fragmen­
ty). Teksty rosyjskie „C zyte ln ika“ . Ze­
szyt 6. Str. 44.

Lew Kassil: Szwambrania. Tłumaczył 
z rosyjskiego Jan Karol Wende. Ilustro­
wał A. M ierzejewski. Okładkę p ro jekto­
wał Jan S. Miklaszewski. Str. 322.

Antoni Czechow: Szydło z worka i in ­
ne opowiadania.. B iblioteka Szpilek pod 
redakcją Antoniego Marianowicza 10. 
Okładkę projektował E ryk  L ip iński. 
Str. 192.

Jorge Arnado: Albania radosna. T łu ­
maczyli z jęz. portugalskiego E. Giuda 
i M. Hołyńska. Okładkę projektował Jan 
S. Miklaszewski. S tr 72.

J u r ij Janowskij: Opowiadania k ijo w ­
skie. Tłumaczyła z jęz rosyjskiego 
Eugenia Maciejewska Okładkę pro jekto­
wał Marek Rudnicki. Str. 64.

I. Riaboklacz: Maksym z kołchozu „Zo ­
rza“ . T łumaczył z jęz. rosyjskiego Ry­
szard Radwiłłowicz Okładkę p ro jekto­
wał K. M. Sopoćko. Str. 203.

Jan Potocki: Rękopis znaleziony w Sa- 
ragossie. Tom I — I I  — II I .

Wstęp napisał Marian Toporowski. I lu ­
strował Antoni Uniechowski. Tekst wg. 
przekładu Edmunda Chojeckiego. Okład­
kę p ro jektow ali: Jan S. Miklaszewski i 
Jerzy Jaworski. Str, 316, 256, 272.

Aime Cesaire: Rozprawa z kolonializ­
mem. Tłumaczyła z jęz francuskiego Zo­
fia  Jaremko-Żytyńska. Okładkę pro jek­
tował Jan S. Miklaszewski. Str. 48.

Adam Mickiewicz: Golono — strzyżo­
no i inne utwory. „Książka nowego czy­
te ln ika“ . Okładkę pro jektow ał Jan S. 
Miklaszewski Rysunki Mieczysław Pio­
trowski. Str. 72.

Paweł Bażow: Kamienny świat. „Książ­
ka nowego czyte ln ika“ . Z jęz. rosyjskie­
go tłumaczyła W. Założyna Rysunki A. 
Mierzejewski. Okładkę projektował J. S. 
Miklaszewski. Str. 130

Michel Rouze: F ryderyk Joliot-Curle. 
Tłumaczył z jęz francuskiego W itold 
Jedlicki. Okładkę projektował Jan S. 
Miklaszewski. Str. 68.

Andree Y io llis : Co widziałam w Indo- 
chinach. Notatki z podróży. Tłumaczyła 
z francuskiego Zofia Jaremko-Zytyńska. 
Okładkę projektował Jan S. Miklaszew­
ski Str. 216.

Lorinc Kovai: Ziemia... Chleb... Wol­
ność... Tłumaczył z jęz. węgierskiego 
Adam Bahdaj Okładkę pro jektow ał Ma­
rek Rudnicki. Str 334

F. T. Konstantinow: Bułgaria na dro­
dze do socjalizmu. Tłumaczył z jęz. ro­
syjskiego A. Neymann Okładkę pro jek­
tował Jan S. Miklaszewski Str. 268.

Andreas Kedros: Odeon. Tłumaczyła z 
francuskiego Danuta Wojtygowa Okła­
dkę projektowała Maria Golejewska. 
Str. 195.

W A L C Z Ą C A
L U D O W Y C H
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TRZEBA ZBUDO W AĆ N O W Y  Ś W IA T —

- Ś W I A T  S Z C Z Ę Ś C I A "

wydał
Neruda

Na I I  Światowym Kongresie Obrońców 
Pokoju w Warszawie Pablo Neruda 
otrzyma! Międzynarodową Nagrodę Po­
ko ju  za poemat „N iech się wzbudzi 
drw al“ . Na zdjęciu: robotnica warszaw­
ska wręcza laureatowi kosz z kwiatami.

D w a d z ie ś c ia  sześć lat 
minęło od chwili, kiedy 
dwudziestoletni mło­
dzieniec, Naftali Ri­
cardo Reyes z ch ilij­
skiego miasta Tenuco, 

pod pseudonimem Pablo 
drugi swój tom poezji: 

„Dwadzieścia wierszy o miłości i 
jedna pieśń rozpaczy“ . Działo się 
to w roku 1924, gdy cała Ameryka 
łacińska przeżywała okres wielkie­
go upadku poetyckiego: poezja u- 
traciła swoją siłę wzruszenia, stop­
niowo staczała się do żonglowania 
abstrakcyjnymi, kolorowymi słowa­
mi, goniła za coraz nowymi „izma­
m i“ , zapatrzona w nowinki poetyc­
kie z Paryża zapomniała o pięk­
nych tradycjach poezji . narodów 
mówiących językiem hiszpańskim. 
Na tym to tle obrazów przyrody 
chilijskiej i dynamizmu środków ar­
tystycznych, pełne świeżości wier­
sze Pabla Nerudy, zajaśniały naj­
prawdziwszym życiem, obwieściły 
światu narodziny nowego nieprze­
ciętnego talentu.

Powstawały one pod wielkimi 
wpływami uwielbianego przez Ne­
rudę autora „Źdźbeł trawy“ ame­
rykańskiego poety Whitmana, ra­
dzieckiego poety Majakowskiego 
(pisał o nim Neruda: „siła, ciepło 
i  pasja Majakowskiego są dotych­
czas najdoskonalszymi wzorami na­
szej epoki poetyckiej“) oraz zapo­
mnianej przez modernistów ludowej 
poezji chilijskiej, poezji pieśniarzy, 
z których najwybitniejszym był 
Jezus Brito, twórca współczesnego 
romanzero.

Pierwszy okres twórczości Pabla 
Nerudy, który trwał od wydania 
„Dwudziestu wierszy o miłości i

jednej pieśni rozpaczy“ do zbrod­
ni faszystów na ziemi hiszpańskiej, 
charakteryzował pełen pesymizmu, 
wstrząsający ku lt śmierci. Rosła 
sława Pabla Nerudy: Poeta wstąpił 
na drogę dyplomatyczną. Podróżo­
wał po świecie, rozbudowywał swój 
warsztat poetycki, doprowadzał go 
do doskonałości. Poezja Nerudy te­
go okresu nie była łatwa dla prze­
ciętnego czytelnika. Nazywano ją 
nieprzeniknioną, hermetyczną. Wy­
rażała ona uczucie osamotnienia i 
bezsilności człowieka. Posiadała ca­
ły skomplikowany system mister­
nie rozbudowanych trudnych me­
tafor. Była to poezja głębokiego bó­
lu i subtelnego piękna, w której 
przewijał się odwieczny motyw po­
ezji kastylskiej: miłość i śmierć. Nie 
wskazywała ona drogi do życia. 
Nie demaskowała narastającej z ro­
zwojem faszyzmu zbrodni na świe­
cie. Nie była poezją walki, ale f i ­
lozoficznej kontemplacji, w której 
poeta z coraz większą namiętnością 
szukał schronienia przed złowiesz­
czym dudnieniem podkutych bu­
tów, żołnierzy, swastyki i  rózeg 
liktorskich.

Z tego snu pełnego bólu i wyszu­
kanego piękna formy poetyckiej 
wytrąciły Pabla Nerudę zbrodnie 
faszystów hiszpańskich, wspoma­
gane przez faszyzm włoski i nie­
miecki i dyktowane z Berlina i 
Rzymu. Podczas pierwszych mie­
sięcy wojny domowej w Hiszpanii 
Neruda był konsulem chilijskim w 
Madrycie. Przed jego oczami prze­
sunęło się pasmo faszystowskich o- 
krucieństw i  bohaterskich czynów 
ludu hiszpańskiego. Na. rozkaz ge­
stapo zamaskowanego w Instytucie 
Iberogermańskim rozstrzelano b li­
skiego przyjaciela Nerudy, wiel­
kiego poetę, autora niezapomnia­
nych pieśni i romanz, Frederico 
Garcia Lorkę. Po raz pierwszy tak 
blisko zetknął się Neruda ze zbrod­
niarzami, którzy w barbarzyński 
sposób rządzili śmiercią. Nie była 
to już ta śmierć metafizyczna, któ­
rej tyle miejsca poświęcił w swo­
ich wierszach i poematach, ale 
śmierć dziecka zabitego na ulicach 
Madrytu bombami faszystowskimi, 
śmierć matki karmiącej staruszka 
ojca, rozszarpanej barbarzyńskim 
bagnetem, śmierć, której twarz 
była realna i straszna, bo w cyni­
czny i planowy sposób zadawali ją 
masowo ludzie opanowani ideologią 
zbrodni.

Pablo Neruda często podkreślał:

JERZY GRYGOLUNAS

P A B L O  N E R U D A
Poeto p ię k n y  ja k  nocy 
n iebo u tka n e  g w iazdam i, 
ja kże  w ie lk ą  tw o je  w ie rsze  
s iłę  d a ją  cz ło w ie ko w i.

Są ja k  palce d o b re j żony, 
k tó ra  p ieści tw a rz  s troskaną  
nad  b rzegam i g ó rs k ie j rz e k i 
u  s k a lis ty c h  s tro m ych  A n d ó w .
Są ja k  ręce In d ia n in a , 
p o tom ka  a n tycznych  In k ó w , 
k tó ry  na  m ura ch  dom ów  
n o tu je  s łow a  m iłośc i.
Są ja k  s te r b łę k itn e j lod z i 
n iosące j zw yc ię s tw o  w ioskom , 
ro b o tn ik o m  dw óch  A m e ry k  
i  ic h  zm ęczonym  żonom.
M us ia łeś  opuścić o jczyznę.
Z b ro d n ia rze  ch c ie li cię zabić.
Zn iszczyć potęgę poez ji 
o czys te j w odz ie  ź ród la n e j.
G ita ra  tw o ja  c h il i js k a  
d rż y  s tru n a m i zw yc ięs tw a .
J e j m u zyka  dosięga wszędzie 
gdzie  c z ło w ie k  w a lczy  o ju tro .
O to na  s a li K ongresu  
zasiadasz d u m n y  i  p ros ty .
M ów isz. T łum a cz  w  k a b in ie  
p rze k ła d a  s łow a  p o k o ju :
P o m yś lm y  o c a łe j z ie m i 
za s taw m y s tó ł m iłośc ią .

N ie  chcę w ię ce j k rw i,  
b y  nasycać chleb, fasolę, m uzykę , 
ch c ia łb ym , aby p rzysz li ze m ną : 
g ó rn ik , m a ia  dz iew czynka , 

a d w o k a t i  m a ryn a rz , 
także  ten, k tó ry  ro b i la lk i,  
b yśm y  poszli do k in a  i  w ysz li 
p ić  na jcze rw ieńsze  w ino .
S łu ch a ją  s łó w  delegaci, 
s łyszy  je  m a ła  dz iew czynka , 
k tó ra  z dz iećm i W arszaw y 
p rzysz ła  na salę K ongresu .
U s ta  je j,  k tó re  p ro s iły  
z w ą s k ie j d re w n ia n e j m ó w n ic y  
o p o k ó j le tn ic h  w ie czo rów  
d la  ch łopców  i  ko leżanek, 
śm ie ją  się do te j c h i l i jk i ,  
z k tó rą  poeta na spacer 

pó jdz ie , gdy p o k ó j zw yc ię ży  

p ić  na jcze rw ieńsze  w in o .

piszę tylko o tym, co widzę. W H i­
szpanii oczy poety dojrzały okrutną 
falę zniszczenia, która miała zawis­
nąć nad światem. W Hiszpanii po 
raz pierwszy pojawiły się w jego 
wierszach słowa: samoloty, Franco, 
karabin, partyzanci, komisarze, lud. 
Ilia Erenburg, który w tym czasie 
spotykał się z Nerudą w Madrycie, 
wspomina, że poeta potrafił wtedy 
mówić tylko o walce: Casa de Cam- 
po, Londyn, zdrada, żołnierze bry­
gad międzynarodowych, lud, Mo­
skwa, nadzieja. Za tę sympatię do 
bojowników wolności rząd chilijski 
polecił mu opuścić Hiszpanię. Tak 
zaczęła się nowa era twórczości Pa_ 
bla Nerudy. Pierwszym jej owo­
cem była książka: „Hiszpania w 
sercu“ . W niej wysławia poeta bo­
haterstwo żołnierzy armii republi­
kańskiej , demaskuje zbrodnie a- 
gresji faszystowskiej na półwyspie 
Iberyjskim. Była to książka smutku 
i  nadziei.

Tak oto połączył Pablo Neruda
swoją wielką twórczość z losami 
ludzkości. Przyszedł rok 1939 i pod­
kute buty faszystów zastukały w 
Warszawie, a później w Paryżu. 
Przyszedł rok 1941, rok ataku na 
pierwsze Państwo Socjalizmu. Przy­
szedł czas bohaterskiej obrony i 
wspaniałych zwycięstw Arm ii Ra­
dzieckiej. Neruda z płonącym ser­
cem śledził walki żołnierzy radziec­
kich w Stalingradzie. W strofach 
potężnej ody na cześć oblężonego 
miasta oskarżał zamaskowanych 
sojuszników Hitlera, kapitalistycz­
ne rządy Anglii i Ameryki: „skor­
piony żądła topią w twoim ciele, 
Stalingradzie, New York wciąż tań­
czy, Londyn znów rozmyśla, ja zaś 
powiadam: nikczemni!“

Wojna skończyła się. Dla Pabla 
Nerudy walka dopiero nabierała 
mocy. Neruda wrócił do Chile i 
wziął czynny udział w pracach par­
t ii komunistycznej. Robotnicy wy­
brali go do senatu. Rozpoczęły się 
wybory nowego prezydenta. Komu­
niści poparli kandydaturę Gonza­
leza Videli. Videla został prezyden­
tem. W Chile miano przeprowadzić 
reformy i powołać do życia ustawy 
wyzwalające z ucisku człowieka 
pracy. Neruda poznawał warunki 
bytu mieszkańców najbardziej za­
padłych zakątków Chile, współpra­
cował nad nowymi ustawami, po­
święcił się budowie państwa. Nie­
długo jednak trwały w Chile ma­
rzenia o sprawiedliwości społecznej. 
Gonzalez Videla z rozkazu Depar­
tamentu Stanu U.S.A. urządził „zim­
ny“ zamach stanu, zdradził swój 
naród i podporządkował swój kraj 
hegemonii kapitalistów amerykań­
skich. Na jesieni roku 1947 Pablo 
Neruda oświadczył: „różne antyko­
munistyczne deklaracje Gonzaleza 
yideli dyktują imperialiści amery­
kańscy. Pytacie, co nam teraz gro­
zi? Grozi nam jedno wielkie nie­
bezpieczeństwo, grozi nam próba u- 
jarzmienia ludzkości i zahamowanie 
jej rozwoju. Naziści przegrali na 
polu walki w Niemczech, ale zao­
piekowali się już nimi nowi pre­
tendenci do hegemonii rasowej — 
yankesi z Wall Streetu“ .

Mocodawcy z Wall Streetu posta­
nowili zaopiekować się i niebezpie­
cznym dla siebie poetą. Kiedy 
zdrajca Gonzales Videla rozpoczął 
prześladowanie organizacji społecz­
nych i robotniczych oraz zniósł wol­
ność słowa i spowodował zerwanie

stosunków politycznych z ZSRR, 
cieszący się autorytetem W swoim 
kraju i całym świecie, senator ko­
munistyczny Pablo Neruda, ogłosił 
list otwarty, w którym przedstawił 
stosunki panujące w Chile w praw­
dziwym śwfetle. Odpowiedzią na ten 
patriotyczny i piękny czyn było 
podpalenie domu z bezcenną biblio­
teką Pabla Nerudy, oskarżenie go o 
zdradę stanu i pociągnięcie do od­
powiedzialności sądowej. Machina 
agentów imperializmu działała 
sprawnie, szybko i nikczemnie.

Pablo Neruda nie skapitulował. 
Na akty terroru Videli odpowiedział 
6 stycznia roku 1948. Jak tego dnia 
nie zapomną senatorowie chilijscy, 
tak nie zapomną innej daty — 29 
kwietnia roku 1949 — delegaci na 
Pierwszy Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju w Paryżu. Zarówno na 
trybunie senatu, jak Kongresu Pa­
ryskiego, Neruda zjawił się niespo­
dziewanie. I w pierwszym i dru­
gim miejscu oczekiwano raczej wia­
domości o nagłym uwięzieniu poe­
ty. W Santiago, jak i w Paryżu, 
Neruda przyszedł oskarżać. Wyr- 
wiał się spod oczu śledzącej go poli­
cji, by walczyć o prawdę, o pokój, 
o wolność człowieka i jego wielkie 
prawa do szczęścia. W Santiago 
rozpoczął przemówienie słowami: 
„oskarżam pana Gonzaleza Videlę“ . 
Zakończył je pozdrowieniem dla 
bojowników o wolność jego górzy­
stego, ciągnącego się od Ziemi Ogni­
stej wzdłuż zachodnich wybrzeży 
Ameryki Południowej, cienkiego, jak 
sztylet chilijskiego kraju: „zasy­
łam pozdrowienia wszystkim ch ilij­
skim komunistom, kobietom i męż­
czyznom, prześladowanym, ściga­
nym, torturowanym, pozdrawiam 
ich i wołam: nasza partia jest nie­
śmiertelna! Tworząc ją, lud odpo­
wiedział na zadawane mu cierpie­
nia, a wszystkie prześladowania o- 
krywają ją tylko sławą“ . Tak oto 
został poeta wielkim trybunem lu ­
du. Trybunem prześladowanym i 
tropionym przez wszystkich agen­

tów i policję dwóch Ameryk, któ­
rych władcom rzucił wyzwanie wal­
ki. Tak oto poeta, który radosną, 
twórczą miłością ukochał biedny, 
wykorzystywany naród swego kra­
ju  i wszystkich ludzi szlachetnych 
myśli na świecie, ma zamkniętą 
drogę do własnej ojczyzny.

Wielkie wiersze i poematy Neru­
dy spełniają dzisiaj na świecie, 
głównie w krajach mówiących ję­
zykiem hiszpańskim, podobną rolę, 
jak poematy Majakowskiego. Stoją 
one na straży najcenniejszego skar­
bu świata, jakim jest człowiek. De­
maskują zbrodnię i walczą o po­
kój. Budują wspaniałą wizję szczę­
śliwego życia na ziemi.

W roku 1948 ukrywający się w  
puszczach Ameryki Południowej 
poeta napisał poemat o tytule: 
„Kronika roku 1948“ . Pod ostatnią 
lin ijką  poematu czytamy: „Gdzieś 
w Ameryce“ . Tak to tropiony poe­
ta określił miejsce swego ówczes­
nego pobytu. Następny jego wielki 
poemat, liczący około siedmiuset 
wierszy: „Niech się zbudzi Drwal“ , 
ma po zakończeniu notkę: „Gdzieś 
w Amerykach — maj 1948“ . Geniusz 
ukrywał się przed mordercami. Nie 
mógł zdradzić swego miejsca poby­
tu — czekała go zdradziecka kula 
i ostry nóż bandyty. Takie są pa­
radoksy świata kapitalistycznego: 
saletra ze skał chilijskich cenniejr 
sza jest, niż słowa poety o wielkiej 
miłości człowieka.

Obecnie w Polsce prowadzone są 
prace przekładowe olbrzymiego po. 
ernatu Pabla Nerudy „Pieśń Powj  
szechna“ (znany u nas poemat 
„Niech się zbudzi Drwal“ jest jed­
nym z fragmentów „Pieśni Pow­
szechnej). Zbliża się dzień, w któ­
rym na półkach księgarni zobaczy­
my to epokowe dzieło. Stworzył je 
człowiek, który mówi: „trzeba zbu­
dować nowy świat — mniej tragi­
czny — świat szczęścia“ .

JE R Z Y  G R Y G O L U N A S

pep*
nak w naszych warunkach, ■ 
z naszym zasobem wiedzy 
społecznej, możemy wyciąg­
nąć z jego film u  peione 
nauki. Dlaczego ? Dlatego, 
że w galeryjce typów Noël- 
No ëla odnaleźliśmy naszych 
znajomych: starych nudzia­
rzy, rozwydrzone plotkarki, 
nieznajomych — znajo­
mych. Zobaczyliśmy te re­
kw izyty drobnomieszczań- 
skiego światka, które nie­
jednokrotnie doprowadzają 
nas do tzw. szewskiej pasji.

Strzeżmy się natrętów! 
Widzimy ich inaczej, niż 
Noël-Noël i lepiej, niż on, 
możemy ocenić nie tylko ich 
osobistą szkodliwość, ale - i 
szkodliwość ich światka. 
Grasują oni jeszcze tu i ów­
dzie i przeszkadzają nam w 
pracy. A czasu nie mamy 
zbyt wiele.

JANUSZ BUDYNEK.

9 ,  P a r a d a  i m i r ç i ô i i / “

„Parada natrętów“  (p£Ż. 
Jean Dreville, prod. „Gau- 
in ont“  ) to film , którego sce­
narzystą i głównym akto­
rem jest znany komik fran ­
cuski Noël-Noël.

F ilm  opowiada o natrę­
tach, o ludziach, zabierają­
cych nam niepotrzebnie 
czas. W szeregu obrazów u- 
kazuje gadatliwych sta­
ruszków, żartownisiów nie 
w porę, damy żle prowadzą­
ce samochód czy nudnych 
konferansjerów.

Świat Noël-Noëla jest 
światkiem drobnomiesz- 
czańskim, światem ludzi 
bez zajęcia, mających dużo 
wolnego czasu W tym  w ła­
śnie świecie wyrosły posta­
cie natrętów ■ nudziarzy.

A jednak film  z przed­
stawionego obrazu nie wy­
ciąga tego prostego wnio­
sku. Galeria typów pokaza­
na w film ie  nie jest umiesz­
czona w żadnym społecz­
nym kontekście. Nie widać 
wcale kiedy, dlaczego i  dla 
kogo natręt może być szko­
dliwy. N atręt iv tym  f i l­
mie — to tylko człowiek z 
wrodzoną gadatliwością, 
wypaczonym poczuciem hu­
moru lub wadą wymowy. 
„Problem natręta“ , jako 
główne zagadnienie film u, 
postawiony jest wycinkowo 
i  w abstrakcji.

Wynika to stąd, że autor 
nie chce udowodnić żadnej 
tezy, nie zamierza pokazać 
żadnego środowiska. Dlate­
go film  jest tylko zbiorem 
obrazów. Niechęć do u- 
mieszczenia zagadnienia w 
społecznym kontekście, a 
więc, co z tego wynika, nie­
chęć stworzenia satyry 
na drobnomieszczaństwo i 
ćwierćinteligencję, pociąga 
za sobą niemożność stwo­
rzenia jednolitej akcji.

F ilm  jest rozbity na sze­
reg obrazów, luźno ze sobą 
powiązanych. Momentem 
łączącym jest tu  tylko po­
stać konferansjera. Ta wy- 
cinkoioość jest zjawiskiem  
dość typowym dla schyłko­
wej mieszczańskiej sztuki.

Wiadomo powszechnie, że 
nawet w k ilku  odrębnych 
obrazach, ale związanych 
tematycznie ze sobą, można 
coś widzowi wyjaśnić. Trze­
ba mieć jednak jakąś tezę, 
którą się chce udowodnić. 
Realizatorom „Parady na­
trętów“  chodziło o jedno: 
rozśmieszyć widza, nie prze­
bierając w środkach.

Użycie wielu chwytów 
technicznych w film ie  ( tea­
trzyk kukiełek, stroboskop, 
aparat telewizyjny itp .) nie 
jest właściwie niczym u- 
sprawiedliwione. Jest jesz­
cze jednym dowodem pust­

k i treściowej film u i, jak  
każda ekwilibrystyka fo r­
malna, próbą rekompenso­
wania .braków treści. A jed­
nak, i to trzeba stwierdzić, 
pomimo, że nic zgadzamy 
się na taką pseudosatyrę, 
jaką dał Noël-Noël, to jed-

Max Unier, Asta Nielsen I Iwan Możuchin 
pierwsi aktorzy filmowi

W pierwszych latach rozwoju film u nie ma jeszcze 
zawodu aktora filmowego. W filmach tego okresu grają 
przeważnie bądź sami realizatorzy i  ich pomocnicy, 
bądź też ludzie angażowani całkiem przypadkowo i do­
rywczo. Publiczność nie zwraca jeszcze uwagi na to, 
kto gra i wystarcza jej sam fakt atrakcyjnych, porusza­
jących się, „żywych“ fotografii.

Stan ten trwa do chwili wprowadzenia pierwszych, 
krótkich komedyjek, w których dużą rolę odgrywały 
zdolności i  charakterystyczny, przeważnie komiczny wy­
gląd głównej postaci. Publiczność zaczyna przyzwycza­
jać się do tych czy innych postaci i  niejednokrotnie do­
maga się nowych filmów ze znanym już aktorem. Pro­
ducenci sizybko dostrzegli w tym zjawisku możliwość 
pomnożenia swoich dochodów i zupełnie już świadomie 
i  celowo przystąpili do reklamowania anonimowych do­
tychczas aktorów. W ten sposób narodził się zawód ak­
tora filmowego.

Jednym z pierwszych aktorów filmowych był M a x  
L in d e r, który w roku 1905 został zaangażowany przez 
w y tw ó rn ię  b ra c i Pathe we Francji. Pierwszy film, w któ­
rym grał, „W y jś c ie  g im n a z is ty “  nie wyróżnił się niczym 
ciekawym. Następne jego filmy, ponure, krwawe dra­
maty jak „P rz e m y tn ic y “ , „Ś m ie rć  to rre a d o ra “  i  „ T r u ­
c izna“  również nie odniosły większego sukcesu. M a x  
L in d e r  w tych filmach był podobny do tysięcy innych, 
bezimiennych aktorów owej epoki. Dopiero krótka ko­
medyjka p t. „D e b iu t ły ż w ia rz a "  przyniosła mu powo­
dzenie i popularność.

M a x  L in d e r  miał zagrać w tym film ie człowieka, któ­
ry nie urnie jeździć na łyżwach i po raiz pierwszy stanął na 
lodzie. Tak się złożyło, że Max naprawdę nie umiał jeź­
dzić na łyżwach i  w związku z tym rolę swoją za­
grał nadzwyczaj dobrze. Nie mogąc utrzymać rów­
nowagi, wywracał się co chwila w sposób aż nazbyt

naturalny. Jego modny, elegancki ubiór składający się 
z doskonale skrojonego żakietu i  wysokiego cylindra 
przy końcu film u przedstawiał widok opłakany. W f i l ­
mie tym, który odniósł olbrzymi sukces, M a x  L in d e r  
po raz pierwszy wprowadził moment kontrastu między 
swoim nienagannym ubiorem, a  sytuacją w jakiej się 
znajdował.

W dalszych swoich filmach jak „P o je d y n e k  M a x a “ , 
„M a x  to rre a d o r“ , „M a x  u p ra w ia  w szys tk ie  s p o rty “ , „ M a ł­
żeństw o M a x a “  i  w całym szeregu innych L in d e r  szedł 
dalej konsekwentnie po lin ii kontrastowania swego ele­
ganckiego ubioru, któremu pozostał wierny do końca 
swojej kariery, z niecodziennością, niezwykłością sytu­
acji. Ta niewspółmierność stroju do sytuacji była głów­
nym źródłem komizmu jego filmów i ich powodzenia.

Skoro mowa o pierwszych aktorach filmowych nie 
można pominąć milczeniem rosyjskiego aktora, Iw a n a  
Możuchina, który jako jeden z pierwszych zastosował 
powściągliwy (opanowanie nadmiernej gestykulacji 
i  mimiki) a przez to realistyczny styl gry na ekranie. 
Zrozumiał on, że środki ekspresji aktora w film ie są in ­
ne niż w teatrze, że kamera wyolbrzymia każdy gest 
i  czyni go nienaturalnym. ISył on aktorem dużej klasy 
i  wywarł olbrzymi wpływ na styl gry aktorskiej nie ty l­
ko w Rosji, ale i za granicą.

Iw a n  M ożu ch in  rozpoczął pracę w film ie w roku 1911 
w  wytwórni C hanżonkow a w Moskwie. Jego debiut to 
rola Truchaczewskiego w film ie „S o n a ta  K re u z e ro w - 
ska “  według powieści Lwa Tołstoja (reż. P. C za rdyn in ). 
Następną jego kreacją aktorską była rola Napoleona I I I  
w film ie „O b ro n a  Sew astopo la“  (reż W . G onczarow ). Te 
dwa pierwsze filmy przyniosły utalentowanemu akto­
rowi zasłużone uznanie.

Od tej pory M ożu ch in  stał się jednym z najbardziej 
znanych i  cenionych aktorów filmowych w Europie. 
W przedrewolucyjnym okresie nakręcił on ponad 70 f i l ­
mów. > Najlepsze kreacje aktorskie stworzył M o żu ch in  
w filmach reżyserii P ro tazanow a , jak n. p. ,.I)am a P i­
k o w a “ , „N ie m y  D z w o n n ik “ , „O jc ie c  S erg iusz“ , „P ro k u ­
ra to r “ , „M a rs y lia n k a “  i  inne.

Na zakończenie należy jeszcze kilka słów powiedzieć 
o wielkiej tragiczce filmu niemego, jaką była aktorka 
duńska A s ta  N ie lsen . Jej gra aktorska również odzna­
czała się dużym umiarem i powściągliwością. Podobnie 
jak M o ż u c h in  stworzyła ona cały szereg doskonałych 
postaci i  wywarła duży wpływ na rozwój sztuki aktor­
skiej w filmie.

Po raz pierwszy A sta  N ie lsen  wystąpiła w roku 1910 
w  filmie „P rzepaść“  (reż. U rb a n  Gad). Dalsze jej film y 
to: „C za rn e  m arzen ie “ , „M a c ie rz y ń s tw o “ , „T a n c e rk a " , 
„H a m le t“  i cały szereg innych.

Kreacje Iw a n a  M ożuch ina  i A s ty  N ie lsen  to niejako 
przedświt realistycznego stylu gry aktorskiej w filmie.

C zesław  P c te ls k i
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Nasza współpraca ze spó
Zagadnienie współpracy z wsią 

było dosyć żywym problemem jesz­
cze w byłym Kole Naukowym Rol­
ników Jednak współpraca ta ogra­
niczała się do nielicznych wyjazdów 
z wykładami na Uniwersytety Nie­
dzielne. Nie umieliśmy wnikać w 
całość życia społeczno-gospodarcze­
go wsi w oparciu o chłopów mało­
rolnych i średniaków Nie potrafi­
liśmy prowadzić dobrej pracy ra­
zem z chłopami i dla chłopów.

O zmianie metod naszej współ- 
pracy^ zadecydował poważnie udział 
50 studentów Wydziału Rolnego w 
akcji siewnej w marcu 1950 r. na 
terenie woj. olsztyńskiego, s lubel­
skiego i białostockiego.

Współpracę ze spółdzielniami 
produkcyjnymi rozpoczęliśmy w 
czerwcu 1950 r. jeszcze jako Koło 
Naukowe Rolników. Pierwszy nasz 
wyjazd (w którym brali . udział 
kol. kol.; Mańka, Wojtaszek, Kę­
piński i Gajda) był skierowany na 
teren pow. Hrubieszów (Sp prod. 
Zawisznia i Boratyń) i pow. Toma­
szów Lub (Sp prod Dęby). Wy­
jazd ten. miał na celu zapoznanie 
się z tymi spółdzielniami i ustale­
nie pewnych wytycznych do pra­
cy w okresie ferii letnich. Współ­
praca więc w okresie ferii letnich 
ograniczała się do dorywczych bez- 
planowych wyjazdów polegających 
głównie na udzielaniu porad facho­
wych i pomocy przy wykonywaniu 
pewnych czynności gospodarczych.

Od września 1950 r. rozpoczęliśmy 
pracę bardziej planowo. Wydział 
POM-ów i Spółdzielni Produkcyj­
nych Woje w. Rady Narodowej wy­
typował nam na naszą prośbę 6 
Spółdzielni produkcyjnych: każdą 
w innym powiecie, a więc na innym 
typie gleby i o zupełnie innych wa­
runkach.

Zrobiliśmy w tej sprawie naradę 
z przedstawicielami Zakładów Wy­
działu Rolnego. Na wniosek prof. 
Romanowskiego, kierownika Za­
kładu Ekonomiki Socjalistycznych 
Przedsiębiorstw Rolnych postano­
wiono przy pierwszym wyjeździę 
dokonać dokładnego opisu spół-

dzielni i POM-u lub SOM-u, któ­
ry daną spółdzielnię obsługuje. W 
tym też celu Zakład Ekónomiki o- 
pracował ankietę, która szczególnie 
nam pomogła przy sporządzaniu 
opisu. Prof. Romanowski twierdził, 
że jeżeli chcemy współpracować ze 
spółdzielnią, należy dokładnie po­
znać jej stan posiadania co do ob­
szaru, inwentarza żywego i mar­
twego, budynków, organizacje na 
terenie spółdzielni, skład członków 
co do płci i wieku itp. Do sporzą­
dzenia tego opisu wyjechało dwóch 
studentów jako łącznicy pomię­
dzy spółdzielniami a Wydziałem 
Rolnym i jeden asystent. Po po­
wrocie tej ekipy dokładnie przedy­
skutowano plan współpracy i przy­
jęto go do wykonania.

A oto ważniejsze prace wykona­
ne w spółdzielniach:

Ułożenie no-m żywieniowych dla 
bydła w Zawiszni i Przypisówce, 
przygotowanie terenu i pomoc 
przy zakładaniu sadów w Zawiszni 
i Dębach, omówienie chorób zwie­
rząt oraz kastracja i  szczepienie 
świń w Przypisówce i  Hołownie. 
Omówienie organizacji pracy bry­
gad oraz dniówek obrachunkowych 
w Milejowie, Kamiennej Górze i  
Hołownie, zorganizowanie kursu 
dla analfabetów w Kamiennej Gó­
rze, założenie poletek doświadczal­
nych i zorganizowanie kursu rol- 
niczo-hodowlanego w Dębach itp.

Chcę zwró­
cić uwagę na wielką korzyść, jaką 
student'wynosi ze spotkań w spół­
dzielni z pracownikami Wydziału 
Rolnego KW PZPR, z pracownika­
mi Rad Narodowych czy z przewod­
niczącymi spółdzielni. Przy pomocy 
tych ludzi dokształęamy się na 
prawdziwych fachowców. Wiele 
rzeczy dobrych niesiemy do spół­
dzielni, jednak sami korzystamy 
dwukrotnie więcej.

Poprzez dotychczasowe dwa eta­
py pracy doszliśmy do pewnych 
wniosków na podstawie analizy 
błędów Największym naszym błę­
dem w dotychczasowej pracy było

czasopisma m m n
HISTORIA

'Artykuły tow. Stalina „W spra­
wie marksizmu w' językoznawstwie“ 
wywołały wśród przedstawicieli 
nauk społecznych ożywione dysku­
sje i wskazały nowe perspektywy 
badawcze.

Na otwartym zebraniu partyjnym 
w Instytucie Historii w Moskwie 
członek korespondent Akademii 
Nauk A.M. Pankratowa, wygłosiła 
referat o nowych zadaniach, jakie 
stanęły przed naukowymi pracow­
nikami historii w związku z arty­
kułami towarzysza Stalina 1).

Wskazane przez Stalina braki w 
dziedzinie badań językoznawczych 
odnoszą się również do wszystkich 
nauk historycznych. Występując 
przeciw upraszczaniu i wulgaryzo- 
waniu w językoznawstwie, wystę­
pował Stalin przeciwko wulgaryzo- 
waniu we wszystkich w ogóle dzie­
dzinach nauki. Rozwinięcie marksi­
stowskiego poglądu na zagadnienie 
bazy i  nadbudowy wzbogaca meto­
dologię nauk historycznych Pod­
kreślając aktywną rolę nadbudowy 
uderza Stalin w przedstawicieli 
ekonomizmu, którzy sądzą, że hi­
storyk-marksista winien ześrodko- 
wać swoją uwagę wyłącznie na zba­
daniu bazy ekonomicznej i którzy 
traktują poznanie nadbudowy za 
rzecz drugoplanową.

Nadbudowa „skoro się zjawia, 
staje się ogromną, aktywną siłą — 
pisze Stalin — aktywnie dopomaga 
swej bazie w kształtowaniu się i 
utrwaleniu, czyni wszystko, aby po­
móc nowemu ustrojowi w dobiciu 
i  zlikwidowaniu starej bazy i  sta­
rych klas“ .

Materializm ekonomiczny, spro­
wadzający w sposób uproszczony 
cały proces historyczny do zmian 
zachodzących w bazie jest wulgary- 
zacją procesu historycznego, za­
przeczeniem aktywnej roli nadbudo­
wy; roli postępowych idei, roli 
państwa i innych instytucji poli­
tycznych Z takiego postawienia 
sprawy, stwierdza Pankratowa, wy­
nikają konkretne, praktyczne wnio­
ski dla historyków Należy zbadać 
na materiale historycznym wzajem­
ne oddziaływanie bazy i nadbudo­
wy, poświęcić więcej uwagi historii 
instytucji wchodzących w zakres 
nadbudowy, włączając te zagadnie­
nia do planu badań naukowych.

Nie mniejsze znaczenie dla histo­
ryków, zwłaszcza dla historyków 
zajmujących się etnogenezą posiada 
rozstrzygnięcie przez tow. Stalina 
problemu „klasowości“ języka. 
Błędne teorie N. J. Marra głoszące 
klasowość języka wniosły wiele za­
mętu nie tylko w dziedzinę języko­
znawstwa, ale także w dziedzinę 
badań historycznych nad pochodze­
niem narodowości, narodów i nad 
powstawaniem państw narodowych.

Historycy zajmujący się zagad­
nieniami etnogenezy opierali swoje
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badania naukowe na błędnych, wul­
garnych teoriach Marra, popadając 
nieraz w jawny konflikt z faktami. 
Zrewidowanie dorobku radzieckiej 
historiografii w dziedzinie etnoge­
nezy, oddzielenie cennych wyników 
badań naukowych od błędnych, 
zrodzonych na gruncie marrow- 
skim koncepcji — oto najbliższe 
zadanie historyków.

Pierwszą próbą idącą w tym kie­
runku jest artykuł P. Tretiakowa 8).

Analizując prace Dierżawina, 
Udalcowa, Tretiakowa, Tołstowa 
zatrzymuje się Tretiakow nad trze­
ma zagadnieniami.

1. nad błędami wynikającymi z 
bezkrytycznego zastosowania mar- 
rowskiej teorii skoków rewolucyj­
nych,

2. nad błędami związanymi z nie­
słusznym pojmowaniem roli krzy­
żowania w procesie etnogenetycz- 
nym,

3. nad nieprawidłową oceną istoty 
klasowej niektórych państw staro­
żytnych i średniowiecznych.

O co w tych zagadnieniach cho­
dzi? Marr stojąc na gruncie klaso­
wości języka uważał, że zachodzące 
w nim zmiany dokonują się w po­
staci rewolucyjnych skoków. Z po­
zoru teoria ta wydaje się marksi­
stowska Ale tylko z pozoru. „Trud­
no bowiem — jak pisze Stalin 
znaleźć cokolwiek marksistowskie­
go w tej teorii... Marksizm nie u- 
znaje nagłych wybuchów w roz­
woju języka...“

„W ogóle trzeba powiedzieć — pi­
sze dalej Stalin — do wiadomości 
towarzyszy pasjonujących się wy­
buchami, że prawo przechodzenia 
od dawnej jakości do nowej drogą 
wybuchu nie daje się zastosować 
nie tylko do historii rozwoju języka 
— nie zawsze daje się ono zastoso­
wać również do Innych zjawisk 
społecznych, należących do kate­
gorii bazy lub nadbudowy. Obowią­
zuje ono w stosunku do społeczeń­
stwa podzielonego na wrogie klasy. 
Nie ma ono natomiast zupełnie mocy 
obowiązującej dla. społeczeństwa nie 
mającego wrogich klas“ .

Tymczasem marrówska teoria 
stadialnego rozwoju znalazła odbi­
cie w pracach niektórych etnogra­
fów. Badacze ci widzieli w rozwo­
ju społeczeństwa bezklasowego mo­
menty, w których jeden lud Ulegał 
zmianie w inny, jakościowo zupeł­
nie różny. Takiego etapu szukał 
Dierżawin w historii Bułgarów, na 
takim stanowisku stał Tretiakow, 
w pracy „Plemiona wschodnio-sło- 
wiańskie“ .

W artykule swym Tretiakow 
przyznaje, że koncepcja ta nie jest 
oparta na materiale źródłowym, 
tylko wydedukowana z błędnej teo­
r ii Marra.

Podobnie przedstawia się zagad­
nienie ro li krzyżowania. Według

zielniami produkcyjnymi
stanowczo za małe oparcie się o 
Partię, ZMP oraz inne organizacje 
społeczne na szczeblu wojewódz­
kim, co powodowało w wielu wy­
padkach nieporozumienia w naszej 
pracy w ogniwach powiatowych i 
gminnych tych organizacji i  insty­
tucji. Podobnie w spółdzielni nie 
było nas na otwartych zebraniach 
POP PZPR i ZMP, na k tó ry c h  je s t 
n a jle p ie j o m a w iać  z a w ik ła n ia  p ra ­
cy sp ó łd z ie ln i.

Drugim błędem była mała mobi­
lizacja Zakładów UMCS do tej 
pracy Co prawda w ostatnich mie­
siącach zakłady wydajnie nam po­
magały, ale nie żyły tymi zagad­
nieniami na codzień, nie była to 
planowa praca.

Wreszcie wciągnięcie do tej pra­
cy Wydziału Weterynaryjnego było

tylko dorywcze, a wiemy wszyscy, 
ile Wydział Weterynarii może 
wnieść dobrego do spółdzeilni.

Do tej chwili prowadził całą pra­
cę KU ZSP Obecnie jesteśmy w 
stadium organizacji tej pracy przez 
Zakłady Wydz Rolnego i Wetery­
naryjnego. Pracę będą prowadzili 
profesorowie, asystenci i studenci, 
a nie — jak do tej chwili — stu­
denci przy pomocy asystentów i  
częściowo profesorów. Będzie  to 
w ła śc iw e  w iązan ie  te o r ii z p ra k ty ­
ką, dobre  ksz ta łcen ie  s tuden tów  
pod k ie ro w n ic tw e m  p ro feso rów  w  
s o c ja lis tyczn ych  p rzeds ięb io rs tw ach  
ro ln y c h , w  p rzysz łym  m ie jscu  na ­
szej p racy.

G a jd a  J u lia n
student I I I  r. Wydz. Rol­

nego UMCS •

M łodz ież Z M P -o w s k a  pomaga w  żnj wach S p ó łdz ie ln iom  P ro d u k c y jn y m  
I  P G R -om . Przed s tu d en ta m i s to i oprócz ta k ie j w sp ó łp ra cy  jeszcze in ­
ne zadanie: pomocy n a u kow e j. O te j w łaśn ie  fo rm ie  w sp ó łp ra cy  ja k o  
o n a jle p szym  w ią za n iu  przez nas te o r ii z p ra k ty k ą , pisze ko l. G a jda

w  a r ty k u le  obok.

Z grubo wypchanej niebieskiej 
teczki redakcyjnej, na której u gó­
ry znajduje się napis „Dział nau­
kowy“ , a u dołu „Dyskusja o pra­
cy asystentów“ — wyjmujemy k il­
ka dalszych głosów. Cóż my tu dzi­
siaj mamy? Aha, są przede wszyst­
kim ciekawe uwagi ko l. Jana  S iu ty , 
asystenta  k a te d ry  g leboznaw stw a  
W yższej S zko ły  R o ln icze j w  O lsz ty ­
nie.

Ćw i c z e n i a  m o g ą  d a w a ć
P R O P U K C Y J N Y  P O Ż Y T E K

Kol. Siuta stawia pytanie: „C zy 
s tu d en t może zapoznać się d o k ła d ­
n ie  ze ś ro d o w isk ie m  i zawodem  
p rzysz łe j p racy , sko ro  w  czasie 
s tu d ió w  b ra k  za zw ycza j czasu?" 
Odpowiada na to pytanie twierdzą­
co. „B ra k  czasu — pisze — to  n a j-

Marra skrzyżowania były jedną z 
głównych przyczyn powstania no­
wych słów, form gramatycznych, 
języków. Przenosząc tę teorię na 
grunt historyczny, uczeni przece­
niali rolę krzyżowania w procesie 
tworzenia nowych grup etnicznych, 
nie doceniając przy tym znaczenia 
rozpadu plemion.

W swojej pracy „W sprawie mar­
ksizmu w językoznawstwie“ Stalin 
przeprowadza charakterystykę im­
periów okresu niewolniczego i śred­
niowiecznego: wskazuje on, że im ­
periów Cyrusa, Aleksandra Wiel­
kiego, Cezara czy Karola Wielkiego 
nie można uważać za trwałe orga­
nizmy państwowe, gdyż imperia te, 
nie posiadając własnej bazy ekono­
micznej, stanowiły tylko nietrwałe 
związki wojskowo-administracyjne.

Tretiakow, rozszerzając to za­
gadnienie, zwraca uwagę na błęd­
ne obciążone teoriami marrowski- 
mi, podejście historyków do takich 
zagadnień jak historia Scylii, któ­
rą uważano za naród, historia ka- 
ganatu tureckiego w V I—V II w i in. 
A rtyku ł Tretiakowa stanowi po­
czątek poważnej pracy nad prze­
zwyciężeniem błędnych teorii Mar­
ra. Dowodem tego była dyskusja 
nad referatem A. M. Pankratowej, 
która podkreśliła wielką rolę k ry ­
tyki i samokrytyki koniecznej do 
tego, by badania naukowe wzboga­
cały naszą wiedzę, by nie marno­
wano wysiłków na uzasadnienie 
błędnych teorii.

„Jest rzeczą powszechnie uznaną, 
że żadna nauka nie może rozwijać 
się. i prosperować bez walki poglą­
dów, bez wolności k ry tyk i“ — oto 
co o tym pisze towarzysz Stalin.

K . Jas ińska  1

1) Stati towariszcza Stalina po wo- 
prosam jazykoznanij i  zadaęzl w obłasti 
istoriczeskich 1 fiłosoficzeskleh nauk 
(Izwiestija Akademii Nauk SSSR, serija 
is to rii i  fiłoso fii t. V II, Nr 4 (1950/s. 322 
359).

2) P. Tretiakow : N iekotoryle woprosy 
proischożdienija narodow w swete pro- 
izw iedienij J. W. Stalina o jazykie i Ja- 
zykoznanii (Woprosy Is to rii N r 19/1950

lepsza w y m ó w k a  d la  b u m e la n tó w , 
zaś lud z io m  oddanym  s p ra w ie  n au ­
k i  i  p ra cy  czasu na to w ys ta rcza “ .

Temu celowi związania studenta 
z praktyką przyszłego zawodu po­
winny — zdaniem kol. Siuty — 
służyć właśnie ćwiczenia i  labora­
toria uczelniane.

„N aszych  la b o ra to r ió w  — pisze 
on — w in n iś m y  szukać w  życ iu , w  
p ro d u k c ji,  w p ra k tyce . K to  by d z i­
s ia j śm ia ł pow iedzieć, że la b o ra to ­
r iu m  w  czterech ścianach je s t pod ­
s taw ą  n a u k i, ten z pew nością  nie 
m ia łb y  na jm n ie jszego  po jęc ia  o 
p ra w d z iw e j nauce. Z dan iem  m oim , 
ćw icze n ia  w  zak ładach  na u kow ych , 
w  salach s e m in a ry jn y c h  w in n y  być 
o pa rte  w y łą czn ie  na p rz y k ła d a c h  z 
codziennego życ ia ".

Następnie kol. Siuta wyjaśnia b li­
żej swoje postulaty na przykładzie 
pracy Zakładu Gleboznawstwa 
WSR.

„P ro g ra m  ćw iczeń  z g leboznaw ­
s tw a  je s t roz łożony na dw a  la ta . 
Ć w icze n ia  w  p ie rw szym  ro k u  są 
b a rd z ie j ogólne, n a to m ia s t d ru g i 
ro k  je s t pośw ięcony p racom  te re n o ­
w ym , ana lizom  m echan icznym  i 
chem icznym , badan iom  odczynu 
g leb, za w a rto śc i w a p n a  itd . N o rm a l­
n ie  na w s zys tk ich  ucze ln iach  k o rz y ­
sta  się d la  tych  ce lów  z g leb leżą ­
cych  w  po b liżu  p ra co w n i, od daw na  
ju ż  zbadanych  i ok reś lo n ych . K ażdy  
s tu d en t m óg ł z g ó ry  dow iedz ieć  się, 
ja k i  p o w in ie n  być w y n ik  ta k ie j czy 
in n e j a n a lizy . Czy w  ta k ie j s y tu a c ji 
m ogło is tn ie ć  duże za in te resow an ie  
s tu d en tó w  tem atem  ana lizy?  Śm iem  
tw ie rd z ić , że n ie.

To samo b y ło  z o d k ry w k a m i g le ­
b o w ym i. Do w y k o n a n ia  pew nych  
a n a liz  zużyw a  się c h e m ik a lia  i  od ­
c z y n n ik i, a uzyskane w y n ik i  p rac 
id ą  na ś m ie tn ik , bo cóż z n im i ro ­
b ić, skoro  n ic  now ego n ie  d a ły .

A  przecież m ożnaby w y k o rz y s ta ć  
ćw iczen ia  na IV  sem estrze d la  k o n ­
k re tn y c h  p rac badaw czych  i w ó w ­
czas dobro  społeczne n ie  poszłoby 
na m arne, a s tuden t, św ia d o m y ce­
low ośc i s w o je j p racy, w y k o n y w a łb y  
ją  z da leko  w ię kszym  za in te re so w a ­
n iem  i  poczuciem  o d p o w ia d z ia ln o - 
ści.

Ć w iczen ia  te renow e  n ie  m uszą 
się odbyw ać tuż  obok zak ładu . 
M ożna w y je ch a ć  do sp ó łd z ie ln i p ro - ,  
d u k c y jn e j czy P G R -u  i tu ta j badać 
odczyn g leb, sk ład  m echan iczny, 
s tru k tu rę , op isyw a ć  p ro f ile  i  m o r ­
fo log ię , p rzep row adzać typ o lo g ię  i 
k la s y fik a c ję . P race tc  mogą posłużyć 
za podstaw ę do rac jon a ln e g o  o p ra ­
cow an ia  p łodozm ianów . D z ię k i ta ­
k im  w ła śn ie  ćw iczen iom  m am y 
możność zapoznania  się z ró żn ym i 
ty p a m i g leb i  z ró ż n y m i d a w a n y m i 
przez n ie  p lo n a m i.

A le  oprócz tego m am y jeszcze i 
inne  ko rzyśc i. M ia n o w ic ie  s tu d en t 
spo tyka  się z p ro b le m a ty k ą  p rzebu­
dow y w si, w id z i w szys tk ie  m om en­
ty  przeobrażen ia , w id z i w a lk ę  k la ­
sową. Na ćw iczen iach  z g leboznaw ­
s tw a  uczy się w te d y  i e ko n o m ik i,

uczy się w id z ie ć  w szystko , co się 
w o kó ł n iego dz ie je .

P ro d u k c ja , te re n  i  życie  spo­
łeczne — s ta n o w ią  szerokie , n ie . 
w yczerpane la b o ra to r ia . Na ta k ie j 
bazie m us im y  p ro w a d z ić  ćw iczen ia , 
je że li chcem y w si p o ls k ie j dać do ­
b rych  in ż y n ie ró w  - ag rob io logów , 
zw iązanych  z budow ą  s o c ja liz m u ".

O W A L C E  Z M IL C Z E N IE M ,
K T Ó R E  N IE  JE S T  Z Ł O T E M

Ćwiczenia z historii literatury 
polskiej nasuwają oczywiście inną 
nieco problematykę niż ćwiczenia 
z gleboznawstwa. A mamy naresz­
cie w naszej dyskusji i polonistę. 
Jest nim ko l. Je re m i C z u liń sk i, 
s tu d e n t I I  ro k u  z W ro c ła w ia .

Interpretacja tekstów literackich 
w myśl zasad metodologii marksi­
stowsko - leninowskiej, która w 
polskich pracach badawczych z tej 
dziedziny nie została jeszcze dosta­
tecznie przyswojona, oraz pobudze­
nie studenta do samodzielnej myśli 
krytyczno - literackiej — oto jak 
kol. Czuliński formułuje cel ćwiczeń 
z historii literatury. Drogę do tego 
celu stanowi — wg autora — przede 
wszystkim szeroko zakrojona dy­
skusja, w ogniu której mają sce- 
mentować się lub upaść wypraco­
wane hipotezy.

Następnie kol. Czuliński wyraża 
uznanie studentów polonistyki 
wrocławskiej dla pracy asystentów 
kol. mgra S. Sandlera i kol. mgra
J. Ziomka, którzy z powodzeniem 
realizują tak właśnie nakreślony 
cel ćwiczeń.

„G o rz e j je dnakże  b y ło  —  pisze 
autor wypowiedzi — z k o le k ty w n ą  
w spó łp racą  se m in a ry jn ą , w yrażaną  
w  fo rm ie  d y s k u s ji.  D ysku s ja  od ­
czuw a ła  b ra k  nacze lne j cechy — 
m ia n o w ic ie  powszechności. Is tn ia ła  
s ta ła , za m kn ię ta  n ie ja k o  g rupa  
osób d ysk u tu ją c y c h , żyw o  in te re s u ­
ją cych  się zag a dn ie n ia m i o b ję ty m i 
re fe ra tem , trz y m a ją c y c h  w  sw ym  
rę k u  m onopo l na uw ag i k ry ty c z n e  
pod adresem  re fe re n ta . P rzyczyną  
zaś uporczyw ego m ilcze n ia  reszty 
b y ł po p ros tu  b ra k  p rzyg o to w a n ia  
do se m in a riu m . W  ten sposób całe 
zagadn ien ie  u ru ch o m ie n ia  d y s k u s ji 
na szerszej p la tfo rm ie  sp row adza ło  
się do narzucen ia  lud z io m  „z  k ra in y  
m ilcze n ia “  obow iązku ... „o d ra b ia n ia  
zadane j le k c ji“ . W  ty m  też k ie ru n ­
ku  poszła na rada  p ro d u k c y jn a , na 
te j sam ej p łaszczyźn ie  obow iązku  
p rz y g o to w y w a n ia  się do ćw iczeń 
o d b y ły  się zeb ran ia  g ru p  ze tem - 
pow sk ich .

U s ta lono  co n as tępu je :

1) asystent z lis tą  obecności w  
rę k u  m a p raw o , d rogą  zw ra can ia  
się „a d  pe rsonam ", w ezw ać uczest­
n ik a  se m in a riu m  do w yp o w ie d ze ­
n ia  się na te m a t tego czy innego 
p ro b le m u ;

2) asysten t m a p ra w o  zażądać 
okazan ia  ko n sp ek tu  w  w yp a d ku  
o dpow iedz i n ie za d ow a la ją ce j;

3) lekcew ażen ie  o bow iązku  p rz y ­
g o tow an ia  się do ćw iczeń może być 
dosta tecznym  pow odem  do u k a ra ­
n ia  b u m e la n ta  w  t ry b ie  o rg a n iza ­
c y jn y m ;

4) czuw an ie  nad w y ko n a n ie m  za­
sad „s e m in a ry jn e g o , s ta tu tu "  p o w ie ­
rzono g ru p ie  Z M P -o w s k ie j.

D op ie ro  u ję ta  w  fo rm ę  ta k ic h  
p rzep isów  praca s e m in a ry jn a  za­
czyna daw ać coraz b a rd z ie j p ro d u ­
k ty w n e  w y n ik i.  K rą g  d y s k u ta n tó w  
rozszerza się n ieus tann ie . L u d z ie  „z  
k ra in y  m ilc z e n ia “ , obecnie ju ż  z 
pe w n ym  zasobem w iadom ośc i, 
wchodzą s ilą  za in te re so w a n ia  w y ­
n ika jącego  w ła śn ie  z fa k tu  p rzyg o ­
to w a n ia  się, w  k rąg  d ysku s ji, p rze ­
ła m u ją c  w  sobie coraz b a rd z ie j lę k -  
liw o ść  w  fo rm u ło w a n iu  sw o ich  w y ­
p o w ie d z i“ .

Następnie kol. Czuliński omawia 
dwie formy prowadzenia dyskusji, 
stosowane przez asystentów polon i-. 
styki wrocławskiej.

„P ie rw s z a  z n ich  po lega na do ­
ra źn ym  „a ta k u “  prow adzącego 
ćw iczen ia  na b łędne, n iesłuszne h i­

potezy re fe re n ta  czy d y s k u ta n ta  
drogą p rze ryw a n ia , w ra o n to w y w a - 
n ia  się w  tok  w y p o w ie d z i. D ob rą  
s troną  te j m etody je s t to, że w  o w e j 
bezpośredn ie j sze rm ie rce  na s łow a  
s tuden t w y ra b ia  w  sobie zdo lność 
do rozu m o w a n ia  w  po trzeb ie . Z d ru ­
g ie j s tro n y  ta  m etoda  obciążona je s t 
dużą w adą, pon iew aż s tu d en t, z w ła ­
szcza począ tku ją cy  w  d y s k u s ji,  w o ­
bec ta k  nag łego „ h u r r a “  peszy się, 
a n a w e t zapom ina  języka ...

D ru ga  fo rm a  polega na  w y p o w ia ­
dan iu  k ry ty c z n y c h  uw»ag dop ie ro  po 
zakończonym  c a łk o w ic ie  a kc ie  w y ­
pow iedz i s tuden ta . System  ten w y ­
ra b ia  odw agę w  fo rm u ło w a n iu  po ­
g lą d ó w  w  drodze  n iczym  n ie  t łu ­
m ionego procesu rozu m o w a n ia , a le  
za to  n ie  pozw a la  a sys te n to w i d o ­
raźn ie  u w y p u k la ć  is to tn y c h  m o ­
m en tó w  w y p o w ie d z i i  poprzez n a ­
tych m ia s to w e  usuw an ie  b łędów  p ro ­
w adz ić  d y s k u s ji n a jk ró ts z ą  d rogą  
do zam ierzonego ce lu “ .

W Y K S Z T A Ł C E N IE  
P E D A G O G IC Z N E  A S Y S T E N T A  

N IE  JE S T  R Z E C Z Ą  D E C Y D U J Ą C Ą

Taką tezę stawia k o l. J a d w ig a  
W itu ls k a , s tu d e n tka  I I  ro k u  W ydz. 
L ek . G d a ń s k ie j A k a d e m ii M ed ycz ­
ne j, polemizując z zamieszczonymi 
w naszej dyskusji glosami dotyczą­
cymi trybu kształcenia SyffiritO w.

„W y d a je  się rzeczą n ies łuszną  —  
pisze kol. Witulska — tw ie rd z e n ie , 
ja k o b y  b ra k  w y k s z ta łc e n ia  d y d a k ­
tycznego b y ł pow odem  u n ie m o ż li­
w ia ją c y m  pracę na s ta n o w isku  asy­
sten ta. T a k ie  za łożen ie  b y ło b y  
k rzyw dzące  szczególn ie d la  ty c h  
asysten tów , k tó rz y  p o s iada ją  w y ­
czerpu jące  w iadom ośc i z zakresu  
w yk ła d a n e go  p rze d m io tu . Jest n o n ­
sensem tw ie rd z ić , by  a sy s te n t-n a u - 
ko w ie c  m óg ł ham ow ać rozszerzan ie  
zasobu w iedzy s tu d en ta  b ra k ie m  
u m ie ję tn o śc i rozbudzan ia  za in te re ­
sow ań d la  sw o jego  p rze d m io tu . Z a ­
in te re so w a n ie  tem atem  ćw iczeń  za­
leży bow iem  od s topn ia  opanow an ia  
m a te r ia łu  przez s tu d e n ta  p rzed  
ćw iczen iam i.

P rze d s taw ie n ie  rzeczy tru d n y c h  
w  sposób z ro zu m ia ły  p o w in n o  le ­
żeć w  poczuciu  o bow iązku  każdego 
asystenta . N ie  może tu ta j w chodz ić  
w  grę  n ie u m ie ję tn o ść  pedagogiczna. 
Pom agam y po p rostu  m łodszym  k o * 
legom  i  ko rzys ta m y  z pom ocy s ta r ­
szych. Jesteśm y s tu d e n ta m i a n ie  
d z ie ćm i i uczym y się od s tu d e n tó w - 
asysten tów . P o w in n iś m y  im  u ła ­
tw ia ć  pracę poprzez o tw a rc ie  s ta ­
w ia n e  p y ta n ia : „P roszę  m i m o ż li­
w ie  ja k  n a jja ś n ie j w y tłu m a c z y ć , bo 
tru d n o  kolegę z rozu m ie ć !“  W y s ta r­
czy postaw ić  ta k ie  p y ta n ie  asysten ­
to w i dobrze rozum ie jącem u  sw o je  
ob o w ią zk i, a s k u te k  będzie n a ty c h ­
m ia s to w y “ .

Kol. Witulska stwierdza następ­
nie, że mamy jeszcze drugą katego­
rię asystentów: to ci, którzy „od­
walają“ ćwiczenia, którzy lekce­
ważą swoją pracę, kompromitując 
i  siebie i reprezentowaną przez nich 
dziedzinę nauki. Tacy asystenci — 
mówi kol. Witulska — nawet jeśli 
mają czasem dobre chęci, to nie po­
trafią niczego jasno i  zrozumiale 
wytłumaczyć. Ale to są ci, na któ­
rych — zdaniem autorki — w ogó­
le nie można liczyć, nawet gdyby 
przeszli studia pedagogiczne.

I  dalej: „Z  tą  g ru p ą  asys ten tów  
na leży w a lczyć. D o d a tn i w y n ik  da ­
łaby  k o n tro la  ich  p racy przez m ło ­
dzież Z M P -o w s k ą ". Ostateczny 
wniosek, jaki formułuje w swym 
artykule kol. Witulska, brzmi na­
stępująco:

„W  dążeniu  do o panow an ia  d o ­
brego p row adzen ia  ćw iczeń  na leży 
n a jp ie rw  b rać pod uw agę su m ien ­
ność i ca łą  postaw ę asystenta  w  je ­
go p racy na tym  s ta n ow isku . N ie  
uza leżn iać w y n ik ó w  pracy asysten ta  
ty lk o  od jego w iadom ośc i z pedago­
g ik i. K ażdy , k to  się czu je  o d p o w ie ­
dz ia ln y  za sw o ją  pracę, p o tra f i n ią  
sam dobrze  p o k ie ro w a ć “ .

Dalszy ciąg dyskusji — za ty^ 
dzień.

s. 3—18).

P ro f. d r  K a m ie ń s k i, k ie ro w n ik  k a te d ry  m in e ra lo g ii i  geo log ii P o lite c h n ik i 
Ś lą s k ie j d y s k u tu je  ze s w o im i asysten tam i.



M o ż n a  i n a l e ż y
planoinac pracę dyplomową

Służymy sprawie zbliżenia
tlwśch Mgi'cEi imoiiéw

„Towarzysze!“ — otworzył ze­
branie komsorg grupy seminaryj­
nej piątego roku Wydziału Chemii 
Uniwersytetu Moskiewskiego „O- 
pieraiąc się na naszym dotychczaso­
wym czteroletnim doświadczeniu w 
planowaniu w nauce postaramy ślę 
zaplanować również i pracę dyplo­
mową“ .

Spadło to na mnie, jak grom z 
jasnego nieba Jan można plano­
wać pracę dyplomową z chemii, je­
śli poza ogólnymi wytycznymi pra­
wie wszystko )est jeszcze zagadną! 
— myślę sobie w giębi duszy, zdo­
bywam się na odwagę (nie bez pew­
nego oporu wewnętrznego) wypo-

Wzmóc pracę 
ideoiuj-iuych. BLK

(C iąg dalszy ze s tr. 1)

danej uczelni. Tam, gdzie mieszka­
ją  studenci wieiu u^zeim, bezpo­
średnią zwierzchność nad ■ bryga­
dami powinien przejąć jedeh z Na­
rządów Uczelnianych, z tym, że 
meldunki kontrolne dotyczące stu­
dentów innych uczelni przekazy­
wane by byiy w odpowiednim NU

B L K  M A J Ą  DO W Y P E Ł N IE N IA  
P O W A N Ń ią  K O L Ę  W T C iiO W A W - 
C ZĄ . i 1 i i i *  P O K U Ł  L*ŁK — T E M A ­

T E M  Z E liK A N iA  G R U P Y .

Najpoważniejsze jednak braki w 
pracy Brygad Lekkiej Kawalerii — 
to ograniczanie się w swej działal­
ności jedynie do rejestrowania do­
strzeżonych faktów, bez dotarcia 
do źródeł niedociągnięć, brak zain­
teresowania losem swoich meldun­
ków kontrolnych przesyłanych do 
ZU ZMP. Brygady zapomniały, że 
mają do wypełnienia wielką rolę 
wychowawczą.

O tych podstawowych zadaniach 
pracy BLK pisał niedawno w 
„Sztandarze Miodych“ kol. Jerzy 
Wunderlich.

„Rola i znaczenie Brygad LK — 
czytamy w „Sztandarze Młodych“— 
nie polega jedynie na tym, ze do- 
strzegą ona, wykrywa i zwalcza 
braki i niedociągnięcia. W całej 
swojej dziaialnosCi, nawet w spra- 
wacn na pc-ór drobnych — Bryga­
da ma do spełnienia wielką rolę 
wychowawczą. Brygada jest zetem- 
powskim aparatem kontroli, jej 
członkowie to najlepiej uczący się, 
wyrobieni politycznie, cieszący się 

.zaufanierp. młodzieży aktywiści zet- 
empowsey. Strzegą oni w szkole te­
go wszystkiego, co umożliwia nam 
lepszą naukę, usprawniają naszą 
szkolną prouukcję i właśnie w tym 
leży głęboki sens ich działalności, 
ich polityczna rola i znaczenie.

Trzeba — ażeby w ślad za każ­
dym protokółem sporządzonym przez 
Brygadę Lekkiej Kawalerii szła 
praca wychowawcza. Każdy proto­
kół, to materiał do dyskusji na ze­
branie koła klasowego ZMP.

Są Brygady Lekkiej Kawalerii, 
które odrywają się od organizacji, 
działają samodzielnie na wiasną rę­
kę. Nie trzeba tłumaczyć, jak z 
gruntu niesłuszne jest takie stano­
wisko.

Nie spełniają swoich zadań do 
końca te Brygady, które zatrzymu­
ją się na zarejestrowaniu dostrze­
żonych braków, nie pilnują ich u- 
sunięcia, nie analizują ich źródeł.

Nasza organizacja uczy nas, że 
tylko widząc błędy, krytykując je 
i  szukając ich źródeł można prze­
zwyciężyć je do końca. O tym po­
winny pamiętać wszystkie organi­
zacje zetempowskie w szkołach 
Mamy czego strzec i co uśprdwriiać“

Te uwagi dotyczące pracy BLK 
W szkołach odnoszą się w pełni i 
do naszych studenckich Brygad.

Przez wzmocnienie swej roli wy­
chowawczej, sięgając do źródeł nie­
dociągnięć i braków, pilnując ich 
usunięcia — Brygady Lekkiej Ka­
walerii staną się mocnym narzę­
dziem w walce klasowej o wyko­
nanie planu uczelni.

wiedzieć swoją myśl głośno. Wy­
wołuje to ożywioną dyskusję (bo 
podobne wątpliwości pojawiły się i 
u innych), w rezultacie której wy­
szli zwycięsko zwolennicy planowa­
nia. Zdecydowaliśmy, że będziemy 
zestawiać miesięczne plany. Taki 
okres wydał się nam najodpowied­
niejszy Po zebraniu wychodzę z 
pełną głową planów, planowania, 
ale nie jestem jeszcze w pełni 
przekonana o realności tego plano­
wania Ten jeden procent, czy jed­
na dziesiąta procentu wątpliwości, 
nie może przecież zaważyć Nie trze­
ba bać się nowatorstwa! Spróbu 
jemy

Pd dokładnym zapoznaniu się z 
oryginalną literaturą, dotyczącą 
pierwszej części mojej pracy, a tym 
samym perspektyw jej wykonania, 
siadam z „ważną miną“ w czytelni 
i piszę mój miesięczny plan. I ó 
dziwo Fiu memu wielkiemu we­
wnętrznemu zadowoleniu coś w ro­
dzaju planu wyszło.

zadania, problemy na poszczególne 
tygodnie, następnie drobniejsze na 
dni i śledzę sama za realizacją pla­
nu, robiąc po każdym dniu pracy 
„rachupek spmienia“ , Poza tym 
mając przed sobą plan, mogę prze­
rzucać pewne prace z końca mie­
siąca na początek, ze środka na ko­
niec itp.; Czynię to w zależności od 
potrzeb chwili i warunków pracy 
np. w wypadku jakiejś nieprzewi­
dzianej. obiektywnej przeszkody dla 
przeprowadzenia zaplanowanego 
doświadczenia — robię inne. Cho­
dzi przecież o ilościowe, i jako­
ściowe wykonanie planu, a nie o 
Ślepe zachowanie porządku.

Istotnym i bardzo ważnym mo­
mentem w planowaniu jest realiza­
cja planu — i o tym komsomolska 
organizacja- nie zapomina Pierw­
szy raz po dwóch tygodniach, dru­
gi raz w końcu miesiąca, wyzna­
czony przez organizację komsomol- 
ską kolega sprawdza wyniki naszej 
pracy.

Kohtrola wykonania planu nie o- 
granicza się tylko do wysłuchania 
studentów. Dla zdobycia bardziej 
obiektywnej oceny pracy dyplo­
manta specjalnie wyznaczeni z gru­
py studenci przeprowadzają indy­
widualne rozmowy z kierownikami 
prac dyplomowych. Każdy z nas z 
niecierpliwością oczekuje zebrania 
grupy komsomolsklej, podsumowu­
jącego wyniki pracy dyplomantów 
w minionym miesiącu.

„O tw ie ra m  komsomolskie zebra­
nie 55 grupy“ — mówi komsorg.
Głos ma komsomołka towarzyszka 

Nora“ Nora charakteryzuje wyko­
nanie planu przez każdego członka 
grupy i mówi, jakie zdanie ma o 
jego pracy kierownik pracy dyplo­
mowej. Wszyscy głęboko przeżywa­
ją każde wypowiedziane przez nią 
słowo W końcu i ja doczekałam się 
swojej kolejki.

Twój kierownik prący dyplomo-

Niewiele osób zna pracę zakła­
dów sekcji filologii czeskiej Uni­
wersytetu Warszawskiego, niewiele 
osób wie nawet o jej isthieniu. Ja­
ko jedna ze słuchaczek tej sekcji 
czuję się w obowiązku poinformo­
wać czytelników „Poprostu“ o pra­
cy i planach czechistów.

Naszym zadaniem jest nie tylko 
zapoznanie się z gramatyką i lite­
raturą czeską, ale także z historią, 
kulturą i życiem gospodarczym Cże- 
choslov?acji.

wej stwierdził, że pracujesz su-

Studenci 
dow  i

L e n ln g ra d zk ie g o  U n iw e rs y te tu . 
O lek G o ru szk in  w  labo ra  to r iu m

kom som o lcy : Je rzy  N a s lie - 
o d ru ch ó w  w a ru n k o w y c h .

Uzgodnić swój pierwszy plan na 
piątym roku idę do kierownika pra­
cy dyplomowej. Przeczytał go do­
kładnie i jakiś zagadkowy uśmiech 
pojawii się na jego twarzy, gdy za­
dawał mi pytanie: W jakim czasie 
chcecie ten plan wykonać?

— W ciągu miesiąca — odpowie­
działam.

— To Wy na pewno chcecie pra­
cować dniem i nocą?

Wtedy zrozumiałam w czym sęk. 
Zaplanować to każdy potrafi, ale 
cala trudność w realnym planowa­
niu. Tę zasadniczą trudność poko­
nałam przy pomocy kierownika 
pracy dyplomowej w oparciu o swą 
konkretną pracę w laboratorium, 
Po wykreśleniu wielu punktów i 
pewnych drobnych zmianach — 
plan gotowy. Jeden egzemplarz zo­
stawiam sobie, drugi zaś oddaję 
w określonym nia zebraniu termi­
nie komsorgowi grupy.

Z konkretnym, przemyślanym 1 
uzgodnionym z kierownikiem pracy 
dyplomowej planem przystępuję do 
pracy. Teraz dopiero na wiasnej 
skórze odczuwain, jak fatalnie wy­
glądałaby moja praca bśz planu. 
Plan działa mobilizująco, pozwala 
na bardziej racjonalne wykorzysta­
nie czasu i zorganizowanie robo­
czego dnia. Nie należy jednak są­
dzić, że mój plan miesięczny v - to 
niezmienny, skostniały szatjldn, Pra­
ca naukowo-badawczą w laborato­
rium chemicznym przynosi różne 
niespodzianki. Dlatego w zależno­
ści od jej wyników, plan często 
trzeba zmieniać, dopełniać itp. Ten 
fakt, rzecz zrozumiała, nie przema­
wia przeciwko planowaniu.

W czym jednak przejawia się wy­
żej wspomniane mobilizujące dzia­
łanie planu? — Przede wszystkim 
w tym, że mając konkretne per­
spektywy pracy na miesiąc, staram 
się rozłożyć oddzielne, ogólniejsze

„Jak posuwa się naprzód praca 
dyplomowa?“ — pyta się mnie po 
przyjacielsku. Ze skruchą przyzna­
ję się, że planu w stu procentach 
nie wykonałam, ponieważ nie po­
trafiłam  od razu zorganizować so­
bie należycie pracy.

miennie, z oddaniem“ — wchła­
niam pierwsze jej stówa, „ale pod­
kreślił — ciągnie Nora — że mogła, 
byś pracować w sposób bardziej 
zorganizowany, przeprowadzić rów­
nolegle kilka doświadczeń, jeszcze 
więcej czytać oryginalnej literatury 
i pogłębiać swoje teoretyczne wia­
domości dotyczące pracy.“

W pierwszym momencie byłam 
mocno dotknięta, bo przecież sie­
dzę od rana do nocy w laborato­
rium i pracuję, naprawdę dużo. Po 
chwili zastanowienia szybko jednak 
zdałam sobie sprawę, że mój kie­
rownik istotnie ma rację; pomyśla­
łam sobie wtedy: stało się bardzo 
dobrze, że zamiast powierzchownej 
mowy pochwalnej usłyszałam szcze­
re słowa krytyki. — Kierownik kry­
tykując mnie nie stwierdził, że 
moja praca jest z’ła, ale wykazał, 
że może być lepsza; czułam, że wni­
ka on głęboko w moją pracę i chce 
abym pracowała jak najlepiej i 
przy należytym zorganizowaniu za­
jęć daia z siebie maksimum z tego 
na co mnie stać.

Podobne konkretne wskazówki i 
uwagi usłyszeli na zebraniu wszy- 
scy p0 kolei koledzy. W następnym 
dniu przystąpiliśmy do pracy ze 
zdwojoną energią, naprawiając swe 
dotychczasowe błędy i udoskonala­
jąc metody planowania i  realiza­
cji' planu.

A n n a  M a rk o w s k a
studentka V roku Chemii 
Uniwersytetu Moskiew­
skiego im. Łomonosowa

R ynek S ta ro m ie js k i w  Pradze 
z po m n ik ie m  Husa

W jaki sposób zamierzamy to o- 
siągnąć? Nawiązaliśmy korespon­
dencję z sekcją polonistyczną Uni­
wersytetu Praskiego. Z listów ko­
legów czeskich dowiadujemy się o 
wszystkich problemach życia stu­
denckiego w Pradze. Chcemy znać 
dobrze literaturę czechosłowacką 
Nawiązaliśmy już korespondencję z 
Iyanem Olbrachtem i Marią Ma- 
jerową Planujemy wymianę l i ­
stów z Marią Pujmanową i innymi. 
Przez korespondencję zarówno z 
pisarzami, jak i studentami dowia­
dujemy się w najlepszy, najbar­
dziej bezpośredni sposób o wszyst­
kich nowościach życia literackiego 
w Czechosłowacji.

Naprzód do 
młodzieży

111 Festiwalu 
i studentów

A p e l  K o m .  W y k ,  M Z S

C z o ł ó w k a  m e d y k ó w  w  t e r e n i e
E p idem ia  g ry p y  na Ś ląsku ! C zo łów ka  m edyczna s tu d en tó w  i  le ka rzy  
A k a d e m ii M edyczne j w  H o k itn ic y  w yru sza  w  te ren . W  M ik u lczyca ch  
je s t dużo cho rych , trzeba  odciążyć trzech  ta m te jszych  le k a rz y  i  n a ty c h ­
m ias t zorganizować d la  ludność! dodatkową pomoc. W śród  cho rych  je s t 
dużo g ó rn ik ó w  —  ty c h  na leży otoczyć spec ja lną  op ieką. Ic h  m ie jsca  
w  ko p a ln ia ch  z a ję li tym czasem  
studenc i W SE, P o lite c h n ik i, a 
także  —  studenc i A M .
Leka rze  m a ją  pe ine ręce rob o ty .
S tudenc i pom aga ją  im : w y d a ją  
pa c je n to m  le k a rs tw a , radzą, u - 
d z ie la ji.  w skazów ek. N a zd ję c iu : 
ko l. Sm al p rzy  w y d a w a n iu  le ­
l i  (Foto Grob''1" ” '

Studenci wszystkich krajów!

Kom itet Wykonawczy Międzyna­
rodowego Związku Studentów, na 
zgromadzeniu w Berlinie w stycz­
niu 1951 r „  po przedyskutowaniu 
najważniejszych problemów — o- 
brony pokoju i wzmocnienia jedno­
ści ruchu studenckiego — postano­
w i! zorganizować wspólnie ze Świa­
tową Federacją Młodzieży Demo­
kratycznej trzeci Światowy Festi­
wal Młodzieży i  Studentów w Ber­
linie w lecie 1951 roku.

Festiwal odbędzie się w czasie, 
kiedy w wielu krajach szaleje w oj­
na, i kiedy wojna światowa grozi 
zniszczeniem życia i ku ltu ry  we 
Wszystkich krajach Festiwal, wyru- 
zi pragnienie całej młodzieży t stu­
dentów >— życia w pokoju i brater­
stwie,' stworzenia warunków dla peł­
nego rozkw itu ku ltu ry  ich narodów. 
Bogactwo i różnorodność tej ku ltu ­
ry zobrazuje kulturalne dziedzic­
two każdego kra ju oraz każdy as­
pekt życia i twórczości artystycznej 
młodzieży i studentów. Festiwal bę­
dzie pokazem talentu młodzieży 
świata w dziedzinie muzyki, tańca, 
śpiewu, sztuki dramatycznej, f i l ­
mowej i w dziedzinie lite ra tury.

W Festiibalu wezmą udział tysią­
ce młodzieży i studentów z wszyst­
kich stron świata, bez względu na 
rasę, wyznanie lub poglądy po lity ­
czne, reprezentując wszystkie dzie­
dziny nauczania i wszystkie odła­
my społeczeństwa. Wszystkie orga­
nizacje studenckie, stowarzyszenia 
kulturalne i religijne, kluby spor­
towe, itp. przyślą swych przedsta­
w icie li na Festiwal.

Delegaci ci przybędą do Berlina, 
aby wzmocnić przyjaźń z młodzieżą 
niemiecką. Jest to specjalnie waż­
ne w chw ili, gdy id Niemczech czy­
nione są usiłowania rem ilitaryzacji 
kraju. W Berlinie delegaci spotka­
ją  się z młodzieżą i studentami, któ­
rzy budują nowe Niemcy — zjedno­
czone, niezależne, demokratyczne, 
miłujące pokój państwo. Niemiec­
ka młodzież m iłująca pokój i nie­
mieccy studenci zapewniają gorąco, iż 
wypadki z dnia 17 listopada 1939 r. 
nigdy się już nie powtórzą. Festi­
wal wzmocni przyjaźń niemieckiej 
młodzieży i studentów z miłującą 
pokój młodzieżą wszystkich krajów  
i  w  ten sposób przyczyni się znacz­
nie do powodzenia sprawy pokoju 
świata.

Drodzy przyjaciele!
Apelujemy do wszystkich orga­

nizacji studenckich we wszystkich 
krajach, aby rozpoczęty przygoto­
wania do Festiwalu. Zwracamy się 
do nich, aby tworzyły Kom itety 
Przygotowawcze młodzieży i  studen­
tów, aby organizowały zgromadze­
nia na rzećz pokoju, sztafety i wie 

zebrania sportowe, kulturalnece,
celu u-i artystyczne konkursy, w 

możliwienia swej młodzieży i stu­
dentom wzięcia jak najszerszego u- 
działu w Festiwalu. Zwracamy się 
do nich, aby popularyzowały cele 
Festiwalu, a zwłaszcza ideę zgroma­

dzenia młodzieży świata dla spra­
wy pokoju i  przyjaźni, poprzez w ie­
ce, akcję prasową i  radiową, u lo t­
ki, afisze i inne środki reklamowe.

Festiwal stanie się niezapomnia­
nym wydarzeniem w życiu młodzie­
ży i  studentów św ia ta . Natchnie 
on ich gorącą przyjaźnią dla ich 
kolegów z innych krajów i  pogłębi 
zrozumienie sity i możliwości tw ór­
czych, spoczywających w jedności 
młodzieży i  studentów, dążących 
do pokoju i współpracy międzyna­
rodowej.

Naprzód do Trzeciego Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Studentów 

w Berlinie!

Program naszych studiów Obej­
muje zarówno znajomość historii 
Czech, jak i znajomość kultury, — 
malarstwa, czy teatru.

Ale zakreślony program trudno 
nam wykonać. I teraz chciałabym na­
pisać o trudnościach na jakie na­
potykamy. Przede wszystkim brak 
wykładowców Brak ten daje się 
najpoważniej odczuć jeśli chodzi o 
historię Czech Z przedmiotu tego 
nie mamy w ogóle wykiadów Rów­
nież przeciążenie jednego wykła­
dowcy kilkoma wykładami nie da­
je dobrych rezultatów Sekcja bo- 
hemistyęzna rozrasta się z roku na 
rok i jeśli na drugim, roku jest nas 
tylko 7 osób to już na pierwszym— 
dwadzieścia Biorąc pod uwagę co­
raz silniej zacieśniające się więzy 
przyjaźni narodu polskiego z na­
rodem czeskim naieży liczyć, że 
napływ młodzieży na naszą sekcję 
będzie z każdym rokiem coraz 
większy Wiele trudności nastręcza 
nam brak podręczników TO, co ma­
my w naszej bibliotece seminaryj­
nej pochodzi przeważnie z darów 
pisarzy czeskich. Trudno jednak 
bazować tylko na samych darach.

W chwili obecnej wszyscy przy­
stępujemy do egzaminu z czeskiej 
gramatyki opisowej Na siedem o- 
sób mamy tylko jeden podręcznik 
i to zupełnie przestarzały. Czeskich 
książek brak w księgarniach. Od 
roku nie przyszedł żaden nowy 
transport Najbardziej dotkliwy jest 
brak słowników, które są w na­
szej pracy nieodzowne. Chciałabym 
na łamach „Poprostu“ zwrócić się 
z apelem do MSWiN o bardziej 
troskliwe zainteresowanie się spra­
wą bohemistyki.

My czechiści rozumiemy, że wy­
konanie planu 6-letniego jest w o- 
becnej chwili najbardziej palącym 
zagadnieniem. Wiemy, że państwu, 
dla przedterminowego wykonania 
planu, potrzebne są fachowe ka­
dry. Dlatego też my, czechiści,. 
chcemy zdać wszystkie obowiązują­
ce nas egzaminy na rok przed ter­
minem. Staramy się już teraz zda­
wać wszystkie egzaminy z wyni­
kiem co najmniej dobrym. To jest 
nasze pierwsze, wstępne. zobowią­
zanie.

Obecnie postanowiliśmy w ramach 
naszych zajęć z praktycznej zn.a-„ 
jomości języka czeskiego przetłu-: 
maczyć na język polski zbiór bajek: 
ludowych Erbena. Będzie to praca 
kolektywna — nowele będą tłuma­
czone przez wszystkich studentów 
drugiego roku. Chcielibyśmy, aby 
te nowele zostały wydane. Przez 
tę pracę przyczynimy się do pogłę­
bienia przyjaźni obu bratnich na­
rodów słowiańskich.

B a rb a ra  Schled
I I  rok filologii czeskiej

wznowiłeś
j u ż
prenumeratę

Poprostu?

TADEUSZ BŁASZCZYN WARSZA- 
Notatkę zatrzymujemy do wyko-

Wy­
prosimy o dal-

WA:
rZjyOŻEF ' MADRALA-ROKITNICA:
korzystujemy w skrócie ■
^ P A c I y N SKI^D ZISŁAW  -  KRAKÓW: 
RvsVmku i notatki nie wykorzystamy. 
Kró l bumelantów, o którym  zresztą nic 
bliższego nie piszecie został juz przecież 

S  z uczelni Napiszcie coś bliż­
szego o Wasze) „B łyskaw icy“ .

HFM _ KRAKÓW. JOT. WU, EUSTA-
ARSki -  WARSZAWA: Sprawą 

s to L e k  za mierny się w specjalnym 
na ten temat artykule, który ukaże się 
w jednym z nebliższych numerów na- 
szego pisma.

JANUSZ LATAWIEC -  WROCŁAW:
Dziekuiemy za wyczerpujące informacje; 
ar ty k u łG\v y ko r zy s t a m y . Prosimy jednak 
o uzupełnienie go wynikami sesji egza-

T y GMUNT WOLSKI. .ZBYCH. BLK 
KURS V -  WARSZAWA. WNUK -  
ŁÓDŹ- Wasze uwagi wykorzystujemy w 
artvkule redakcyjnym, omawiającym

^ ZBJGNlEW DUDA — .POZNAÑ: Po 
danym przez Was faktem zainteresowa 
liśmy Zarząd Główny ZMP.

JÓZEF KANDEFER — WARSZAWA 
Z ćzapka akademicką wiążą się niestety 
złe korporanckie tradycje. Student Pol 
ski’ Ludowej powinien przede wszyst 
kim  wyróżnić.się swoją postawą ideo 
wa. zachowaniem i rzetelną nauką. Stu 
dentów podczas manifestacji łatwo po­
znać po napisach na mesiohych przez 
nich transparéntach. Wasze kłopoty są 
naprawdę nieooważne.

WUJOT — WARSZAWA: Dziękujemy. 
Sprawami o których piszecie zajmiemy

najbliższych numerów 
w specjalnym artykule

się w jednym 
naszego pisma 
redakcyjnym.

TADEUSZ JANDUŁA — RORITNICA: 
Waszego cennego i rzeczówego artyku­
łu na temat obrad aktywu ZMP Aka- 
demii Med. nie mogliśmy wydrukować 
z powodu braku miejpca. Materiał wy­
korzystaliśmy częściowo pracy re­
dakcyjnej; Prosimy o dalszą współpra­
cę,

MIECZYSŁAW TWARDOWSKI—KRA­
KOWI Dziękujemy za informację w spra­
wie rozpoczęcia na AM wykładów z 
marksizmu-leninizmu. Napiszcie nam jak 
studenci uczą się tego przedmiotu, jak 
korzystają z ćwiczeń itp. A rtyku ł na 
temat przeglądu grup zatrzymujemy do 
ewentualnego wykorzystania.

MARIA KĘDZIERSKA -  TORUŃ: Za­
trzymujemy do ewentualnego wykorzy­
stania,

STEFAN SZYDEK -  KRAKÓW : W po­
ruszanej przez Was sprawie (brak u- 
męblowania w nowych pawilonach 
AGH) interweniowaliśmy w Adm ini­
stracji AGH.

KRYSTYNA KOZŁOWSKA — SZCZE­
CIN: Waszą korespondencję zatrzymu­
jemy do ewentualnego wykorzystania 
Podajcie nam 0 jak ie j grupie piszecie: 
zetempowskiej. czy też studenckiej, ja ­
ką funkcję pełnicie w grupie, co robił 
sekretarz i starosta grupy dla prze­
zwyciężenia trudności, usunięcia błędów 
i braków w pracy grupy?

,,MIECZ“  -  WARSZAWA: Waszą ko­
respondencję wykorzystamy przy opra­
cowywaniu specjalnego artyku łu  na te­
mat dyscypliny studiów na latach star­
szych. Szkoda, że ograniczyliście się ty l­
ko do statystycznego zestawienia, nie 
próbując zanalizować przyczyn malej 
frekwencji.

HIERONIM SOBANIAK, LECH SMO- 
LARCZYK, ZARZĄD KOŁA ZMP PW. 
WARSZAWA: — Na temat czujności or­
ganizacji zetempowskiej na wyższych 
uczelniach zamieścimy wkrótce specjal­
ny a rtyku ł, w którym  uwzględnione bę­
dą podane przez was fakty.

W Y D A W C A *  Zarząd
Główny Związku Młodzie­
ży Polskiej i Spółdzielnia 
Wydawn-eza „C zyte ln ik“ 
Adres Redakcj' Warszawa, 
ulica Wiejska 17, telefon 
451-80 r.eklamacje kiero­
wać na adres administracji 
Warszawa, Wiejskś 12 Pre­
numerata mieś ęczna 1 05 zl. 
kwartalna 3 zł. półroczna 
6.30 zł Prenumeratę przyj­
muje PPK — „Ruch“ w 
Oddz. w W i sza wie. PI, 3 
Krzyży 16. na konto PKO 
Nr 8003 Drukowane w Za­
kładach Graficznych „Czy­
telnik“ , Warszawa, ul Mar­
szałkowska 3/". Redaguje 
zespół.

2-B-12193

P O P R O S T U



Z ostałnief chwili

Z GODNIE z programem, 
w dniu l.II. w Poiana- 
Stalin, rozpoczęto IX  
Zimowe Akademickie 
Mistrzostwa Świata. 

Pierwszą rozegraną 
konkurencją była sztafeta mężczyzn 
4x10 km. Na starcie stanęło 8 szta­
fet: ZSRR, Polska .Rumunia, CSR, 
Bułgaria, Węgry, NRD, Finlandia. 
Wspaniały sukces w sztafecie od­
nieśli zawodnicy Związku Radziec­
kiego, którzy prowadząc od startu 
do mety wygrali bieg w sposób bez­
konkurencyjny. Drugie miejsce za­
jęła sztafeta Rumunii. Sztafeta pol­
ska w składzie: Grandys, Stupka, 
Kubin i  Rubiś zajęła piąte miejsce.

Poza sztafetą w pierwszym dniu 
mistrzostw, rozegrany został rów­
nież slalom - gigant kobiet i  męż­
czyzn. Wielki sukces odnieśli tu 
narciarki i narciarze polscy. W pier­
wszej szóstce znalazło się trzech 
naszych zawodników. Pierwsze 
miejsce zajął Stefan Dziedzic, zdo­
bywając tytu ł akademickiego m i­
strza świata i pierwszy złoty medal 
dla Polski, Samek — Gąsienica za­
ją ł trzecie miejsce. W slalomie ko­
biecym trzecie miejsce zajęła Bu­
jakówna, wyprzedziły ją Moserova 
(CSR) oraz Szaendredi (Węgry). W 
pierwszej dziesiątce znalazły się 
również Teresa Kodelska (IV), Ma­
ria Kowalska (V) oraz Bąkówna 
(X).

W drugim dniu odbył się bieg 
sztafetowy kobiet na dystansie 3x5 
km. Sztafetę bezkonkurencyjnie wy­
grały zawodniczki radzieckie. Róż­
nica w klasie olbrzymia i tu je-zcze 
raz sportowcy radzieccy zademon­
strowali wysoki poziom sportowy, 
który reprezentują. Sztafeta polska 
w  składzie: Bulżanka, Szottówna i 
Stepkówna; zajęła trzecie miejsce 
po sztafecie CSR.

W trzecim dniu mistrzostw odby­
ły  się dwie konkurencje, bieg męż­
czyzn na 18 km, otwarty i do kom­
binacji norweskiej. Startowało 61

Akademickie Mistrzostwa 
Świata zakończone

Wiejki sukces narciarzy ra* 
(¡zięciach.

Polacy zdobywcami 
13 m edali.

W  Poiana-Stalin polscy studenci -sportowcy

zdobyw ają tytuły m istrzów
zawodników z ZSRR 6, Polski 5, 
CSR 11, Finlandii 4, Norwegii 1, 
Szwecji 1, NRD 5, Bułgarii 7, Ru­
munii 9, Francji 1, Anglii 1, Włoch 
1 i  Chin 1. Pięć pierwszych miejsc 
zajęli zawodnicy radzieccy. Przez 
cały czas biegu żaden z zawodników 
innego państwa nie potrafił im za­
grozić. Z zawodników polskich naj­
większy sukces odniósł Grandys, 
zajmując 10 miejsce w biegu, a jed­
nocześnie pierwsze miejsce w kla­

syfikacji do kombinacji norweskiej. 
Poza nim Polacy zajęli następujące 
miejsca: 20 — Stupka, 24 — Kacz­
marczyk, 29 — Fross, 33 — Wę- 
grzynkiewicz.

Tego samego dnia w południe 
odbył się slalom specjalny kobiet i 
mężczyzn nie wchodzący w skład 
kombinacji alpejskiej. Polscy nar­
ciarze nie odegrali tu zbyt wielkiej 
roli. Stefan Dziedzic typowany na 
zwycięzcę, za ominięcie k ilku  bra­
mek został zdyskwalifikowany, zdy­
skwalifikowani zostali również Sa­
mek — Gąsienica i  Naorniako\yski, 
jedynie Józef Marusarz odegrał 
pewną rolę i zajął ósme miejsce.

O wiele lepiej, powiodło się na­
szym narciarkom: Grocholska zdo­

była I I  miejsce, a co za tym idzie 
ty tu ł wicemistrzyni świata i srebr­
ny medal; poza nią pozostałe Pol­
k i zajęły następujące miejsca: 4 — 
Bujakówna, 5 — Kodelska, 7 — Ko­
walska i  13 — Bąkówna.

W niedzielę rano rozegrany został 
bieg kobiet na 5 km. I tu jeszcze 
raz zawodniczki radzieckie po­
twierdziły swoją klasę,, zajmując 
siedem pierwszych miejsc. Zawod­
niczki polskie zajęły miejsca: 11 — 
Stepkówna, 13 — Bulżanka, 14 — 
Szuttówna. Również w niedzielę od­
był się konkurs skoków do kombi­
nacji norweskiej. W ostatecznej 
klasyfikacji kombinacji norweskiej 
Polacy zajęli następujące miejsca: 
Grandys — 3, Fross — 4, Węgrzyn- 
kiewicz —■ 6 i Kaczmarczyk — 8.

W poniedziałek, w piątym dniu 
mistrzostw, rozegrany został bieg 
zjazdowy kobiet i mężczyzn. Ol­
brzymi sukces odnieśli tu zawodni­
cy polscy. W biegu zjazdowym ko­
biet Barbara Grocholska zdobyła 
tytu ł mistrzyni świata, Maria Ko­
walska tytu ł wicemistrzyni, poza 
tym w pierwszej dziesiątce znalazły 
się Stepkówna — 4, Kodelska — 5, 
Bujakówna — 10. Bąkówna była 12.

W biegu zjazdowym mężczyzn 
Stefan Dziedzic zdobył ty tu ł mi­
strza świata, Roj ty tu ł wicemistrza, 
poza nimi Samek — Gąsienica za­
ją ł 6 miejsce, a Józef Marusarz 10.

Ogółem reprezentanci nasi zdo­
byli dotąd 3 złote, 3 srebrne i  4 brą. 
zowe medale.

Wyniki naszych narciarek i nar­
ciarzy świadczą o ich wysokiej kla- 

; się.,.;Zawodnię;y nasi zaWdżfęcZąją ją 
wiaśnej pracy i ólbrżyiniej'’ pomo­
cy Państwa Ludowego, pomocy 
przejawiającej się na każdym kro­
ku. Wspaniałe wyniki, które osią­
gają na zawodach, świadczą, że po­
moc, którą otrzymali i  otrzymują

nie idzie na marne. Wykazali, że 
godni są zaufania, jakim  ich darzy 
nasz ludowy sport.

Ekipa nasza w dalszym ciągu za­
cieśnia więzy braterstwa z zawod­
nikami innych państw. W ub. śro­

dę odwiedzili naszą ekipę zawod­
nicy radzieccy. Spotkanie to było 
wielką manifestacją przyjaźni pol­
sko-radzieckiej. Polacy wręczyli 
swoim gościom upominki książko­
we oraz znaczki ZMP.

IX  A k a d e m ic k ie  M is trzos tw a ! 
Ś w ia ta  zos ta ły  zam kn ię te . Szóstego 
d n ia  M is trz o s tw  St. D ziedzic  w  s la ­
lo m ie  na 400 m . z a ją ł d ru g ie  m ie jsce  
i zd o b y ł ty tu ł  A ka d e m ick ie g o  M is ­
trza  Ś w ia ta  w  k o m b in a c ji a lp e j­
sk ie j. W  sla iom i®  k o b ie t K o d e lska  
za ję ła  czw a rte  m ie jsce , G rocho lska
— szóste m ie jsce.

Polska zdoby ła  ogó łem  13 m e d a li
—  4 złote, 3 s reb rne  i  6 b rązow ych . 
W ie lk i t r iu m f  o d n ie ś li na rc ia rze  
ZSR R , zdob yw a ją c  3.8 m ed a li.

II Narciarskie Mistrzostwa AZS-św śląskich
W dniach od 26 do 28 stycznia 

odbyły się w Szczyrku na Śląsku II  
Narciarskie Mistrzostwa AZS uczel­
ni śląskich.

Udział w mistrzostwach, potrak­
towanych jako impreza masowa, 
wzięło udział 187 zawodniczek i  za­
wodników z czterech Środowisk 
AZS, a mianowicie z Częstochowy, 
Gliwic, Katowic i Rokitnicy.

Po oficjalnym otwarciu zawody 
rozpoczęły się od biegów płaskich 
kobiet na 8 km i mężczyzn na 12 
km. Do biegów kobiet stanęło 17 
zawodniczek, z których 16 zdobyło 
wymagane minima do odznaki SPO.

W drugim dniu zawodów, odbył 
się bieg zjazdowy kobiet i męż­
czyzn w dość ciężkich warunkach 
śnieżnych. Na zakończenie m i­
strzostw ostatnimi konkurencjami 
był slalom mężczyzn i konkurs sko­
ków.

Wyniki techniczne:
Bieg płaski: 8 km. kobiety 1. 

Piórko Janina (Kat.) 47,01, 2. Hali­
na Janezy (Gliw.) 47,19, 3. Szmidt
Krystyna (Rok.) 48,30. Mężczyźni 
12 km: 1. Piotrowski Wacław (Gliw.) 
1,11,36, 2. Nosalik Czesław (G liw)
1.14.. 52, 3, Dandel Zbigniew (Kat.)
1.32.00.

Blag, zjgzdówy, kąbict: 1. J-r.ezy
Halina (Gliw.) 2.31, 2. ŻśTensS Sa-

Mężczyźni: 1. Ożajst Jerzy (Gliw.) 
1,50, 2. Łamacz Hugo (Gliw.) 1,56,
3. Zbigniew Hering 2,05.

Slalom mężczyzn 1. Cichy Michał

(Gliw.) 57,3, 2. Tadeusz Otto (Rok.) 
59,6, 3. Zygmunt Student 1, 08,6.

Z konkursu skoków oficjalnych 
wyników nie otrzymaliśmy, nieofi­
cjalnie najlepszy Cieślar (Kat.).

Zawody zorganizowane były do­
brze, kierownictwo miało bardzo 
dużo pracy. Wszystkie prace w te­
renie wykonali sami studenci. Przy­
szli inżynierowie z Politechniki Ślą­
skiej, zajęli się robotami technicz­
nymi, zakładaniem telefonów itp. 
Medycy z Rokitnicy przyjechali 
własną sanitarką z lekami, aby za­
pewnić pomoc lekarską. Studenci z

Częstochowy i  Katowic zajęli sî j 
przygotowaniem tras, również eki­
pa sędziów składała się ze studen­
tów: Postawa zawodników — godni 
naśladowania.

Mimo zbliżającej się sesji egza-t 
minacyjnej studenci ściągali gre­
mialnie, godząc obowiązki nauki z 
przyjemnością zawodów. „Dobry 
student musi tak ułożyć plan nau­
ki, że znajdzie czas na wyjazd na 
narty“ — tak wyraziła się uczestni­
czka zawodów, kol. Grabianowska 
stud. IV  roku wydz. chem. Polite­
chniki Śląskiej.

C f O f t f
Nagroda Nobla

i mleko
ZEGO się nie robi dla re- 

'■-'klamy? Dla reklamy par­
taczy się muzykę Chopina na

jazzband, dzieła klasyków l i ­
teratury światowej wykorzy­
stuje się dla propagowania 
pigułek reformatorskich. Kan­
dydatom na samobójców pole­
ca się krawaty firm y Hoewen 
and Hellis... ponieważ są naj­
mocniejsze, zaś Ilsę Koch i jej 
sadyzm wydaje się jako temat 
powieści w odcinkach. Wszy­
stko jest bussines.
; Znany pisarz amerykański, 

laureat nagrody Nobla Faul­
kner wystąpił niedawno do są­
du ze skargą na niejakiego 
Stripps‘a, handlarza mleka, 
który był odbiorcą mleka z po­
siadłości Faulknera. Stripps, 
ażeby bardziej zachęcić swą 
klientelę; do kupna mleka, 
sprzedawał je w butelkach z 
napisem: „Wspaniałe mleko, 
od krów — laureśtó n  Nobla“ .

(KK)

A r m a t y

zamiast masła (i cukru)
E is e n h o w e r , będąc na

inspekcji w Europie Zach. 
w każdym ze zmarschallizo- 
wanych krajów pozostawił od­
powiednie instrukcje dla pa­
chołków Wall - Streetu.-

I  tak, we Francji rząd Ple- 
wena wydał ustawę przeciw­
ko trzem potężnym organiza­
cjom międzynarodowym, Na., 
mocy tej ustawy ŚFMD, ŚFZZ, 
oraz ŚFKD zabrania się dzia­
łalności na terenie Francji. .

W Holandii „wódz“ zarzą­
dził dymisję, gabinetu, w 
Niemczech Zachodnich zaś 
„oszczędzanie“; pieniędzy na 
zbrojenia. Przed paroma dnia­
mi posłuszny Adenauer pod­
niósł o 50 proc. ceny na wyro­
by cukiernicze, jak: cukier, 
cukierki, ciastka, pierniki itp. 
Pieniądze z tych „oszczędno­
ści“ mają być zużyte na do­
zbrojenie przyszłego „Wehr­
machtu“ .

(C.Z.)

Ambasador
z E isem es Kreuz

KAT Franco podał do wia­
domości, że ambasadorem 
z ramienia frankistowskięj 

Hiszpanii przy rządzie „socja­
lis ty“ Attlee został mianowa­
ny Fernando. y  .Miaz, dotych­
czasowy poseł frankistowski w 
Limie.

Fernando podczas ostatniej 
wojny brał udział w osławio­
nej „Blaue Diyisian“ jednej z 
tych dywizji, które słał fasey- 
sta Franco dla faszysty H itle­
ra na podbój. Związku Ra­
dzieckiego. Za swoje wybitne 
zasługi w mordowaniu bez­
bronnej ludności ukraińskiej 
Fernandez otrzymał „żelazny

krzyż“ z rąk samego Fuhrera. 
Czyli w odpowiednie towarzy­
stwo posyła się odpowiednich 
ludzi.

(SB)

K u ltu ra
po amerykańsku

pO M N IK , to tylko kamień!“ 
Takie credo głoszą ame­

rykańscy „Kulturtraegerzy“ , 
takie credo przyjęli również 
ich zachodnio-niemieccy kole­
dzy. Toteż kiedy, zbliżała się ro­
cznica śmierci Schillera, spryt­
n i kupcy rzucili na rynek koł­
nierzyki a la Schiller. W roku 
goethowskim, uroczyście ob­
chodzonym w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej, nie­
mieccy „patrioci“ (a jakże!) 
sprzedawali krawaty z podo­
bizną wielkiego poety, tak dla 
„przypomnienia“ no i ku 
„czci“ :.. W tej chwili są do 
nabycia krawaty w stylu 
Bach, również z podobizną.

Jednym słowem, sałatka „ku l­
tu ry“ i  bussines.

W ten sposób czyni się za­
dość obowiązkom „patrio­
tyzmu“ oraz najnowszym wy­
mogom mody zza Oceanu.

(Mi)

ie tak dawno w Nowym Jorku ukazała się książka pod 
tytułem „.Karuzela Trumana“ . Napisana została przez 
dwóch dziennikarzy burżuazyjnych — Roberta Allena

i  W illiana Bchennona ■— doskonale orientujących się w zaku­
lisowym 'życiu kongresu USA. Autorzy nie zamierzali tocale 
poddawać poważnej krytyce burżuazyjną demokrację i  je j 
głosicieli, ograniczyli się oni jedynie do podania pewnych zwy­
czajów i obyczajów panujących w kongresie. Jednakże zebra­
ny przez dziennikarzy materiał dobitnie świadczy o zgniliźnie 
amerykańskiej demokracji i  dlatego przedstawia pewną 
wartość. i

Przytaczamy tu niektóre najbardziej charakterystyczne 
uryw ki z książki poświęconej amerykańskiemu kongresowi. 
RozdzUl o izbie reprezentantów został nazwany: „M ałp i dom“ . 
Rozpoczyna się on opisem tego, ja k  .nowoobrany członek kon­
gresu spieszy do Waszyngtonu, ażeby z zapałem zabrać się 
do swoich nowych obowiązków. Lecz od razu wyjaśnia się, 
że ten „w ysoki organ“  jest królestwem gdzie rządzą polityczni 
„bossowie“  i gdzie tak zwani „ wybrańcy narodu“  muszą 
troszczyć się tylko o interesy swych panów — przedstawicieli 
wielkiego kapitału. Autorzy książki piszą: „Przebywanie 
w. izbie reprezentantóu: wywołuje jedno wielkie rozczarowanie. 
Izba reprezentantów nie zajmuje się ustawodawstwem. Izba 
bez zastanowienia podejmuje uchwały lub protestuje. Jest ona 
czymś pośrednim między stadem małp a stadem owiec“ .

Trudno o bardziej pochlebną charakterystykę. Dalej na­
stępuje ciekawy opis dyskusji. „ Debaty w izbie reprezen- 
tantóio przedstawiają sobą coś zgoła nie do opisania. Jest to 
połączenie niewiarygodnej demagogii i dzikiej dezinformacji, 
przyprawionej różnymi bzdurnymi i  nie mającymi związku ze 
sprawą pytaniami. Między wystąpieniami brak jakiejkolw iek  
łączności. Republikanin wstaje i zaczyna rozstrząśąć problem 
nadwyżki karto fli. Południowy demokrata grzm i w swej mo­
wie przeciwko komunizmowi. Inny członek izby żąda, ażeby 
przyjęto jednogłośnie postanowienie o „przeanalizowaniu 
i  rozszerzeniu“  jego projektów. Jest to form alny sposób na 
włączenie do protokółu obszernej (i zwykle przez kogoś in­
nego napisanej) mowy. W czasie debaty członkowie kongre­
su — a rzadko się zdarza, żeby było ich więcej ponad 50 — 
75 — siedzą rozwaleni na swych fotelach, czytają gazety, 
dłubią w zębach, czyszczą paznokcie nie przerywając jedno­
cześnie rozmów między sobą. Chwilami gwar przemienia się 
w zgiełk. Zdenerwowany orator żałośnie zwraca się „Panie 
Speakerze, proszę przywołać kongresmanów do porządku!“ . 
Speaker apatycznie stuka młotkiem i  mówi obojętnym to­
nem: „Przyzywam izbę do porządku“ . Porządku w dalszym 
ciągu brak, ale Speakera wcale to nie denerwuje.

Należy zaznaczyć, że taka atmosfera nie przeszkadza 
izbie reprezentantów podejmować antyrobotnicze i antykomu­
nistyczne ustawy, rozstrzygać kwestie asygnowania m ilia r­
dów dolarów na zbrojenia...

W książce opowiada się o ogromnych dochodach człon­
ków Kongresu. Oficjalnie wynagrodzenie członka kongresu

wynosi 12.000 dolarów na rok. Jednakże faktycznie jego do­
chód osiąga często 30 tysięcy dolarów i więcej. Otrzymuje on 
liczne dodatkowe sumy na telefony i telegramy, na bilety ko­
lejowe ,i na uposażenie personelu pomocniczego.

Oprócz tego istnieją liczne uboczne dochody, którym i nie 
gardzą kongresmani. 1 tak w sklepie, przy izbie razem z ma­
teriałam i piśmiennymi członkom kongresu sprzedaje się po 
niskich cenach różne przedmioty. Tym samym stwarza się 
nieograniczone możliwości rentownej odsprzedaży i wszelkich 
spekulacji.

„Sklep — piszą Allen i  Schennon — mimo swej niewinnej 
nazwy, przypomina ogromny dom handlowy. Można tu dostać 
wszystko po tanich cenach, poczynając od świątecznych po- i 
cztówek, maszyn do pisania i luksusowych materiałów pi­
śmiennych. Przed k ilku  la ty były to faktycznie składy hur­
towe, gdzie sprzedawało się wszystko co tylko można sobie 
wyobrazić. Lecz jeden z południowców — wywołał skandal 
przez to, że zakupował tam w wielkich ilościach damskie try ­
kotaże, skrzynie , perfum i  inne przedmioty“ . Widocznie, ten 
„działacz“  państwowy zajmował się w wolnych chwilach drob­
nym handlem. „M ałp i dom“  — to królestwo kumoterstwa.

W spisie na pobieraną pensję dla „pomocników“ , „ współ­
pracowników“  i  „sekretarzy“  członków kongresu, figu ru ją  żo­
ny kongresmanów i  różni krewni. W spisie poprzedniego kon­
gresu w takiej sytuacji znalazło się 60 krewnych, w tym 3-j żo­
ny. Większość tych fikcyjnych, mitycznych wspólpracowni- . 
ków, podają autorzy książki, nigdy nawet nie przyjeżdżała do 
Waszyngtonu, lecz za to regularnie pobierała wynagrodzenie.

Bywają i takie loypadki, kiedy wynagrodzenie wypisane 
na fikcyjne osoby, wędruje wprost do kieszeni członka 
kongresu.

Autorzy przytaczają takie zdarzenie, które się „p rzy tra ­
fiło “  Edwinowi Doli ze stanu Nowy Jork, który uzyskał sławę 
„championa“  w urządzaniu na posadach swych kuzynów. 
Pierwsze, co uczynił — to naznaczył ojca swym sekretarzom- 
a matkę — urzędniczką. Ostatnia spokojnie pędziła żywot 
w rodzinnym mieście, nie wiedząc nawet o tej zaszczytnej 
funkcji. Wywołany przez to skandal zmusił Holla do napra­
wy sytuacji. Cóż on zrobił? Po prostu wykreślił z lis ty wy­
nagrodzeń swoją matkę i  umieścił na je j miejscu swą córkę, 
dwóch synów i służącą.

„N iew ątpliw ie zrozumiałe, że córka Doiła, studentka od­
dalonej o 20 m il od Waszyngtonu uczelni i synoioie — ucz­
niowie średniej szkoły nigdy‘ nawet nie pojawiali się w biurze 
ojca. Co się natomiast tyczy służącej, to ona „robiła  to co 
powinna robić każda dobra służąca — przebywała w domu 
i  pilnowała porządku“ . i

Ogólny „ zarobek“  rodziny Holla i  jego służącej wynosił 
15 tysięcy dolarów na rok! „Karuzela Trumana“  zawiera rów­
nież opis tego ja k  wpływowi kongresmani rozciągając swą 
kontrolę -nad projektam i uchwał, przeprowadzając jedne, za­
kazują lub wstrzym ują inne. Autorzy opowiadają o zakuli­
sowych machinacjach, o ludziach, którzy faktycznie kierują  
komisjam i i przyciągają do izby wygodnych dla siebie ludzi.
82 Kongres USA, który niedawno rozpoczął swe prace — tak 
zwany nowo zwoldny „M ałp i dom“ , idzie śladami poprzednie­
go kongresu, kontynuując politykę agresji, histerii wojennej 
i  faszyzaoji kraju. j

Na stronach książki „Karuzela Trumana"  rysują się 
rostrętne cechy amerykańskiej „dem okracji“ , która reprezen­
tuje sobą uprawomocniony system kłamstwa, przemocy i oszu- 
kaństwa zaprzęgniętego w służbę imperializmu.

A. Butenko.
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